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Zadania partii w walce 
codziennej więzi z masami pracującymi

Obecne P lenum  KC zbiera ty jn y  na szeregu zebrań, Ja­
się po zakończeniu piątego k ie  sie ostatnio o d b y ły . ’ w y ­
roku narodowego planu gos- kazały z całą oczywistością, 
podarczego, w  momencie roz że is tn ie je  w pracy naszej 
poczęcia rea lizac ji ostatniego w ie le  niedomagań, k tó re  m u- 
odcinka w ielkiego program u s im y usunąć jak najszybciej, 
przebudowy gospodarczej i aby n ie  ham owały naszego 
k u ltu ra ln e j naszego k ra ju  za marszu, nie obniża ły w a r- 
v tego w  Planie 6-le tn im . tości naszych w ys iłków .
Na obecnym Plenum KC  w in  Jakie jest główne źródło 
niśm y przeprowadzić ocenę, tych niedomagań? 
ja k  rea lizu jem y program owe G łów nym  źródłem  jest n ie -

iak  to da le j bardzie j szczegó go niedociągnięć i  wypaczeń Radziecki n ie  szczędzi wysdł-
łow'o _ wskażemy r— b ra k i 
słabość w naszej pracy i ni-! 
m ało złych naw yków  w  sto­
sunku do bezparty jnych, n ie - analizować całokształt 
dostateczną um iejętność roz­
szerzania udzia łu  mas, szcze­
góln ie na wsi. w  pracy pań­
stw ow ej i budow nic tw ie  so­
c ja lis tycznym . N iem ało też 
jest w  codziennej praktyce

we. P ow inn iśm y przepoić w ładzy ludow ej. W  w ybo-

______ ___  naszego aparatu państwowe
przestrzeganie len inow skich  . ,
zasad Zycia  party jnego, k to - I \ a s z e  z a d a n i a  w  w a l c e  o  p o k Ó T
re mara decydujące znaczę- l  J
me dla pom yślnej rea lizac ji Obecne Plenum KC zbiera że w ie lk ie  przestrzenie A -
siusznu- p o lity k i p a rtii przez się w w arunkach nowego na f iy k i.  Świadczy o tym

wskazania I I  Z jazdu naszej 
p r r t i i ,  k tóre nakreś la ły  zada 
n a w walce o szybsze pod­
niesienie stopy życiowej mas 
pracujących w  mieście i na
wsi- , , . najszc te masv w  ich co

Chcemy zdać sobie sprawę dziennym  w ys iłku .
me ty lko  z Na tym  w łaśnie n iezw yk le  tyczne forsują
osiągnięcia po lityczne i gos ważnym  zagadnieniu chcie- 
p-odarcze w  okresie k tó ry  u - i ; Dyśmy skoncentrować uw a- 
p łyną ł od I I  Z jazdu, ale roz- K om ite tu  Centralnego
ważyć wraz z ^tym, czy za- przy  rozpa tryw an iu

w przestrzeganiu praw orząd- -ków, aby poskrom ić w o jow - całą naszą pracę wychc- rach wzięło udzia ł 15.766 ty -
nosci ludowej. _ _ nicze i  aw anturnicze zapędy wawczą w  masach głęb- sięcy obyw a te li — o 270 ty -

Naszym zadaniem jest prze im peria lis tów . szym duchem in te rnac jo - sięcy w ięcej n iż w  wyborach
na- Obok w ys iłków  obronnych, nalizm u. Pow inn iśm y pogłę- do Sejmu

szej pracy na gruncie  k r y -  o czym ju ż  była mowa, ba r- biać nieustannie poczucie
tycznej analizy rea liza c ji dzo is to tnym  w arunkiem  po- b ra te rsk ie j solidarności z na
uchw a ł I I  Zjazdu oraz te j krzyżow ania im peria łis tycz- rodam i potężnego Zw iązku
w ie lk ie j b a ta lii po litycznej, nych planów agresji jest co- Padzieckiego, z w ie lk im  na-
js k ą  b y ły  w yb ory  do rad na- raz głębsza konsolidacja po- rodem chińskim , z w szystki-

lityczna naszego narodu, co- m: k ra ja m i dem okracji ludo-
raz bardzie j in tensywna w a l v.-ej, z narodam i wszystkich
ka o pokój, która, ja k  w to kon tynen tów  walczącym i z
wszyscy w ierzym y, odniesie im peria lizm em  o wolność i

rodowych.

, w łaśriw p  vyanju spraw. z ,on n  1 K ra jo m  i
środki, aby w y n ik i naszej P/ ° dUA?.C. uczymc z le k i Wschód ja k  i szczegół- stateczna. W inn iśm y dokonać zum iało w  pełni, że sprawa

.. .  . , _ zapc-
pięcia w  stosunkach m ięazy- wiedziana na kw iecień br. 
narodowych. Koła im peria lis  konferencja  k ra jó w  az ja tyc- 
tyczne forsu ją  w Europie za k ich  i a frykań sk ich  z udzia- 
chodniej z całą bruta lnością łsm  zarówno In d ii ja k  i 
próbę zblokowania państw C h ińskie j R epub lik i Ludo- 
kap ita lis tycznych przeciwko v e j,
ZSRR i k ra jom  dem okr je ¡i Równocześnie zarówno Da-

zwycięstwo 
W szerokich kołach soo- 

łeczeństwa, w  mieście i  na 
wsi is tn ie je  ogromne zaintc- 
lesowanie sytuacją m iędzy­
narodową i naszą po lityką

pokój. W inn iśm y umacniać 
węzły bra terstw a z walcząca 
klasą robotnicza i b ra t m m i 
pa rtia m i w kra jach  k a p ita li­
stycznych.

Chodzi o to, ab ' m ilion y  
zagraniczną. Tymczasem na- ludzi w naszym k ra ju , m ilio
sza akcja  propagandowa, w y ny robo tn ików , chłopów i in - p rzew ażn iT  nie  uczyn iły  
jasn ian ie  is to ty  toczących się te ligentów , kob ie t i męż- lub  Też p rz ^ ro w a d z d y ^ w o  
w ypadków  jest wciąż n iedo- czyzn, starych i m łodych zro P . P y

F rekw encja w y ­
nosząca p raw ie  94 proc. u -  
prawnionych do głosowania 
w inna być uznana za wyso­
ką.

Za cy fram i średn im i fre k ­
w e nc ji k ry ją  się odchylenia 
w  dół i w  górę. K ie ro w n i­
ctwo p a rtii obowiązane jest 
p izeprowadzić analizę bar­
dziej szczegółową i  w n ik l i­
wą, aby stw ierdzić, gdzie 
tJiw ią przyczyny tych czy 
innych odchyleń. B y ły  to o- 
bowiązane zrobić niezw łocz­
nie  instancje  wojewódzkie,

pracy b y ły  na jbardzie j owoc * “ mdziennym  obecnego P le- N iem iec zachodnich drogą

ne. Czy zabezpieczyliśmy na - chodzi o to, aby oceniając siłę u d T rz L io T ą CtegoS agTe- 
leżycie przesłanki d la  dalszej w n ik liw ie  i  wszechstronnie sywnego bloku, 
skutecznej rea liza c ji zadań I I  nasze życie społeczne i 20-  n  ,"SS n »  O „  f
analizę naszych doświadczeń, p ra w 0 być dum ni, nasze tru d  lm penahscl narzucają obec
aby tym  tra fn ie j usta lić plan
dzia łan ia  na ro k  1955 w w inn iśm y  w idzieć i coraz 
św ietle wszechstronnej oceny skutecznie j pokonywać, ns-  
«ytuacji. _ sze na jb liższe zamierzenia i

„ „ ¿ „ i  i  oc i , , ,  nie tzw . un ię  zachodnio -  eu-
w inn iśm v  w in , i i i  ropejską, u rucham ia jąc przy

tym  wszystkie środki p res ji

n ie Ś rodkow y Wschód jest przełomu rów nież na tym  bezpieczeństwa naszego k ra - 
terenem  ostrych przeci- odcinku. Pow inn iśm y lep ie j ju  zależy od zwartości i jed- 
w ieństw  anglo -  am erykań- szkolić naszych ag itatorów , ności naszego narodu, od je - 
skich. W ilcze k ły  am erykań - podnieść k w a lif ik a c je  i po- go twórczego w ys iłku  w  co- 
skiego im peria lizm u odsła- większyć znacznie liczbę na- dziennej pracy, od niezło tn- 
n ia ją  się ze szczególną b ru - szych lek to rów  om aw ia ją - nej zwartości i  s iły  całego 
talnością w  Am eryce Środko cvch tem aty m iędzynarorlo- naszego obozu, 
wej i  Południow ej. A m e ry - t - .  ,  ,  .  . . . -  .

D o ś w i a d c z e n i a  i  w n i o s k i

gospodarczej 7 i 
całą swą machinę propagan-

ksńscy monopoliści n ie  to le ­
ru ją  nawet cienia samodziel 

po lityczne j, «ości ze strony i-i
nych rządów w  tych kra jach.Przychodzim y na P lenum  zadania, w okó ł k tó rvch  chce . ą sw • - - - - - - - -  . . . -

z cennym dorobkiem , s tw ie r m y m obilizow ać maqv l. id r -  QOWą ?raz przeróżne fo rm y  O dm aw ia ją  im  prawa do
dzając wzrost ak tyw nośc i na ^  abyTśmy” w T e jT c e n ie  na­
szej p a rtii, je j do jrza łości po uczy li siQ trzeźwo docierać 
lityczne j i  w ięz i z masami. do j6to ty  spraw'y, do korzeni 
Równocześnie ostrzej m z k ie  zj a> k tó re  u tru d n ia  nam o- 
d yko lw iek  w idz im y słabości, sięgnięcie najlepszych w y n i-  
b ra k i i  lu k i w  naszej pracy, ków  w  naszej walce, w  na- 
W idz im y z całą ostrością nie szej p racy społecznej i  go

w spółis tn ien ia  nawet w  n a j-
Przeświadczenie m ilio n o ­

wych mas ludu  pracującego.szantażu.
Szeroka op in ia  publiczna lichszej fo im ie  i domagają p o lityka  p a r ti i i F rontu Na 

we F ranc ji dala n ie jednokro t stuprocentowego se rw iliz - rodowego odpowiada in t e r ­
n ie  w yraz swej niechęci, a mu, pełnej n iew o li. W strzą- som narodu i dążeniom mas 
nawet wręcz wrogości w o - sające wrażenie w yw o ła ła  pracujących, że zm ierza ona 
bec układów7, k tó re  sankcjo- m.wazja na Gwatemalę. Dziś p rzede wszystkim  do zabez- 
nu ją  rem ilita ryza c ję  N iem iec ro zw ija  się_dram atycznie sy- pieczenia niepodległości P oł-

ie  oceny zbyt pobieżnie i po 
wierzchiownie, Św7iadczy to 
c tym , że instancje pa rty jne  
nie  um ie ją  wyciągnąć w n io ­
sków z przebiegu w yborów  
w  tych zwłaszcza m iejscach, 
gdzie w y n ik i sygnalizu ją  z 
całą ostrością o słabości p ra­
cy pa rty jne j. W w ie lu  organi 
zacjach p a rty jnych  is tn ie je  
wciąż jeszcze skłonność uspo 
ka jan ia  się ogólnym i osiąg-

\V?:s : 2.
wagi na słabe pu nk ty  i w y r -  

zna jdu je  swój w yraz przede wy, które  wym agają w łaśnie 
w szystkim  w  fakc ie  poważne usunięcia, a k tó rych  łatw7o 
go uak tyw n ien ia  w7si i wcią n!e dostrzec w atmosferze

l  ^ ,  - ka jan ia  s
w y boro w  do rad  n arod o w ych

* wflETi na i

wykonane przez pa rtię  zada- spodarcz^ . Chodzi o to, z w szystk im i -  jakże pam ięt tuacja w Costa Rice^ W ielce ^ki i je j r iz k w U u  gospodar- 
wyKunuuc F'  ,___ ’  ....... :' _____ , , ’ nym i dla FranmiTńiir _  ira- w ym ow ny lest los brazv i -  .................. .......n ia, nieuruchom ione dotąd byśm y me zam yka li oczu na . , ..
rezerwy, wadzimy duży dys- nasze błędy, k tó re  popełn ia- ro fa ln y m i skutkam i,
tans m iędzy naszym i m oż li- m \ , ponieważ u k ryw an ie  błę Wzmaga się rów nież opór 
wościam i a ich rea lizacją . dćw  sprzyja  w łaśnie ich  na- Przeciw re m ilita ry z a c ji w 

N ie od dziś zdajem y sobie rastaniu. Na błędach można sam ych Niemczech zachod- 
sprawę z konieczności zm ian j należy się uczyć, ale w  tym  ia:t:k .> szczególnie wśród m ło - 
w  metodach pracy naszego celu należy wydobywać je  z dzieży oraz w  związkach za 
ofiarnego, lecz obarczonego

n ym i dla Francuzów — k a - wymówmy jest los b ra z y łij-  czego w w arunkach ścisłego
skiego dyk ta to ra  Yargasa. przym ierza i  wszechstronnej 
N ic dziwnego, ze rośnie i ro - współpracy z całym  obozem
snąć będzie opór k ra jó w  kon pokoju, dem okrac ji i social

poważnym i niedom aganiam i 
apara tu pa rty jnego i  a k ty ­
wu. N ie od dziś toczym y w a l 
kę z b rakam i i  wypaczenia­
m i w pracy naszej p a rtii,  
k tó re  nie mogą, rzecz jasna, 
nie odbijać się rów nież na 
działa lności naszego aparatu 
państwowego i o rgan izacji 
masowych. W alczyliśm y na 
przestrzeni la t z ob jaw am i 
b iu rokra tyzm u, zurzędmeze- 
nia, wąskiego praktycyzm u,

uk ryc ia  na św iatło  dzienne, wodowych, k tó re  na jbardz ie j 
analizować ich przyczyny i  bezPOŚrednio odczuwają na- 
wyciągać z n ich szybkie l  s tro je  nu rtu jące  masy. Na-

tynen tu  amerykańskiego, w  
k tó rych  monopole am erykań 
skie lo ku ją  80 proc. całego 
wyw ozu sw7ych kap ita łów .

Jakże pouczająca w inna 
być ta  poglądowa lekc ja  dlas tro je  nu rtu jące  masy.

w łaściwe w n ioski, podcinać wet  ten, k to  choru je  na b rak k ra jó w  zachodnio -  .europej- 
w  zarodku ich korzenie, aby w yobraźni, ła tw o  sobie uprzy skich ! Czy nie jest oczyw i- 
s.ę w ięcej nie rozrasta ły, aby

nych do rad w dn iu  5 g rud­
nia. Polityczne znaczenie 
tych  w yborów  — pierwszych 
w yborów  powszechnych do 
terenowych organów pań­
stwa ludowego — jest szcze- 

nieszczęść stym, że jedyn ie  rea lną pod- gó łn ie  ważne z punk tu  w i-

dz ia ływ an ia  k lasy rob o tn i­
czej i wzm acniania łącznoś-

m u -  zadecydowało o w y n if  Ci m iędzy m iastem * wsią -  
kach w yborpw  powszech-

gnięcia do życia państwowe 
go w ie lk ich  mas chłopstwa 
pracującego. Rosnące w  pro 
cesie rozw oju  kam pan ii w y ­
borczej zainteresowanie i ak -
tywność mas chłopskich było ppinej swobody dem okratycz 
w yn ik ie m  narastającego od- T5e-1 w y b °ro w ’ Większość gło

„zaw ro tu  g łow y od powo­
li zeń“ .

W  czasie ak tu  głosowania 
przestrzegane b y ły  na ogół 
powszechne zasady tajność

s.ę w ięcej nie rozrasta ły, aby ŁU“ “ U> ile  OIla r i nieszczęść Mym , ze jeaym e rea lną poa- go ln ie  ważne z punk tu  w i-  
un iknać ich poiawdenia się pociągnęłoby za sobą dla lud  stawę bezpieczeństwa zbioro cizenia dalszego umocnienia

ności N iem iec zachodnich roz weg° w  Europie reprezentu- w ięzi m iędzy państwem i  naj 
pętanie nowej W o jn y  napast ł e deklarac ja  m oskiewska z szerszymi masami ludow ym i
niczej przez m ilita ry s tó w  z 
Bonn i ich am erykańskich 
mocodawców.

Doceniając w  pe łn i rosną­
cy opór mas w  k ra jach  Eu-

wadzi do nowej sytuacji.
W tych w arunkach jeszcze 

te gorączkowe p lany agresji bardzie j w inna  wzrosnąć ak- 
ro zw ija ją  się w  atmosferze tywność naszej p o lity k i za-

grudn ia ubiegłego roku? dalszego wzrostu udzia łu c!er m echanicznym pojmo
Czyż nie jest oczyw istym , że tych mas w  rządzeniu pań- w aniu tych zadań przez posz loka lne oraz ar/.agonizm y
ty lk o  ta droga prowadzi do stwem  ludow ym . czególne instancje  i  organiza personalne, szczególnie 'eś ii
jedności Niem iec i do poko- Doniosłym  k rok iem  w  k ie - c5e pa rty jne  oraz część ak ty  chodzi o rady gromadzkie, 
ju  w Europie? Odrzucenie te j ru n ku  powiązania organów w p . Niedoceniano w ie lk ie - Jeśli zestawić średnie w y-
p la tfo rm y  porozum ienia pro - państwa z m ilionow ym i m a- go, przełomowego znaczenia n ’k i cyfrow e w wyborach do

na przyszłość.
Budu jąc przed 50 z górą 

ła ty  pa rtię  pro le ta riacka no­
wego typu  w ie lk i Lenin 
v  skazał niezawodne zasady 
w ew nętrznoorganizacyjne iejsssry, -asa» w**L  i sam okry tyk i. N ie czym - w ięzI z m^ am i. Len ino7,v -  aw antu rn icze j po lityce i me 

liśm y  jednak tego dos ia te tz - gkie zasady budow nictw a par Zdmy ka l^ c *oczu .na fakt> ze 
ńie konsekwentnie, ao seana ty jnego s ta ły  się wzorem i
ernrawy. Chcemy dziś śm ie- dorobkiem  m iędzynarodowe! .............. .. , x ■ — - *-•— -- , , ,

pójść za wzorem naszej k lasy robotniczej Polski zamaskowanej, lecz tym  nie granicznej, nasza akcja na &,^c y , , w ybranych łącznie 
przewodniczki KPZR, która , n lch  robotnIczy w  sw ym  za- m nie i ostrłe-i r ?™a llz a c jl. 1 P°ko ju. Wzmagając ,™ d ,148 . ty ^= ,V
kierując się metodą le n in ow - sadniczym  nu rc ie  re w o lu c y i-  przeciw ieństw  między pan- zb iorow y w ys iłek  b ra t-  " y l l 2/3 stanowią członkowie 
ska odsłoniła po bolszewic- ]-vrn kszta łtow ał się w  opar- s tw am i kap ita lis tycznym i, na nich k ra jów  w dziedzinie o- grom dzkich.^ wsi od k to  mas.
ku źródła wypaczeń w  życiu c iu  0 zasady len in izm u. N a- lezy tym  n iem niej z całą po- bronności i bezpieczeństwa
p a rty jn ym  i poprowadziła o - sza p a rtia, op ierając się na w a&3 ustosunkować się ao będziemy kon tynuo w a li na-
strą zdecydowaną w a lkę  z len inow sk ich  zasadach i no r- sy tuac ji, k tó ra  w y tw o rzy  się sze w y s iłk i w  K ierunku poko
n im i. P róbujem y rów nież w y  m.ach życia party jnego, k ie -  na gruncie  powstania s iln ie  jowego w spółistn ien ia  z kra
ciągnąć do końca w n iosk i z ru ją Cą budow nictw em  socia- uzbro jone j a rm ii zachodn’ ^- - 1 J

. & _i_ doświadczeń na- . . ni pmi pr i r i pi  ilnworizoi

w m iarę ja k  pa rtia  uspraw ­
n ia ła  swe k ie row n ic tw a  ak­
cją.

W pierwszym  okresie kam 
pan ii m ia ły  miejsce poważne 
uchybienia i b łędy w  samym 
podejściu do zadań k ie iow 'n i 
ctwa party jnego w  po litycz­
nym  przygotow aniu mas do 
wyborów. B łędy te w yraża­
ły  się w  ciasnym, często na

sujących korzysta ła z zasion 
przy glosowaniu. W tych wa 
runkach przeciwko lis tom  
F rontu  Narodowego w ypo­
wiedziało się ogółem 316 ty ­
sięcy osób. czyli 2 proc. g lo ­
sujących. Świadczy to, że 
w róg klasowy, dzia ła jący na 
w ie lu  terenach dość a k ty w ­
nie, został w yizo low any i po­
niósł do tk liw ą  porażkę. N a­
leży. rzecz jasna, wziąć pod 
uwagę, że w  wyborach do 
rad terenowych w  w iększym  
stopn iu  n iż  w  wyborach do 
Sejm u m ają w p ły w  in teresy

sami chłopstwa było powo­
łan ie  rad grom adzkich za­
m iast dotychczasowych rad 
gm inn ych - Spośród 221,5 ty -
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własnych doswiaaczen na- liz m u w  naszym k ra ju  — niem ieckie j, dowodzonej 
szej pa rtii. cieszy się poparciem  i  zaufa Przez h itle row sk ich  genera-

B iu ro  Polityczne po prze- n rem najszerszych mas nare- tów. 
orowadzeniu sam okrytycznej dUt co znai azł 0 ostatnio jes-- B y łoby lekkom yślnością, 
ocenv swojej w łasnej pracy cze j eden niezaprzeczalny gdybyśm y w  tej sy tuac ji me 

. , -----------s ^=ioi . . .  troszczyli się o w łaściw y
własnej pracy

na tle  doświadczeń całej par w yraz w wyborach powszech 
t i i  przychodzi na P lenum  nycd do rad narodowych. V/ 
KC  z rozw in ię tą  analizą tych w yborach tych program  i l i -  
z jaw isk, ich przyczyn i z ro- s; a p ron tu  Narodowego, w 
deł, przedstawia kon k re tny  k tó rym  pa rtia  nasza odgry- 
pian przezwyciężenia na- wa przodują Cą ro lę, odniosły 
szych braków  na drodze pe ł- zdecydowane zwyciestwm. 01- 
nego, konsekwentriego i m e- brzym ia  większeść narodu — 
ugiętego stosowania le n in ow - ya p roc. głosujących — sta- 
skich norm  w naszym życiu nĘ}a p0 stronie naszej po 'i- 
p ą rty jn y m  — zasad ko leg ia t- t y k i, naszego program u, na- 
ności, k ry ty k i i  sam okry tyk i, szycb haseł, zadokumentowa 
o raz 'śc is łego  przestrzegania ¡a swoją niezłomna wolę u - 
dem okracji w7ew nątrz.party j- czestniczenia w budow ni- 
nep . c tw ie  socja listycznym , k tó ie

P artia  nasza nie moż.e o- stanow i jedyna drogę zabez- 
graniczać swojej ro li do na- pieczenia trw a łe j niepodleg- 
kreś lan ia  słusznycn wskazań łcśei narodu i jego w ie lk ie j 
i  w ytyczan ia  p raw id łow e j przyszłości w oparciu  o > )-  
d rog i w  zasadniczej J^alce moc braterską i p rzyjaźń z 
o urzeczyw istn ien ie  socja liz- k ra ja m i, budu jącym i nowe 
mu. N iem n ie j ważną spra- pokojowe życie, now y ustró j 
w ą są p raw id łow e m etody na społeczny pod przewodem 
szego dzia łan ia  w codziennej pierwszego w św iecie zw y- 
praktyce naszego życia, Do- cięskiego państwa soc ja łi- 
świadczenia naszej pracy par stycznego — naszego wyzwo

ja m i kap ita lis tycznym i, w 
k ie ru n ku  zacieśnienia stosun 
ków  gospodarczych oraz wy 
m iany k u ltu ra ln e j.

W tych w ys iłkach  obóz po­
k o ju  nie om iną ł rów nież Ju­
gosław ii m im o ostrych I?on-

w yborów  do rad dla podnie- rad m ie jsk ich  i rad gromadź 
sienią na wyższy poziom na- k ich , to wypadnie, że w g!o- 
szego systemu w ładzy ludo- eow7an iu  do rad m ie jsk ich  c- 
wej przez ściślejsze powiążą czestniczylo 96 proc. up raw ­
nia z masami p racu jącym i monych, zaś w  głosowaniu 
i  nasycanie go coraz bogat- <ło rad grom adzkich — 92
szą treścią dz ięk i in ic ja ty w ie  Proc. Tak samo je ś li porów - 

W yn ika ło  to w  dużej nsć Hczby głosów oddanych 
rych przeważającą część (62,7 mierze z nieprzezwyciężone- Przeciw lis tom  F rontu N aro- 
L>roc.) stanowią chłopi. U - go dotąd do końca balastu d°wego to w m iastach głosy 
«<iał chłopów w  radach na- poglądów, prowadzących do tak ie  złożyło ty lk o  1 proc. 
rodowye« wszystkich szereo- trak tow an ia  rad jako  sieci 
11 (łącznie z radam i m ie js k i-  urzędów podległych w ładzy

w k ład  Polski do wspólnego f lik tó w , k tó re  zaszły w  po- 
w ys iłku  całego obozu pokoju przednich latach. Będziemy 
i socjalizm u, k tórem u prze- c zyn ili w y s iłk i, aby stosunki 
wodzi potężny Zw iązek Ra- z Jugosławią unorm alizować 
dziecki. N ie będziemy szczę- i oprzeć na gruncie  wspólpra 
d z iłi sił, aby w  ramach na- Cy gospodarczej i k u ltu ra l-  
szych ogólnych zamierzeń nej oraz współpracy w w a l- 
gospodarczych w należyte j ce o pokój i bezpieczeństwo 
m ierze uwzględnić sprawę o- narodów. Czynim y to w prze 
bronności k ra ju , n ie tyka lno - konaniu, że narody Jugosła-

ni-i) wynosi około 50 proc. Po 
isz  pierwszy w h is to r ii na- 
■»zegc narodu ponad 110 ty ­
sięcy chłopów będzie bezpo­
średnio radziło  i  decydowało
0 sprawach państwa, wiążąc 
ie  z potrzebam i społecznymi 
swego terenu.

W ie lokro tn ie  w ięcej może
1 pow inno współuczestniczyć 
w tych sprawach poprzez ze 
brania gromadzkie, narady, 
kom isje, poprzez udzia ł w o- 
m aw ian iu  sprawozdań rad o 
raz członków rad z ich pracy, 
poprzez najszerszą codzien

centra lne j, a nie jako  orga­
nów twórczej aktyw ności i 
in ic ja ty w y  społecznej mas, 
współuczestniczących w roz­
w iązyw aniu zadań państwo 
wych. A k ty w iś c i terenow i 
w ypow iada li często zdanie, 
ża „w szystko  zależy ty lk o  od 
rządu", u jaw n ia jąc  niezrozu 
m ienie zasadniczej s tru k tu -

glosujących, zaś na wsi 
2,74 proc.

Z na jdu je  tu odzw ierciedlę 
me przodująca rola k lasy ro­
botniczej i pogłębiający się 
w  miastach szybciej prores 
kon so lida c ji N ie bez znacze­
nia są też procesy pozy­
tywnego przełomu ideolo­
gicznego w szerokich w a r­
stwach in te lig en c ji Z na j­
du je  tu też odbicie o- 
strość toczącej się na wsi

ści naszych granic i bezpie- Wj j  ch Cą szczerze współpra- ną kon tro lę  działalności tere
cżeństwa obyw ate li. M usim y
0 tym  pamiętać tym  ba r­
dziej, że program  zbro jen io­
w y Eisenhowera .jask ra w o  
odzw ierciedla dążenia am ery 
kańskich im peria lis tów  do 
panowania nad światem , ich 
nienasyconą żądzę podbojów
1 rosnących zysków. Na o l­
brzym im  kontynencie azja­
tyck im  nie mogą się on i po­
szczycić w ie lk im i sukcesami. 
H istoryczne zwycięstwo w ie l 
kiego narodu chińskiego roz­
kołysało i pogłębiło dążenia

cy z k ra ja m i socjalizmu. nowych organów państwa iF  1 — i- CA J CA A A l i  O U t ,  I ca A A c- A A A CA l • . . .

Obóz socjalizm u, którem u ^ 'y ty k ę  ich niedomagań. B io  wyborczej

ry^ w ładzy ludow ej, niezrozu w a lk i klasowej. C harakte ry- 
mieme tego, że oparta na ak 
tyw ności i k o n tro li mas dzia 
łalność rad jest i powinna 
być g łów nym  źródłem s iły  
państwa ludowego.

W procesie rozw oju kam -

przewodzi Związek Radziec­
k i, rośnie w  s iły  i jest n ie­
zwyciężony. Nasz obóz z sa­
mej isto ty swego ustro ju  — 
oparte j na dążeniu do ros­
nącego dobrobytu u ludzi 
pracy — zmierza nieugięcie 
do u trw a le n ia  pokoju. No-

rąc ak tyw n y  udzia ł nie t y l ­
ko w głosowaniu, ale i w 
a k c ji przygotowawczej, a 
zwłaszcza w typow an iu  kan 
dydatów do rad, m ilionow e 
masy chłopstwa pracujące­
go dawały wyraz swemu za 
u fan iu  do państwa demokra

ty jn e j w m in ion ym  okresie, lic ie la  
k ry tyczna  analiza te j pracy, Równocześnie jednak prze- wolnościowe, an ty im pe ria lis - 
przeprowadzona przez cen- bieg w yborów  w  różnych tyczne w  w ie lu  k ra jach  A z ji, 
tra ln v  i  terenowy, a k tyw  par częściach k ra iu  odsłon ił — wciągając w  swa o rb itę  ta k -

w ym  w ym ow nym  tego dowo c ji ludowej, swej dojrzałości 
dem jest zaofiarowana przez po litycznej i swych nadziei, 
Związek Radziecki goto- ja k ie  wiążą one z przyszłą 
wość podzielenia się z in n y - pracą nowowybranych rad 
m i k ra ja m i swym  dorob- Nie wolno nam zawieść tych 
k iem  w  zakresie pokojowego nadziei.
zastosowania energii atomo- Szczególne znaczenie poli 
wei. Równocześnie Zw iązek tyczna ostatn ich wyborów

wyrasta ła 
aktywność mas i usuwane 
by ły  stopniowo opóźnienia w 
m obilizow aniu do te j akc ji 
najszerszych kadr ak tyw u  
Ożyw ienie kom ite tów  F ron­
tu Narodowego w ska li ca­
łego k ra ju  było w yn ik iem  
rosnącej in ic ja ty w y  organ i­
zacyjnej mas i w zm acnia ją­
cej się w ięzi m iędzy partią  i 
m ilionam i bezparty jnych.

styczne, że na Ziem iach Od­
zyskanych różnice w yn ikó w  
głosowania w mieście i  na 
wsi są nieznaczne, zwłaszcz.i 
jeś li chodzi o frekw encję, k ió  
ra była wyższa od przecię t­
nej w całym  k ra ju  zarówno 
w  mieście, ja k  na wsi (w 
szczecińskim i w roc ław sk im  
nawet wyższa nieco na vs: 
niż w mieście).

Spośród kandydatów , zna j­
du jących się na listach F ron­
tu Narodowego, nie uzyskało 
wym aganej ilości głosów ty l 
ko 473 na ogólną liczbę 222 
tysiące, czy li 0,2 proc., z tej 
liczby  ogromna większość bo

-  ... , . . .  . az 451, figu row a ła  na lis tach
Ogólna w y n ik i cyfrow e do rad gromadzkich, 

wyborow  do rad by ły  opub li Nader charakterystyczne 
kowana i ocenione zostały dane o w ysokie j a k ty w - 
słusznie jako  w ie lk ie  zw ycię- ności i pa trio tyczne j posta- 
stwo F ron tu  Narodowego i  w ie w  w yborach ludności

autochtonicznej. W  w ie lu  po­
w iatach o znacznej przewa­
dze ludności autochtonicznej 
zarówno frekw enc ja  ja k  licz  
ba głosów oddanych na lis tę  
F ro n tu  Narodowego był a 
wyższa od przeciętnej w  ca­
ły m  w o jew ództw ie. Również 
w  okresie kam p an ii przygo­
towania w yborów , om aw ia­
nia  program ów  wyborczych 1 
typow an ia  kandydatów  u- 
dz ia ł i  zainteresowanie lu d ­
ności autochtonicznej b y ły  
bardzo wysokie. N ie  bez 
w p ływ u  na te ożywioną ak ­
tywność było w iększe u- 
względnien ie te j ludności 
wśród kandydatów  do rad, 
ja k  też szersza z n ią  praca 
w yjaśnia jąca i  p o lity c n o -  
m&sowa.

W ybory  są sprawdzianem  
nastro jów  społeczeństwa, te 
zaś są odzw ierciedleniem  
w p ły w u  dokonanych prze­
obrażeń i  osiągnięć oraz po­
ziomu naszej p racy po li ty  cz- 
no -organ izacy jne j i  naszej 
w ięz i z masami. W  poszcze­
gó lnych terenach poziom te j 
p racy i  tro s k i o żywą łącz­
ność z m asam i — zwłaszcza 
je ś li idzie o w ieś — w  św ie t­
le  przebiegu a k c ji wyborcze j 
występuje nader n ie rów no­
m iernie .

Organizacja p a rty jn a  w o­
jew ództw a opolskiego p o tra ­
f i ła  w  czasie a k c ji dokonać 
poważnego przełom u w  p ra­
cy z autochtonam i. Ludność 
autochtoniczna tego w o je ­
wództwa w yróżn ia ła  się dużą 
in ic ja ty w ą  społeczną i o f ia r ­
nością w  a k c ji kom ite tów  
F ron tu  Narodowego i w  w y ­
pe łn ian iu  zadań p ro d u kcy j­
nych w  ram ach współzawed 
n ic tw a z okaz ji w yborów . W 
czasie a k c ji w yborcze j prze 
prowadzono w  w o j. opolskim  
praw ie  3 tysiące zebrań, 
w ieców  i  spotkań kandyda­
tów  z w yborcam i, w  k tó rych  
uczestniczyło łącznie 332 ty ­
siące osób, t j.  około 60 proc. 
upraw n ionych  do głosowa­
nia.

N a jbardzie j jaskraw ym , 
sekciarskim  i  b iu ro k ra tycz ­
nym  wypaczeniem l in i i  pa r­
ty jn e j i  zasady w ięzi z m a­
sami w  przebiegu a k c ji w y ­
borczej b y ły  próby narzuce­
nia usta lonych odgórnie kan 
dydatów  do rad — przy u n i­
kan iu  lub  wręcz pom ijan iu  
i  lekceważeniu wniosków, o- 
p in ii i głosów od dołu. W ypa­
czenia takie , przynoszące 
o lbrzym ią  szkodę, n ie  zawsze 
napo tyka ły  na zdecydowane 
i energiczne przeciw dzia ła­
nie ze strony zw ierzchn ich 
in s ta nc ji pa rty jnych .

Troska o tra fne , staranne, 
w n ik liw e  wysunięcie kandy­
datów, om aw ianie i zasięga­
nie op in ii o n ich  u najszer­
szych mas pracujących dane 
go terenu, p rzys łuch iw an ie  
się głosom w yborców  i pod­
chw ytyw an ie  każdej tra fn e j 
in ic ja ty w y  oddolne j — jest 
nader istotną częścią a k c ji 
po lityczno-m asow ej i n ie ­
odłączną cechą dem okra- 
tyczno-ludowego cha rakte ru  
naszych w yborów . Świado­
ma wola mas, ich troska o 
to, aby sprawy społeczne i 
ogólnonarodowe by ły  repre­
zentowane i k ierowane przez 
najlepszych, przodujących, 
ideowych, o fia rnych  ludzi, 
posiadających głębokie w y ­
czucie potrzeb ludu  p ra cu ją ­
cego i potrzeb państwa lu do ­
wego, rozum ie jących treść 
*. k *erunek  naszych przeobra 
żeń i  g łęboki sens toczącej 
się w a lk i — oto co odróżnia 
przede w szystk im  nasze w y ­
bory dem okratyczne od m a­
ch ina c ji i  ha rm ideru  a k c ji 
w yborcze j w  k ra jach  burżua 
zy jnych , oparte j na cyn icz­
nym  m askowaniu fa k tycz ­
nych celów w yborczych i w v  
uzdanej demagogii. Ń ie ty lk o  
w ięc sam a k t głosowania — 
choć nie należy, oczywiście, 
n ie  doceniać w ie lk ie j wagi 
tego aktu  i  tego, w  ja k i spo-

(Dalszy ciąg na str. 3) t
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Naród niemiecki
nie osłabi swych wysiłków 
w walce przeciwko ratyfikacji
nieładów paryskich
Komunikat Biura Prasowego

przy premierze NSD 
w związku z przemówieniem Adenauers

B E R L IN  PAP. Agencja A D N  opub likow a ła  ko ­
m un ika t B iu ra  Prasowego przy prem ierze NRD w  
zw iązku z przem ów ieniem  rad iow ym  Adenauera w y ­
głoszonym 22 bni. K o m u n ika t s tw ierdza m, in .:

W Austrii
rozpoczęto się
zbieranie podpisów

pod ape lem
Światowej Rady Pokoju

W skazując na n iew yko rzy  
«tane m ożliwości osiągnięcia 
porozum ienia w  skraw ie 
zjednoczenia Niem iec, rząd
— - uczyn ił w  swym  ośw iad 
czeniu z 1C 6tyczn ia  kon ­
k re tn ą  propozycję w  spra­
w ie  w o lnych  w yborów  ogól- 
noniem ieckich i w y ra z ił go­
towość podjęcia na ten te­
m a t rokow ań, o ile  usunięta 
zostanie g łów na przeszkoda 
na drodze do zjednoczenia 
N iem iec, t j .  p lan y  re m ilita -  
ry z a c ji N iem iec zachodnich i  
wciągnięcia ich  do ug rupo­
w ań m ilita rn y c h .

Zgodnie z propozycją rzą­
du radzieckiego, ordynacja 
wyborcza, k tó ra  pow inna 
być opracowana d la  przepro 
wadzenia w o lnych  w yborów  
ogólnoniem ieckich z uw zględ 
n ien iem  o rd yn a c ji N iem iec­
k ie j R e pu b lik i D em okra tycz­
ne j i  R e pu b lik i Federa lne j, 
pow inna zapewnić wszyst­
k im  w yborcom  swobodę w y  
powiedzenia się, a każdej 
p a r t i i i  o rgan izac ji dem okra 
tyczne j —  swobodę a g itac ji 
oraz praw o w ysuw ania ka n ­
dyda tów  i  l is t  w yborczych. 
Rząd radzieck i uważa ró w ­
nież za m ożliw e — o ile  rzą 
d y  NRD i  R e pu b lik i Fede­
ra ln e j w yrażą na to  zgodę
—  osiągnięcie porozum ienia 
w  spraw ie  k o n tro li m iędzy­
narodow ej nad p rzeprow a­
dzeniem w yb o ró w  ogólnonie 
m ieckich.

Na posiedzeniu w  d n iu  20 
bm. rząd N iem ieck ie j Repu­
b l ik i  D em okratycznej zaapro 
bow a ł propozycję  rządu ra ­
dzieckiego.

Cały św ia t, a zwłaszcza na 
ród n iem ieck i oczekiwał, że 
A denauer rów nież w yraźn ie  
się w ypow ie  na tem at 
ośw iadczenia radzieckiego i 
w y ra z i zgodę rządu zachod- 
n io-n iem ieckiego na te p ro ­
pozycje.

Oświadczenie Adenauera z 
22 stycznia je s t na ig raw a - 
n iem  się ze słusznego żądania 
narodu niem ieckiego. A de­
naue r w  ogóle n ie  w ypow ie ­
dz ia ł się na tem at p ropo -

Sukces komunistów
w samorządowych 

wyborach we Francji
P A R Y Ż  PAP. Jak  ju ż  do 

nosiliśm y, w  w yborach  samo 
rządow ych na pa rysk im  
przedm ieściu Courbevoie 
dn ia  23 bm. kom un iśc i odnie 
ś li poważny sukces. Z d o b y li 
on i 12 m andatów  — o jeden 
w ięce j n iż w  poprzednich 
w yborach. R adyka łow ie  u -  
zy s k a li ty lk o  4 m andaty.

„H u m a n ité "  podkreśla, 
że powódź u n ie m oż liw iła  gło 
suwanie licznym  wyborcom , 
k tó rzy  zazwyczaj oddają 
swe głosy na kom unistów  
45 proc. w yborców  w  ogóle 
nie głosowało.

D z ienn ik  wskazuje ró w ­
nież na to, że lic z n i w yb o r­
cy socja liści odda li swe gło 
sy na kandyda tów  kom u n i­
stycznych.

WYROK
w  p r o c e s ie  
D żilasa  i  D ed ie ra

P A R Y Ż  PAP. Agencja 
A F P  donosi z B elgradu:

W  poniedzia łek po 16-go- 
dzinnej rozpraw ie  sąd okrę 
gowy w  B elgradzie  w yda ł 
w y ro k  w  procesie Dżilasa i 
Dediera, oskarżonych o u -  
p raw ian ie  oszczerczej, w ro ­
g ie j propagandy.

Dżilas skazany został na 
pó łto ra  roku  w ięzienia z za 
wieszeniem na trz y  la ta , De 
d ie r —  na 6 m iesięcy w ięzie 
zúa z zaw ieszeniem na 2 la ta .

z yc ji rządu radzieckiego, lecz 
posługując się m etodam i fa ł­
szowania us iło w a ł uchy lić  
się od przedstaw ienia swego 
poglądu. W brew  tekstow i 
oświadczenia radzieckiego 
us iłow a ł on okłam ać ludność 
N iem iec zachodnich tw ie r ­
dząc, że rząd radz ieck i za­
proponow ał, aby ty lk o  ordy 
nacja  wyborcza obow iązu ją­
ca w  N iem ieck ie j Republice 
D em okratycznej by ła  pod­
stawą w yb o ró w  ogólnonie­
m ieckich. A denauer poszedł 
na św iadom e kłam stw o, po­
nieważ u k ry w a  przed spo­
łeczeństwem N iem iec zachód 
n ich  p ra w d z iw y  stan rzeczy.

Jak  w iadom o, rząd i  Izba 
Ludow a N R D ośw iadczały 
n ie jednokro tn ie , że w  każ­
de j c h w ili gotowe są poro­
zum ieć się w  spraw ie o rd y ­
n a c ji wyborczej d la  w ybo­
ró w  ogólnoniem ieckich i  roz 
począć rokow an ia  bez ja ­
k ich ko lw ie k  w a run ków  
wstępnych. W iadom o także, 
że rząd NRD n ie je dn okro t­
n ie  w skazyw ał na ordynację 
wyborczą R e pu b lik i W eim ar 
sk ie j, ja ko  na ew entualną 
podstawę koniecznego po­
rozum ienia w  spraw ie ogól- 
noniem ieckie j o rd yna c ji w y 
borczej.

Oczyw iste k łam stw o A de­
nauera dowodzi raz jeszcze, 
że absolutn ie  n ie  . chce on 
dopuścić do w yborów  ogól­
noniem ieckich, a lbow iem  
obaw ia się, że naród nie­
m ieck i w ypow iedz ia łby  się 
przeciw ko po lityce  rozbicia 
N iem iec, p rzeciw ko re m iłi-  
ta ry z a c ji N iem iec zachod­
n ich  i  uk ładom  paryskim , 
w ypow iedz ia łby  się za z jed­
noczonym i, dem okra tyczny­
m i i  m iłu ją c y m i pokó j N iem  
cami.

Adenauer n ie  chce zrezyg­
nować z p lanów  uzbrojenia. 
Pragnie on kroczyć am ery­
kańską drogą „p o lity k i s iły ". 
P o lityka  ta  spotyka się z co­
raz w iększym  sprzeciwem  ze 
6tro n y  ludności zachodnio- 
n iem ieck ie j. F aktu , że ra ty ­
fik a c ja  uk ładów  paryskich 
sto i na przeszkodzie poko jo­
wem u zjednoczeniu Niem iec 
i  po tęgu je niebezpieczeń­
stwo w o jn y  w  Europie, nie 
da się u k ry ć  przez czas dłuż 
szy przed ludnością Niem iec 
zachodnich. Naród niem iec­
k i n ie  os łab i, swych w y s ił­
kó w  w  walce przeciw ko ra ­
ty f ik a c ji uk ład ów  paryskich , 
o zachowanie po ko ju  i  po­
ko jow e zjednoczenie N ie ­
miec, będzie 6ię stanowczo 
domagał przeprowadzenia 
ogólnoniem ieckich w yborów  
na podstaw ie ogólnoniem iec- 
kiego porozum ienia.

W IED EŃ  PAP. W W ied­
n iu  i  innych m iastach A u ­
s tr i i rozpoczęło się ju ż  zbie­
ran ie podpisów pod apelem 
B iu ra  Ś w ia tow ej Rady Po­
ko ju , żądającym  zakazu bro 
n i atom owej i  zniszczenia je j 
zapasów we w szystk ich  k ra  
jach. A us triacka  Rada Obroń 
ców P oko ju in fo rm u je , iż  w 
szeregu zakładach W iednia 
i  do lnej A u s tr ii zebrano ju ż  
se tk i podpisów.

„N a rody  chcą poko ju  —  p i 
sze dz ienn ik  „O es te rre ich i- 
sche V o iksstim m e“ . —  Żąda 
ją  one bezwłocznego zakazu 
b ron i masowej zagłady. Dzie 
s ią tk i i  setki m ilio n ó w  pod­
pisów, k tó re  będą zebrane 
pod apelem do narodów  świa 
ta, przyczyn ią  się do osiąg­
nięcia tego celu".

Chińska
misja handlowa
wyjedzie do Japonii
P E K IN  P A P . J a k  p od a je  ro z ­

g ło ś n ia , w  T o k io , Japońskie  s to ­
w a rzysze n ie  p o p ie ra n ia  ro z w o ju  
h a n d lu  m ię d z y n a ro d o w e g o  oraz 
p a r la m e n ta rn a  lig a  popieran i«, 
h a n d lu  ja p o ń s k o  - c h iń s k ie g o  
w y s to s o w a ły  do  c h iń s k ie g o  k o ­
m ite tu  p o p ie ra n ia  ro z w o ju  han 
d lu  m ię d z y n a ro d o w e g o  o f ic ja l ­
nie za proszen ie  p rz y s ta n ia  m is ji 
h a n d lo w e j w  ce lu  za w a rc ia  u k ia  
du h a n d lo w e g o ' na ro k  1955.

C h iń ska  m is ja  h a n d lo w a  uda 
sle  do  J a p o n ii p ra w d o p o d o b n ie  
w  p o ło w ie  m a rca  b r.

W  czasie manifestac j i ku  
czci bo jow n ików  rew oluc j i  
K aro la  L iebknechta i  Róży 
Luksemburg, k tóra odbyła  
się w  Ber l in ie  w  dn iu  16. 
1. 1955 r. n iemieckie masy 
ludowe w y ra z i ły  ostry p ro ­
test przeciwko układom  
paryskim.

Na zdjęciu: Młodzież za­
chodniego Ber l ina  w  dro ­
dze do Pom nika Socja l i­
stów w  B er l in ie  —  Fried-  
richsfelde. Napis na trans­
parencie głosi: „Podrzemy  
adenauerowskie ka r ty  po­
wołan ia".

Fot. — CAF

Deputowani
szwedzcy 

żądaja redukcji
zbrojeń

S ZTO K H O LM  PAP. W 
zw iązku z rozpoczynającą się 
w parlam encie szwedzkim 
debatą nad program em  zbro 
jcń , 26 deputowanych nale­
żących do rządzącej p a rtii 
socja ldem okratycznej złoży­
ło wniosek, dom agając się 
obniżenia w yda tków  na ce­
le m ilita rn e .

Narodem trzeba zapewnić
możność pokojowego współistnienia

Przemówienie P. Togliattiego

Osiągnięcie
samodzielności państwowej 
głównym zadaniem Japonii

Obrady parlamentu japońskiego

R Z Y M  PAP. W  dn iu  23 
stycznia, w  zw iązku z 34 
rocznicą u tw orzen ia  W łos­
k ie j P a r t ii Kom unistyczne j, 
we F lo re n c ji odbyło się u ro ­
czyste zebranie, na k tó rym  
w yg łos ił przem ów ienie se­
k re ta rz  genera lny p a r t i i P a l­
m iro  T o g lia tti.

P od kreś lił on m. in., że we 
Włoszech postępow i dz ia ła ­
cze robo tn iczy są prześlado­
w a n i i  że w  ten sposób rząd 
chce podważyć podstawy 
państwa demokratycznego.

P ro je k t
referendum
narodowego

w Danii
K O P E N H A G A  PAP. De­

pu tow any do pa rlam entu  
duńskiego z ram ien ia  p a r ti i 
„O brońców  P raw a“  O la f 
Pedersen z łoży ł w  parlam en 
cię p ro je k t rezo luc ji, dom a­
gający się przeprowadzenia 
re ierendum  narodowego w 
D an ii w  spraw ie ra ty f ik a c ji 
przez pa rlam ent uk ładów  
londyńskich  i  paryskich . W 
zw iązku z ty m  Pedersen do­
maga się, aby debata w  par 
lam encie nad  ra ty fik a c ją  
wspom nianych uk ładów  od 
była  się dopiero po nowych 
w yborach do Fo lke tingu .

SPD wzywa Adenauera
by zażądał od mocarstw zachodnich
podjęcia rokowań z ZSRR
B E R L IN  PAP. W  zw iązku 

z p rzyb ie ra jącą  na s ile  w a l­
ką szerokich rzesz ludności 
N iem iec zachodnich przeciw  
ko uk ładom  p a rysk im  i ne­
ga tyw nym  stanow iskiem  
Adenauera wobec osta tn ich 
propozycji radzieck ich w 
spraw ie n iem ieck ie j, k ie ró w  
n ic tw o  SPD po lec iło  swe­
m u przewodniczącem u O llen 
hauerow i wystosować pismo 
do Adenauera, przedstaw ia­
jące p u n k t w idzen ia SFD 
na obecną sytuację w  N iem ­
czech zachodnich.

Jak podaje agencja ADN , 
w  piśm ie tym , opub liko w a ­
nym  24 bm. O llenhauer wzy 
w a Adenauera, by  zażądał 
od m ocarstw  zachodnich pod 
jęcia roko w a ń  ze Zw iązk iem  
R adzieckim  na tem at ostat­
n ich p ro po zyc ji rządu ZSRR 
w spraw ie zjednoczenia Nie 
mieć. Adenauer pow in ien 
jednocześnie domagać się od 
rządów  m ocars tw  zachod­

nich, by rokow ania  te roz­
poczęto przed ra ty f ik a c ją  
uk ładów  paryskich .

Przewodniczący SPD wska 
żu je  w  sw ym  piśm ie, że fo r 
sowana przez Adenauera ra ­
ty fik a c ja  uk ładów  paryskich 
doprow adziłaby do zgubne­
go u trw a le n ia  rozłam u N ie ­
m iec, ćo jest sprzeczne z dą­
żeniam i narodu. Należy prze 
to uczyn ić wszystko, by za­
pobiec tak iem u rozw o jow i 
w ypadków . P rzypom inając, 
że rząd radzieck i zapropono 
w a ł przeprowadzenie ogól­
noniem ieckich w yborów  pod 
kon tro lą  m iędzynarodową. 
O llenhauer zaznacza, że na­
ród n iem ieck i n ie  wybaczy 
odrzucenia te j p ropozycji. W  
zakończeniu O lle nh anu r o- 
świadcza, że W Niemczech 
zachodnich wzrasta wciąż 
liczba p rzec iw n ików  u k ła ­
dów paryskich , rczlam u Nie 
m ieć i  p lanow anej re m ilita -  
ry z a c ii N iem iec zachodnich,

Jednocześnie im peria liśc i 
prow adź zakro joną na sze- 
rok ., skalę akc ję  zagrażają­
cą p o ko jow i i  stwarza jącą 
niebezpieczeństwo ■wybuchu 
w o jn y  atom owej.

O gó lnokra jow a kon fe ren ­
c ja  naszej p a r t i i —  pow ie­
dzia ł T o g lia tt i — zw róc iła  się 
do w szystk ich  lu dz i dobre j 
w o li z apelem, aby z jedno­
czy li się v  obron ie wolności, 
poko ju  i  p ra w  narodu. P ow ­
tarzam  dziś ten apel i  zw ra ­
cam się z n im  do p a r t i i 
chrześcijańsko _ dem okratycz 
nej.

N aw iązu jąc do oświadcze­
nia  sekretarza te j p a r t i i Fan 
faniego, k tó ry  s tw ie rdz ił, że 
pragn ie zorganizować kam ­
panię w  obron ie pokoju, To­
g lia t t i pow iedzia ł:

—  Chcemy wnieść swój 
w k ła d  do te j kam p an ii i  roz 
pocz ć w  te j spraw ie roko ­
w an ia  z p rzyw ódcam i p a r ti i 
chrześcijańsko - dem okratycz 
nej. . ‘hcem y ich  zapytać, 
czy zam ierza ją  potęp ić jako 
zbrodnię używ an ie  b ro n i ato 
m ow ei i  in nych  rodza jów  
b ro n i masowej zagłady? Czy 
są go tow i połączyć się z na­
m i, aby domagać się od rzą ­
dów  w szystk ich  k ra jó w  po­
tęp ien ia  używ an ia  środków  
masowej zagłady? Czy są go 
to w i działać w raz  z nam i w  
k ie ru n k u  zapew nienia w ię k ­
szej Jedności Europy?

U w ażam y —  ośw iadczył 
T o g lia tt i —  że przede wszyst 
k im  n ie  na leży tw orzyć  b lo ­
ków  m ilita rn y c h  i  n ie  na le­
ży uzb ra jać m ilita ry s tó w  
niem ieckich . T rzeba na to- 
m ia  t  zapewnić narodom  
możność pokojowego w spó ł­
is tn ien ia . Czy przyw ódcy 
p a r t i i chrześcijańsko-dem o 
kra tyczne j go tow i są w ys tą ­
p ić  z w n ioskiem , aby rząd 
w ło sk i uznał Ch ińską Repu­
b lik ę  Ludow ą 1 aby usunię­
te zosta ły b a rie ry  u tru d n ia ­
jące w ym ianę  k u ltu ra ln ą  i 
hand low ą z k ra ja m i, k tó re  
u w o ln iły  się od kap ita lizm u?

Przyw ódcy p a r t i i chrześci- 
j  a.'...ko-demokra tyczne j tw ie r  
dzą, że b ron ią  in teresów 
tzw . wolnego św iata. Dosko­
nale! W zyw am y ich  do ob ro . 
ny w  sposób k o n k re tn y  w o l­
ności, a przede w szystk im  
do zapewnienia w olności ro ­
b o tn ikó w  w  zakładach p ra ­
cy. O to kon k re tna  p la tfo rm a  
ć..ia łania, ja ką  proponu jem y 
przyw ódcom  p a r t i i chrześci- 
jańsko -dem okra tyczne j. A le  
jednocześnie będziem y pro- 
w  idzić wśród całej ludności 
w ie lką  kam pan ię  w  obronie 
poko ju .

P E K IN  PAP. — Jak dono­
szą z Tokio , na sesji pa rla ­
m entu japońskiego 22 bm., 
p rem ier Japon ii Hatoyama 
w yg łos ił przem ówienie p ro ­
gramowe.

Precyzując „g łów ne zada­
n ie " stojące przed Japonią, 
prem ier ośw iadczył, że zada­
niem  tym  jest „osiągnięcie 
niezawisłości i samodzielnoś­
ci państw ow ej".

Hatoyam a s tw ie rd z ił dalej, 
że jego rząd zamierza p ro­
wadzić „sam odzie lną poko­
jow ą p o litykę  zagraniczną, 
z iiiie rfe ją cą  d o ' osiągnięcia 
powszechnego pokoju na za­
sadzie w spółis tn ien ia  róż­
nych k ra jó w ". Rząd japoń­
sk i będzie „w  m ia rę  swych 
s ił"  s ta ra ł się uregulować 
stosunki „z k ra ja m i, z k tó ­
ry m i Japonia nie naw iąza­
ła jeszcze stosunków dyp lo ­
m atycznych".

Równocześnie po dkre ś lił 
on, że obecny gabinet bę- 
dz iev„n ada l op ierał swą po­
l i ty k ę  na ścisłej w spó łp ra­
cy ze Stanam i Z jednoczony- 
m i .

Hatoyam a u c h y lił się od 
jasnego przedstaw ienia swe­
go stanow iska wobec spra­
w y  re m ilita ry z a c ji Japon ii, 
s tw ie rdza jąc jedyn ie, że 
„obronę k ra ju “  należy 
oprzeć na w łasnych w y s ił­
kach. U w zględn ia jąc  nieza­
dowolenie społeczeństwa ja ­
pońskiego z pobytu  na te ry ­
to r iu m  Japon ii w o jsk  ame­
rykańsk ich , Hatoyam a zazna 
czył, że um ocnienie „s ił sa­
m oobrony" 1 stworzenie „n ie  
zależnej s tru k tu ry  ob ronne j" 
pozw oli na w ycofanie z Ja­
pon ii „w o js k  garnizono­
w ych “  USA.

Hatoyam a w ypow iedzia ł 
się za rew iz ją  ko n s ty tu c ji ja  
pońskie j oraz ustaw  w yda­
nych w  okresie okupacji.

W  części przem ówienia po 
święconej po lityce  gospodar­
czej p rem ier w zyw a ł do 
osiągnięcia „sam owystarcza l 
ności ekonom icznej", jako 
niezbędnego w a run ku  nieza­
w is łośc i k ra ju .

M in is te r spraw  zagranicz­
nych Szigem itsu w przemó­
w ien iu  swym  pow tórzy ł 
wszystkie podstawowe zasa­
dy p o lity k i zagranicznej, za­
w a rte  w  referacie p rogra­
m ow ym  Hatoyam y.

Szigemitsu ośw iadczył, że 
„rząd  japońsk i pragnie ja k  
najszybszego zakończenia sta 
nu w o jn y  ze Zw iązkiem  Ra­
dz ieck im “ . Jeśli chodzi o 
stosunki z Chińską R epub li­
ką Ludową, s tw ie rdz ił on, że 
przy rozw iązyw an iu  tego pro 
b lem u Japonia powinna 
uw zględnić „is tn ie jącą  obec­
nie .sytuacje m iędzynarodo­
wą". Szigemitsu przyznał, że 
rozszerzenie hand lu z C h i­
nam i ma duże znaczenie dla 
Japonii, dodał jednak, że 
rząd „zam ierza rozw ijać  w y 
m ianę handlow ą z tym  k ra ­
jem , n ie  naruszając swych 
zobowiązań m iędzynarodo­
w ych ".

Japoński m in is te r spraw 
zagranicznych w y ra z ił się z 
aprobatą o po lityce  mo­
carstw  zachodnich wobec re 
m ilita ry z a c ji N iem iec zachód 
nich, o wzmożeniu przygoto­
wań wojennych na B lis k im  
i  Ś rodkow ym  Wschodzie, 
ja k  rów nież o b loku  wojsko 
w y m  A z ji po łudn iow o- 
wschodnie j (SEATO).

Eisenhower
żąda od Kongresu

pom ocydla G zan g K al-szeka
N O W Y  J O R K  P A P . Z  W a ­

szy n g to n u  donoszą, te  p re z y ­
d e n t E is e n h o w e r z w ró c ił  się do 
K o n g re s u  i  p ism e m , w  k tó ry m  
dom aga  się „u p o w a ż n ie n ia  do 
w y k o rz y s ta n ia  a m e ry k a ń s k ic h  
s ił z b ro jn y c h  d la  o b ro n y  F o r ­
m o zy  i  w y s p  R y b a c k ic h " .

R ów n o cześn ie  a m e ry k a ń s k ie  
s i ły  z b ro jn e  m a ją  — zgodn ie  z 
żą d a n ie m  E is e n h o w e ra  — „s k o n  
s o lid o w a ć  s i ły  z b ro jn e  Czang 
K a i-s z e k a  i  o s ła n ia ć  w y c o fa n ie  
się  o d d z ia łó w  w o js k o w y c h  
Czang K a i-s z e k a  z n ie k tó ry c h  
w y s p " .

E is e n h o w e r a p e lo w a ł ta kże  do 
S enatu , by  ra ty f ik o w a ł  u k ła d  
m ię d z y  rzą de m  U S A  1 k l ik ą  
Czang K a i-sze ka .

0 naszych stosunkach
z Jugosławią
\ 1 / 'Y T Y C Z N A  p o lity k i k ra - 
' '  jó w  obozu socja lizm u 

jest u trzym an ie  i  u trw a le n ie  
pokoju, rozw ój pokojow ych 
stosunków m iędzy w szys tk i­
m i k ra ja m i, zasada w spó ł­
is tn ien ia państw  o różnych 
systemach społeczno-ekono­
m icznych. Obóz socja lizm u 
jest zainteresowany w  usu­
w aniu  w sze lk ich zadrażnień 
prowadzących do zaostrzenia 
sy tua c ji m iędzynarodow ej, 
dąży do skup ien ia  wszyst­
k ich  s ił, k tó re  opow iadają 
się m n ie j lu b  bardzie j kon­
sekw entn ie za poko jow ym  
wsnółistn ien iem .

S praw ie u trw a le n ia  poko ju  
służy no rm alizac ja  naszych 
stosunków z Jugosław ią. Za­
m iast dawnej niezgody i  waś 
ni, k tó rych  p rze jaw y obser­
w ow a liśm y w  osta tn ich  la ­
tach — obecnie naw iązyw a­
ne są dobrosąsiedzkie, p rzy ­
jazne stosunki m iędzy k ra ­
jam i obozu socja lizm u a Ju ­
gosławią.

Z w ro t na drogę p rzy jaz­
nych stosunków  m iędzy 
Zw iązkiem  Radzieckim , P o l­
ską, Czechosłowacją, W ęgra­
mi, B u łga rią , R um un ią i  A l­
banią a Jugosław ią s ta ł się 
m oż liw y  dz ięk i naszej in ic.ia 
ty  w ie  zm ierzającej do poprą 
w y  w za jem nych stosunków 
oraz dz ięk i zm ianom  ja k ie  
zachodzą od pewnego czasu 
w  po lityce  Jugos ław ii.

P rezydent T ito  w  w y w ia ­
dzie udzie lonym  prasie w  
czasie swej podróży do In d ii 

B u rrn y  pow iedzia ł m. in .:

.... w spó łis tn ien ie  je s t no­
w ym  sposobem rozw iązyw a­
nia zagadnień m iędzynarodo 
w ych inaczej n iż  s iłą  z b ro j­
ną. N ie  jes t to ty lk o  sposób 
m ożliw y, ale je d yn y  sposób 
w yjśc ia  z błędnego ko ła  wyś 
cigu zbro jeń“ .

Zaś w iceprezydent Jugo­
s ła w ii K a rd e l m ów iąc o zm ia 
nach w  po lityce  Jugos ław ii 
s tw ie rdz ił:

„..w szystk ie  rządy, k tó re  
nie po tra fią  dostosować swej 
p o lity k i do zm ienionych w a ­
runków , znajdą się wobec 
niebezpieczeństwa u tra ty  po 
parcia ze s trony  swych na­
rodów... W yrazem  p o lity k i 
jugosłow iańskie j je s t no rm a­
lizac ja  stosunków z ZSRR i 
in n y m i k ra ja m i wschodnio­
europe jsk im i. N o rm alizac ja  
naszych stosunków ze Wscho 
dem jest niezbędna n ie  t y l ­
ko w  interesach Jugos ław ii 
lecz rów n ież d la  lepszego 
zrozum ienia m iędzy naroda­
m i w  ogóle..."

Te nas tro je  n u rtu ją ce  od 
dłuższego czasu w  kołach 
rządzących Jugos ław ii, k tó re  
znalazły swój w yra z  w  w y ­
pow iedziach prezydenta T i­
to i w iceprezydenta K arde la  
spo tyka ją  się z p rzychy lnym  
przy jęc iem  ze strony k ra jó w  
obozu socjalizm u.
" \T  A  przyw rócen ie n o r-

m alnych, dobrosąsiedz­
k ich  stosunków w ie lk i
w p ływ , obok silnego dążenia 
narodów  Jugos ław ii do za­
chowania i  u trw a le n ia  poko­
ju , m ia ły  odwieczne tradyc je  
p rzy jaźn i do narodu ro s y j­
skiego, a także do narodu 
polskiego i  innych  k ra jó w  
obozu pokoju, tradyc je
wspólnej w a lk i przeciw ko 
h itle ro w sk im  najeźdźcom. Te 
tradyc je  p rzy jaźn i są wciąż 
żywe wśród ludu  i w  Z w iąz­
ku  K om un is tów  Jugosław ii, 

W yrazem  uczuć p rzy jaźn i 
i g łębokie j sym pa tii dla 
ZSRR, P olsk i i  innych k ra ­
jó w  dem okrac ji ludow e j by ­
ła m an ifestac ja  ludności Bel 
gradu na cm entarzu żo łn ie­
rzy  radzieck ich  z okaz ji 10- 
lecia w yzw olen ia  s to licy  J u -
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V/ Zw iązku  Radzieckim wyprodukowano specjalną frezarkę do obróbk i czę- = 
ści potężnych tu rb in  wodnych. Waga nowej ob rab ia rk i wynosi 280 ton. Jest ona |  
wyposażona  w  20 s i ln ików  elektrycznych. K ie rowan ie  f rezarką jest scentra lizowa  i
ne —  k ie ru je  nią jeden rob o tn ik .  Fot. _ C A F  \
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gcs ław ii przez A rm ię  Ra­
dziecką i  pa rtyzan tów  ju go ­
słow iańskich.

K ie row n icze ko ła  Jugosła­
w ii nie mogą się nie Uczyć z 
nastro jam i nieufności do im ­
pe ria lis tów  i g łębokie j sym ­
p a tii do ZSRR i innych k ra ­
jó w  obozu socjalizm u.

Poważny w p ły w  na nastro 
je  społeczeństwa i  na p o li­
tykę  Jugos ław ii m ają także 
gorzkie  doświadczenia „p o ­
m ocy“  i  „w spó łp racy" z k ra  
ja m i kap ita lis tycznym i.

M ów iąc o tym  prezydent 
T ito  s tw ie rdz ił, że Jugosła­
w ia  zaw iera jąc porozum ienia 
z państw am i zachodnim i 
zmuszona by ła  w yraz ić  zgo­
dę na w a ru n k i n ie  zawsze 
dla  n ie j korzystno. Rząd ju ­
gosłow iański pod naciskiem  
państw  im p eria lis tycznych  
zgodził się na spłatę przed­
w o jennych d ługów . „B y ł to 
— ośw iadczył T ito  — w ie l­
k i  ciężar d la  k ra ju " .

D la  p rzyk ład u : w  1952 ro ­
k u  Jugosław ia p o k ry ła  za­
graniczne należności w  w y ­
sokości 46 m ilio n ó w  dolarów , 
w  1953 — 78 m ilionów , w  
1954 —  108 m ilio n ó w  do la­
rów . C zw arta część dochodu 
Jugos ław ii z eksportu  idz ie  
na spłatę d ługów  wobec 
państw  kap ita lis tycznych .

Im p e ria liś c i am erykańscy i  
angielscy w y k o rz y s ta li waś­
nie  m iędzy Jugosław ią a obo 
zem socja lizm u, aby osłabić 
Jugosławię.

W iceprzewodniczący Rady 
M in is tró w  ZSRR, tow . Sabu- 
ro w  w  n iedaw nym  przemó­
w ie n iu  s tw ie rd z ił m. in .:

„P rze jaw y  waśni i  n le-  
przy jaźn i ja k ie  można było  
zaobserwować między naszy­
m i  państwam i by ły  na rękę  
ty lk o  wrogom ZSRR i  Jugo­
s ławii ,  w rogom  pokoju. I  
przeciwnie , współpraca i 
szczera p rzy jaźń między na ­
rodam i Z w iązku  Radzieckie­
go i  Jugosławii,  odpowiadają  
całkowic ie n ie ty lk o  in te re ­
som naszych k ra jów , lecz 
także leżą w  in teresie poko­
ju  na ca łym Swiecie, Rząd 
radziecki ze swej s trony bę­
dzie również nadal przyczy­
niać się wszechstronnie do 
ca łkow ite j no rm a lizac j i  sto­
sunków radziecko-jugosło-  
wiańskich, do u t rw a len ia  pra  
stare j p rzy jaźn i naszych n a ­
rodów  z b ra tn im i narodami  
Jugos ław ii i  ma nadzieję, te  
spotka się tu  z ca łkow i tym  
zrozumieniem wza jem nym  ze 
strony jugosłow iańskie j" .

. Rząd jugosłow iański w y ra  
z ił gotowość w spó łp racy ze 
Z w iązk iem  Radzieckim , P o l­
ską i  in n y m i k ra ja m i demo 
k ra c ji ludow e j. P rzyw róco­
no dobrosąsiedzkie stosunki 
m iędzy Jugosław ią a A lb a ­
nią, W ęgram i oraz B u łga rią . 
Już obecnie ro z w ija ją  się 
coraz bardzie j stosunki gos­
podarcze i  w zajem na w ym ia  
na handlow a.

Jugosław ia naw iązała ró w  
nież stosunki dyp lom atyczne 
z C h inam i Lu do w ym i i  po­
piera żądanie przyznania im  
p raw  w  ONZ.

’p o i . I T Y K A  rządu jugosło 
w iańskiego nie jes t je d ­

no lita , jes t wyrazem  wahań 
i zygzaków.

N orm a lizac ja  stosunków 
naszego obozu z Jugosław ią 
i dz ia łan ie  na rzecz zm n ie j­
szenia napięcia m iędzynaro­
dowego w  te j części Europy 
dokęnu je  się w  procesie t r u ­
dnej, ostre j w a lk i.

W yrw an ie  Jugos ław ii z o r­
b ity  w p ływ ów  im p e ria lis ty -z  
nych by łoby d o tk liw ą  stra tą  
dla kó ł agresywnych, zm ieni 
łoby jeszcze ba rdz ie j na ich 
niekorzyść uk ład s ił na B a ł­
kanach i  w  całej Europie. 
D latego nacisk ośrodków ka ­
p ita lis tycznych  na Jugosła­
w ię  został osta tn io wzmożo­
ny, szczególnie po podpisaniu 
przez k ra je  zachodnio-euro­
pejskie uk ład ów  londyńskich  
i parysk ich .

W yrazem  tego by ły  osta t­
nie znane z prasy w ystąp ie ­
nia byłego w iceprezydenta 
Jugosław ii Dżilasa i członka 
KC  Z w iązku  K om unistów  
Jugosław ii, D edera . a taku­
jące rząd jugos łow iańsk i. W 
rezu ltacie  tych wystąp ień 
Dedier w ykluczony został z 
KC i pociągnięty — podobnie 
ja k  Dżilas do odpow iedzia l­
ności ka rne j.

Koła im peria lis tyczne  z 
w yraźnym  n iepokojem  śle­
dzą za rozw ojem  w ypadków  
w  Jugosław ii.

W in te res ie  u trw a le n ia  po 
k o ju  leży dalsze pogłęb ia­
nie  się procesu no rm a liza c ji 
naszych stosunków  z Jugo­
sław ią , wszechstronny roz­
w ó j w spó łp racy gospodarczej 
i k u ltu ra ln e j oraz dalszy 
wzrost an ty rm peria łis tyez- 
r>ych tendenc ji wśród m iłu ­
jących  pokój narodów  Jugo­
s ła w ii.
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sób, w  ja k ic h  w a runkach  się 
on odbyw ał — ile  w łaśnie 
szeroka akc ja  po lityczno - 
masowa, żywa w ięź z m a­
sami, w s łuch iw an ie  się w  
głosy, nastro je, op in ie  n u r­
tu jące  w  masach, w y ja śn ia ­
n ie  w sze lk ich w ą tp liw ośc i i 
p rzeciw dzia łan ie  po litycznym  
podszeptom wroga, jego pod­
stępnej, zakłam anej p ropa­
gandzie — oto w  ja k im  k ie - 
ru n k u  w in ie n  zmierzać głów  

Ł ny  w ys iłek  ag itacy jno-p ropa  
‘  gandowy i  o rgan izacyjny ak ­

ty w u  pa rty jnego  w  a k c ji w y  
borczej. P oku tu jąca jeszcze 
wśród części tego a k ty w u  
sekciarska nieufność do po­
stawy mas, oportun is tyczna 
n iew iara  w  dojrzałość p o ii-  

^  tyczną lu du  pracującego — 
to najw iększa przeszkoda w  
naszej pracy, n ie  ty lk o  w  
okresie wyborów, ale w  co­
dziennej rea liza c ji naszych 
w ie lk ich  zadań; naszego bu ­
dow nictw a socjalistycznego.

Łączy się to, rzecz jasna, 
z ogólnym i n iedom aganiam i 
w  naszym życiu pa rty jn ym , 
z n iew łaśc iw ym  stylem  p ra ­
cy in s ta n c ji i  o rgan izac ji par 
t y j  nych, k tó ry  m usia ł w y ­
cisnąć swe piętno na prze­
biegu a k c ji wyborczej. 
U tru d n iło  to nam  n ie w ą tp li­
w ie  uruchom ien ie w  pe łn i 
tkw iących  w  masach o lb rzy ­
m ich  rezerw  aktyw ności po­
lityczn e j.

O statn ie w yb o ry  b y ły  pod 
tym  względem n iezw yk le  do­
n ios łym  doświadczeniem, jeś 
i i ,  oczywiście, p o tra fim y  je 
w łaściw ie  ocenić i  w yc iąg­
nąć z n ich rzete lną naukę, 
zwłaszcza gdy idzie o naszą 
pracę wśród chłopstwa.

Liczba kandyda tów  w ysu ­
n ię tych  dodatkowo z do łu  
na zebraniach grom adzkich 
p rzy  om aw ianiu kan dyd a tu r 
sięgała ogółem c y fry  ponad 
63 tysiące, t j .  43 proc. ogólnej 
liczby  w yb ieranych radnych  
do grom adzkich rad  narodo­
wych. .. ,

Z  podanej liczby  dodatko­
w o zgłoszonych na zebra­
niach kandyda tów  in s ta lu je  
pa rty jne  i  ko m ite ty  F ron tu  
Narodowego ocen iły  jako  lep 
szych od p ie rw o tn ie  zgłoszo­
nych lu b  nieustępu jących im  
pod względem  k w a lif ik a c ji 
społecznych około 42 tysiące 
c zy li 2/3 i  w łączy ły  ich  na 
l is ty  kandyda tów  F ron tu  Na­
rodowego. Zebrania w yb o r­
ców w  obwodach grom adz­
k ic h  zakw estionow ały 27 ty ­
sięcy p ie rw o tn ie  zgłoszonych 
kandydatów , to  jes t 18,4 
proc., p rzy  czym  okazało się, 
że i  ta  popraw ka oceniona 
została ja ko  słuszna w  sto­
sunku do 72 proc. zakwestio 
nowanych, przez chłopów na­
zw isk. G dyby po te j l in i i  
p rzys łuch iw an ia  się głosowi 
chłopstwa pracującego i l i ­
czenia się z jego oceną po­
sz ły  w szystk ie  organizacje 
p a rty jn e  i  k o m ite ty  F ron tu  
Narodowego, ogólne w y n ik i 
w yborów  do rad grom adz­
k ic h  w ypad łyby  znacznie le ­
p ie j —  zwłaszcza w  w o je ­
wództwach: lube lsk im , k ie lec 
k im , łódzkim .

W y n ik i w yborów  do rad, 
zwłaszcza na wsi, ods łon iły  
n ie  ty lk o  szereg najsłabszych 
pu nk tów  i  ogn iw  naszej pra 
cy po lityczne j w  teren ie sta­
nowiących w y n ik  często w ie ­
lo le tn ich  zaniedbań, ale i  o- 
gólne niedom agania i b ra k i 
w pracy p a rty jn e j. W inn iśm y 
ja k  na jszybcie j popraw ić ten 
stan, aby u trąc ić  wrogom  k ia  
sowy n i możliwość żerowania 
na naszych słabościach. M u­
s im y wydać zdecydowaną, 
energiczną walkę tenden­
cjom  sekciarstwa i op o rtun i­
zmu, k tóre stanow ią główną 
z-i porę w naszej w ięz i z m a­
sami i w naszej p iacy  p o li­
tycznej'.

Lenin m ów i!:
. „P rzew ró t socja lis tycz­

ny”  może być dokonany t y l­
ko przy ak tyw n ym , bezpo­
średnim  praktycznym  uełzia 
¡¿ "w  rządzeniu państwem  
dziesią tków  m ilionów . Po­
szliśmy w  tym  k ie run ku , 
a"e jeszcze do tego me do- 
s-riśm y“ . (Dzieła, t. 28, str. 
442 — w ydanie polskie).
W ybrane rady _ narodowe 

stw arza ją  m ożliwości a k ty w ­
nego skupienia w okół n ich 
w codziennej pracy, w  bezpo 
średniej p raktyczne j _ dz ia - 
ła lności m ilionów  ludz i, k tó ­
rzy  rady te w yb ie ra li. Czy z 
trzeba dowodzić, ja k  potęż­
ne znaczenie może wyw rzeć 
na ca łokszta łt naszej pracy 
po lityczne j i  naszego życia 
społecznego ten a k tyw n y  
w spółudzia ł mas ludow ych 
w pracy rad, w  rea lizac ji za 
dań naszego państwa! Cała 
pa rtia , wszystkie je j o rgan i­
zacje terenowe muszą to zro 
zumieć i tak przebudować i 
ustaw ić swą pracę codzien­
ną, aby radom  narodow ym  
udzie lać odtąd nie  ty lk o  o 
w ie le  więdej uw ag i n iż  to  
m ia ło  m iejsce dotychczas, 
lecz rów nież znacznie u lep­
szyć bardzo niedoskonałe do 
tychczas fo rm y czuwania 
nad działa lnością rad n a ro ­
dowych ze s trony in s ta nc ji 
pa rty jnych .

Naszym zadaniem — je d ­
nym  z w ęzłow ych zadań o- 
becnego okresu — jest g ru n ­
towne ulepszenie pracy i 
dzia ła lności rad  narodowych 
na w szystkich szczeblach. W

CCiąg d a ls zy  z e  str. 1)
dowej, naszego us tro ju , n a - k tó re  ja k  górn icy, kole jarze, 
szej niepodległości narodo- nauczyciele o trzym a li pod- 
w e j i naszego budow n ic tw a  wyżkę płac nom inalnych.

tym  celu w in n iśm y  podjąć socjalistycznego jes t rosnąca Również korzyści z obniżek
wszechstronne w y s iłk i, aby 
odurzędniczyć, o d b iu ro k ra ty ­
zować apara t państw ow y rad 
narodowych przez ściślejsze 
powiązanie go z codziennym 
współdzia łan iem  i  kon tro lą  
mas pracujących. M usim y 
od pierwszej c h w ili otoczyć 
troską nowopowołane rady 
grom adzkie, aby s ta ły  się 
one podstawą prze łom u w 
naszej pracy organ izacyjne j 
i po lityezno-m asow ej na wsi, 
czynn ik iem  pobudzającym  
dalszy n ieustanny i  szybki 
wzrost ak tyw ności i in ic ja ty  
w y  społecznej najszerszych 
mas chłopstwa pracującego.

M usim y przysw oić sobie 
w  dzia ła lności wszystk ich 
rad narodowych len inow ską 
sztukę łączenia in ic ja ty w y , 
samodzielności, swobody ru  
chu, energ ii, rozm achu z do­
łu  ze s trony  mas ludow ych 
— z czu jnym  strzeżeniem ge 
nera lne j l in i i  naszej p a r t i i i  
troską o je j konsekw entną 
realizację. W inn iśm y uspra 
wn iać n ieustann ie nasz apa 
ra t państw ow y, oczyszcza­
jąc  go z szablonowości i  
cech b iu ro k ra tycznych , k tó ­
re stanow ią ponurą  spuściz­
nę kap ita lizm u  i,  m im o że 
są ja sk raw ym  przec iw ień­
stwem dem okrac ji ludow e j, 
odradzają się uporczyw ie w  
różnej postaci w  okresie 
prze jśc iow ym . W alczyć sku 
tecznie z b iu rokra tyzm em , 
ca łkow ic ie  go pokonać moż 
na jedyn ie  wówczas —  ja k

trw a le , nieugięcie, szybko cen rozk ład a ły  się n ierów no- 
zwartość i jedność naszego m ie rn ie  w  zależności od u -

poparciem  do uchw a ł I I  
Z jazdu, do w ytycznych pa r­
t ii,  m ob ilizu jących masy pra 
cujące w  k ie ru n k u  w ytężo­
nej pracy nad podniesieniem 
ro ln ic tw a  pod hasłem um oc-

narodu! Jak potężną i  n ie - dz ia łu  w  budżecie rodz innym  nien ia i  pogłębienia sojuszu
przepartą barie rą staje się 
cna w  n ie rozerw a lnym  po­
w iązaniu naszych s ił z siłam i 
całego obozu poko ju  — dla 
w szelkich agresyw nych pla 
nów i  m ach inac ji im p e r ia li­
stycznych!

Jest rów nież rzeczą bardzo 
istotną, aby zwycięstwo Fron 
tu  Narodowego nie w p row a­
dziło  do naszych szeregów 
nastro jów  samouspokojenia 
i samozadowolenia. Z w yc ię ­
stwo wyborcze me pow inno 
przesłaniać naszym ins tan ­
cjom  i organizacjom  p a r ty j­
nym  całej ostrości i  złożono 
ści toczącej się w k ra ju  w a l 
Ki k lasowej.

Trzeba sobie zdsć sprawę, 
ża po lityczna świadomość 
mas do jrzew a w  walce, w  
przezwyciężaniu starych 
przyzw yczajeń i  pojęć i  że 
będą nadal w ystępow ały wa 
hania poszczególnych grup.

M usim y n ieustannie parnię 
tać o tym , że w a lka  o je d ­
ność

pracow nika w yd a tków  na to 
w ary , k tó rych  ceny u leg ły  
obniżce.

Poważnym  osiągnięciem ro 
ku  ubiegłego są rów nież 
zwiększone w y s iłk i nad po­
lepszaniem ogólnych w a ru n ­
kó w  bytow ych  ludności, ja k  
np. oddanie do uży tku  ponad 
160 tysięcy izb m ieszkalnych 
w  gospodarce uspołecznionej, 
rozbudowa urządzeń kom u­
na lnych, socjalnych i  k u ltu ­
ra lnych  'tp . Jakko lw iek  
wzrost sy tuac ji m ate ria lne j 
różnych g rup  ludności iest 
n ie rów nom ierny, osiągnięte 
w  roku  ub ieg łym  w y n ik i w 
dziedzinie polepszenia stopy 
życiowej są dużym  sukcesem 
w  rea lizac ji uchw a ł I I  Z ja ­
zdu. Celem zabezpieczenia 
trw a ły c h  w a run ków  d la  d a l­
szego wzrostu stopy życiow ej 
ludności w  na jb liższych la ­
tach, p a rtia  m usi m ob ilizo ­
wać n ieustannie wszystkie 
s iły  i.ś ro d k i w  k ie ru n k u  pod 
niesienia p ro d u kc ji ro ln icze j,

m ora lno -  po lityczną  k tó re j tem po ro zw o ju  po-
społeczeństwa, rozm ach i  k ie  
runek  te j w a lk i zależy od 
naszych codziennych w y s ił­
ków , od p ra w id ło w ych  me­
tod naszej pracy, od napię­
cia i w p ły w u  naszego ideolo 
gicznego oddz ia ływ an ia  na 
masy. N ia pow inn iśm y za­

zostaje wciąż nadm iern ie  
w  ty le  za rozw ojem  prze­
m ysłu. W  ro k u  ub ie g łym  
poczynione zostały znaczne 
w y s iłk i w  k ie ru n k u  rea liza ­
c ji tych  wskazań. Państwo 
w yd z ie liło  — zgodnie z zale­
ceniam i I I  Z jazdu  —  pow aż-

pom inać, że is tn ie je  ja k  na j n ie  zwiększone ś rod k i na f i -  
ściślejsza współzależność nansowanie in w e s ty c ji yż ro i 
m iędzy nastro jam i, postawą n ic tw ie  i  na inw estycy jnąT „  r ’ , "  , m iędzy nastro jam i, postawą n ic tw ie  i  na in w estycy jn i

y ł Lenm  gdy cała lu d -  j  gk t yw n0£cją mas ludow ych pomoc k red y to w ą  d la  góspo 
nosc będzie uczestniczyła w  g p ra w jd}owyrn k ie ro w n ic t-  d a rs tw  ch łopskich (37 proc. 
zarządzaniu spraw am i pan- wem  pa rt i i  i  poziomem m e- w  stosunku do 1953 r.). U ru -

tod je j p racy o rgan izacyjne j, chom iono szereg bodźców zastwa ludowego.

robotniczo-chłopskiego we 
w spólnej walce o podniesie­
nie stopy życiowej mas p ra ­
cujących w  mieście i na wsi. 
W ytyczne te spo tka ły  się 
rów nież ze zrozum ieniem  i 
poparciem k lasy  robotniczej 
i  in te lig e n c ji pracującej, 
s ta ły  się one hasłem i  p ro ­
gramem ogólnonarodowym .

Podstawową przyczyną 
n iew ykonania w pe łn i posta 
w ionych zadań w  dziedzinie 
ro ln ic tw a  by ła  z jedne j stro 
ny  niedostateczna sprawność 
m ob ilizacy jna  związanych z 
ro ln ic tw em  centra lnych re ­
sortów  i podległych im  urzę 
dów terenowych, a z d ru ­
giej s trony niedomagania w  
metodach k ie row n ic tw a  par 
ty jnego  od góry do dołu, 
niedostateczne w y s iłk i w  za­
kresie pracy po litycznc-orga 
n izacy jne i na wsi i zwłasz­
cza w  zakresie pracy PGR, 
POM i GOM. ja k  rów nież na 
po lu w a lk i z ku łack im  sabo­
tażem i spekulacja oraz p ra ­
cy nad rozwojem  spółdzie l­
czości p rodukcy jne j.

P lan p ro du kc ii przem ysło­
w e j został w  1954 r. przekro 
czony o 2 proc. W zrost p ro ­
d u k c ji w yn iós ł średnio 11 
proc., p rzy  czym zgodnie z 
zaleceniam i I I  Z jazdu osiąg­
n ięto rów nom ierny  w  zasa­
dzie wzrost p ro d u kc ji środ­
ków  W ytwórczych i  środków 
konsum eyjnych.

Poważny postęp osiągnięto 
w  p ro d u k c ji przem ysłu cięż­
kiego —  podstaw y rozw o ju  
całej gospodarki narodowej. 
W zrosła znacznie w  tym

W  ożyw ien iu  i  u lepszeniu propagandowej i  po lityczn o - In teresow ania  m ateria lnego 
pracy rad przez w zm acn ia - masowej. w  rozw o ju  p ro d u k c ji ro ln e j,
nie ich w ięz i z m asam i w in -  D latego w łaśnie w in n iś m y  obe jm u jąc n im i zarówno in -  
n iśm y w idz ieć rów n ież  je -  skupić swą uwagę na meto dyw id u a ln e  gospodarstwa dzia le p rodukc ja  maszyn ro i 
den z na jskutecznie jszych dy naszej pracy, na wszech- chłopskie, ja k  i  p racow n ików  n iczych (o 52 proc.), naw o- 
środków  dalszego _ um acn ia- stronną k ry tyczn ą  ich  oce- socjalistycznego sektora w  zów  sztucznych, środków  
nia s ił naszego państwa i  n ie  n ę, aby poprzez ulepszenie i  ro ln ic tw ie . Z  w ie lk ą  pomocą ochrony roś lin , 
zawodne źród ło dalszych o - podniesienie poziom u nasze ro ln ic tw u  pośpieszyła k lasa Zadania w  dziedzin ie p ro - 
siągnięć naszego bu do w n ic - g0 k ie ro w n ic tw a  i  naszej robotn icza i  przem ysł, wzm ac d u k c ji maszyn ro ln iczych 
tw a  socjalistycznego. dz ia ła lności o rgan iza to rsk ie j z ia ją c  poważnie zaopatrzenie n ie  zostały jednak  w  pe łn i o

W y n ik i w yborów  do ra d  y/śród mas pracu jących  w y -  'ws'' w  m aszyny ro ln icze siągnięte w  zakresie^ asorty  
są znam iennym  potw ie rdzę korzystać w  pe łn i ich rosną- (w z r° st  ° , ^ „ P r0C- w  stosun- m entu  i  jakości. N iedostate 
n iem  pogłęb ia jące j się je d - cą aktywność, ich  energię 1 k u  r ‘ . 19,5„ ^  w  nawozy  m l czna by ła  zwłaszcza jakość 
riości lu du  pracującego w  na zapał do szybszego u rzeczyw i p®ram e ( ° °  proc.), w  m a- snopowiązałek, m łocarn i, 
szym k ra ju . Czyż potrzeba s in ien ia  now ych w ie lk ic h  te n a ły  . budow lane (o 2 ku lty w o to ró w . M in is te rs tw o  
dowodzić, ja k  potężnym  fu n  zadań, k tó re  w ysuną ł I I  P.roc-). 1 ,inae ś rod k i p ro d u k - P rzem yślu Maszynowego

c ji,  niezbędne d la  zaopatrzę- n ie  zapew niło  pełnego w y -  
n ia  w si, k tó re  znacznie p o - konan ia  uchw a ł I I  Z jazdu, 
lepszyło się w  po rów nan iu  z niedostatecznie zm obilizow a 
la ta m i ub ieg łym i. Państwo }0 w y s iłk i d la  pop raw y te - 
przeznaczyło na pomoc pa- chnolog ii p ro d u kc ji i  uspraw  
szową d la  gospodarstw ch łop n ien ia  pracy k o n s tru k to r­
sk ich  o ponad 300 tys ięcy  to n  sk jej  

Pom yślna rea lizac ja  p lanu  m iast i  w s i w  la tach 1954 —  p ro d u k tó w  zbożowych w ię - P rodukc ia  maszvn dla 
socjalistycznego uprzem ysło - 1955 cej n iż  w  r. 1953, tzn. o oko- gó rn ic tw a  węglowego wzno­
w ien ia  Polski w  ciągu m im o  U ch w a ły  I I  Z jazdu  o ż y w i- ło  55 proc. w ięcej. si a 0 23 nroc ob rab iarek dn
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dam entem  naszej w ładzy  lu  Z jazd naszej p a rtii.

v Dotychczasowe w y n ik i 
realizacji uchw ał I I  Z jazdu

w  sposób is to tny  na ogólny 
poziom życia społeczeństwa ¿jazdu^ pa rtu , 
i wzrost k u ltu ry . W zm ocniły Juz jesiem ą 1953 ro k u  c - 
się nasze s iły  obronne, siągnęlism y pewne w y n ik i w  
W kład  P o lsk i Ludow ej w  dziedzin ie polepszenia sy- 
ogólnośw iatowa w a lkę  o za- tu a c ji m a te ria ln e j społeczeń- 
bezpieczenie pokoju, k tó re j stwa d z ię k i przeprowadzonej 
n iezłom nie przewodzi Z w ią - obniżce cen. W  ro ku  1954 ob- 
zek Radziecki — zwiększa niżenie cen zostało przepro­
sić  szybko w  m iarę rozw o ju  wadzone po raz d rug i. p 0- 
easzyćh si ł  w ytw órczych, w  dniesienie płac d la  n ie k tó - 
m ia rę  ogólnego w zrostu na - *rych g ru p  rob o tn ików  i  p r  r .  
czrch osiągnięć p o lity c z - cow n ików  oraz n iek tó rych  
nych gospodarczych i  k u ltu -  ka te go rii ren t i  em erytu r, 
r  ln ych  ja k  rów n ież zwiększenie sie
“ Najdoniośle jszą sprawą dla  funduszu P,ac w  w y n ik u

4,8 proc, 
1953 roku

dalszego wzm ocnienia tego 
w ie lk iego procesu h is to rycz­
nego, decydującego o naszej 
przyszłości, jest coraz szyb­
szy wzrost świadom ości i  a k ­
tyw ności społecznej mas w  
celu podnoszenia coraz w y

w  stosunku do j  f>Lub lin« Nadal szybk0( 
(w  ty m  wzrost bo 0 proc w zrastaia p ro - 

p ro d u k c ji ro ś lin n e j w yn iós ł aukc ja  naszych stoczni.
6,7 proc., zaś hodow lanej t y l  isrie osiągnięto w  pe łn i ża­
ko  2.4 proc.). N ie  osiągnięto dań w  dziedzin ie produk- 
oczekiwanego wzrostu w  ho - c ji nawozów azotowych. Zło 
d o w li trzody  chlewnej. ży ło  się na to  opóźnienie w

P ian g lobalne j p ro d u k c ji robotach budow lano -  raon- 
ro lr .ic tw a  w yko na ny został tażowych w  Zakładach Azo­
wi 98,1 proc., w  ty m  p lan tow ych w  Kędzie rzyn ie i  
p ro d u k c ji PG R —  zaledwie Tarnow ie  oraz zbyt powolne 
w  88 proc. tem po opanowania nowej

A k c ja  dostaw  zbożowych Pla d u k c ji. 
po raz p ierw szy w  ro ku  H u tn ic tw o  i p rz e m y ł che- 
ub ieg łym  przechodziła w  ™ czny zw iększyły 
skróconych te rm inach i  g łów  podstawowych 
na masa zbóż dostarczona
została dz ięk i o fia rne j, pa­
tr io tyczn e j postaw ie w ię k ­
szości chłopów  pracujących 
ju ż  w  m iesiącach s ie rpn iu  i  
w rześniu. M im o to nie zo­
sta ł w yko na ny  w  pe łn i p lan 
obow iązkowych dostaw wszy ^ r t /m e n tó . ^  
s tk ich  a rty k u łó w  ro lnych. 
S kom p likow a ło  to jeszcze

p ro du k- 
su row -

ców. P rodukc ja  s ta li w zro­
sła o 10 proc., su ró w k i o 13 
pioe. N iedostateczny b y ł jed 
nak wzrost p ro d u kc ji w y ro ­
bów  walcow anych craz w a­
d liw a , m im o pewnej popra­
w y, dyscyp lina w  w ykona­
n iu  p lanu  poszczególnych a -

w zrostu za trudn ien ia  i  w y­
dajności p racy — b y ły  do­
da tkow ym  czynn ik iem  po­
lepszenia się poziomu życio­
wego ludności pracującej 
m iast. Na zwiększenie docho 
dów  ludności ch łopskie j obok 

żci ich twórczego udz ia łu  w  ob n iżk i cen w p łyn ę ły  lepsze 
bu dow n ic tw ie  socja lizm u. w a ru n k i skupu p roduk tów  
nuuow inc . . ro lnych  przez państwo oraz

I I  Z jazd s tw ie rdz ił, ze ogólna pomoc finansowa i  go 
szybki rozw ój przem ysłu cięż spodarcza państwa d la  wsi. 
kiego w  la tach 19o0 1953 -yy sum j e rea lne płace p ra -
s tw orzy ł podstawy do w h .k i cow n ikó w  oraz dochody re -
o szybszy rozw ój ro ln ic tw a  1 ai ne cbł opdw w zr0sły w  c ią - opatrzenia ludności,, tym  bar o m trze n iu  zakładów - o ro -
zwiększenie p ro d u k c ji a r ty -  gu  ro ku  1954 średnio o 1 1 -  dz ie j, że ksz ta łtu ją cy  się u  d u k cylW h  co wiąże się z
k u łó w  szerokiego spożycia )2 proc. nas bilans zbożowy zmusza a S e m  aw ariT Pnrzesto-

W  pierwszych la tach P la - N a te n  w zrost złożyło się nas w  dalszym  ciągu do po- jó w  \  w a d liw y m i j  „iedosta
nu 6-le tm ego pa rtia  1 rząd m e ty lk o  zwiększenie p roduk  ważnego im p o rtu  zbóż. tocznym i rem ontam i urza -
m us ia ły  poświęcać głów ną c ji przem ysłow ej i  ro ln icze j, j ak z tego w yn ika , nie po dzeń y enereetvcznych z 0-  
uwagę rozw o jow i przem ysłu lecz row m ez dokonanie pew tra f iliś m y  jeszcze dokonać późnien iam i w  uruchom ien iu  
a zwłaszcza stw orzeniu pot«* nych przesunięć w  hand lu  zasadniczego przełom u w  na now ych nmcy UrUCn° miemU

P rodukc ja  energ ii e le k try  
cznej wzrosła o 13 proc., jed

bardzie j nasze zadania w  za- nak  m ;mo to  :  ciągu roku  
kresie  dalszej popraw y za- w ystępow ały  trudności w  za

nego przem ysłu ciężkiego, zagranicznym  oraz w y k o rz y
stanowiącego iź w ig n ię  roz­
w o ju  całej gospodarki naro­
dowej.

Na podstaw ie oceny osiąg­
niętego poziomu s ił w y tw ó r­
czych *w przemyśle, wyciąga 
jąc w n io sk i z k ry tyczn e j o-

stan ie zapasów i rezerw. 
Sprzedaż tow a rów  d la  lu d ­
ności w  cenach po rów nyw a ! 
nych Wzrosła o 18 proc., jesz 
cze bardzie j wzrosła wartość 
usług.

Fundusz płac p racow n i­
ceny b raków  i  niedociągnięć kó w  zatrudn ionych  w  gospo- 
w  po lityce  gospodarczej oraz darce socja listycznej j  wzrósł 
w  dzia ła lności p a r t i i i apa­
ra tu  państwowego w  m it in -  
nym  okresie — I I  Z jazd za­
le c ił dokonanie przegrupowa 
n ia  s i ł  i  środków  w  celu 
przyspieszenia rozw o ju  p ro­
d u k c ji ro lne j. P rzegrupowa­
nie  s ił i  środków  oraz wzreo 
żony w ys iłe k  w  walce o 
wzrost w yda jności pracy 1 
obniżenie kosztów w łasnych 
p ro d u kc ji, m ia ły  zapewnić w

o 8,3 m ilia rd a  zł., dochody 
pieniężne chłopów (netto) 
wzrosły o 2,7 m ilia rd a  zl, w 
tym  o 1,4 m ilia rd a  zł z ty ­
tu łu  wzrostu średnich cen 
skupu i  k o n tra k ta c ji. O bn iż­
k i cen p rzyn ios ły  ludności 
m iast i  wsi w  roku  1954 cko 
ło 8 m ilia rd ó w  zł oszczędno­
ści. Pomyślne zm iany w  pła­
cach rea lnych przebiegały 
jednak n ierów nom iern ie . Bez

szej p racy na wsi, nie rozw i Poważne trudności w y n i 
nę liśm y dostatecznie a k ty w - k j y  w  roku  5954 w  p ro d u k - 
ności naszych organ izacji pa r cj^ węgla. Dodatkowe zada- 
ty jr.ych , n ie  p o tra filiśm y  do n ja> k t dr9 m ia ły  zapewnić 
statecznie um ocnić PGR 1 m in im u m  potrzeb k ra ju  i  
spó łdzie ln i p rodukcy jnych , eksportu , nie zostały w  pe ł­
nie p o tra filiś m y  w  potrzeb- n j w ykonane. Należy jednak 
nym  tem pie wzm ocnić k a d r s tw ie rdz ić , że w  d rug im  pół 
zarządzających produkc ją  roczu nastąpiła znaczna po- 
ro lną , nie p o tra filiś m y  prze- praw a w  dyscyp lin ie  i  orga 
c iw staw ić  się dość skutecz- n iza c ji pracy, co um oż liw iło  
nie oporom  ku łack im , nie osiągnięcie poważnego, w  
um ie liśm y odciągnąć spod stosunku do pierwszego pó ł- 
w p ływ ćw  ku łac tw a  części za rccza, wzrostu w ydobycia 
cofanych lu b  wahających dziennego.

W ydobycia ru d  żelaza 
wzrosło  o 21 proc., ru d  m ie­
dzi o 28 proc., rud  cynkow o- 
c łow ianych  o ok. 13 proc. — 
jednak poziom wydobycia 
jes t wciąż niedostateczny, po 
dobnie ja k  niedostateczny

ży cło we j" "  ''mas' pracu jących sta ły  te g rupy  p racow n ików , nym  zaufaniem  i  gorącym  m im o pom yślnych w yn ików

się w a rs tw  ludności w ie j­
sk ie j.

Należy podkreślić z całą 
mocą jako w ie lk ie  o s u n ię ­
cie naszej p a rtii,  że podsta­
wowe masy chłopstwa p ra -

w y n ik u  szybszy wzrost stopy w ą tp ien ia  na jw ięce j skorzy- cującego odniosły się z pe ł-

w n iek tó rych  dziedzinach, 
ja k  s ia rka, ru d y  żelaza, — 
jest rozw ój prac geologicz­
no -  poszukiwawczych.

P rodukcja  m ate ria łów  bu 
dow lanych w ykazyw ała  w 
r. 1954 poważne b rak i. M i­
n is te rstw o Przem ysłu M a­
te ria łó w  B udow lanych nie 
w ykona ło p lanu . p ro d u kc ji 
cementu i  cegły, niedostatecz 
na jest p rodukcja  wapna, 
bardzo powolne jes t tem po 
urucham ian ia p ro d u kc ji no­
w ych m ateria łów  budow la ­
nych.

W dziedzinie p ro d u kc ji 
środków konsum eyjnych o- 
siągnięto , obok znacznego 
wzrostu ilościowego pewną 
poprawę jakości w yrobów  
przem ysłu lekkiego i  ro lno - 
spożywczego oraz także, choć 
w znacznie m nie jszym  stop­
n iu , przem ysłu drobnego i 
rzem iosła. U ruchom iono pro 
dukcję  w ie lu  nowych gatun 
ków , wzorów i m odeli tk a ­
n in , obuw ia i  odzieży. Wciąż 
jednak w ystępow ały poważ 
ne b ra k i w p ro d u kc ji w y ­
robów dziecięcych, zwłasz­
cza odzieży i zabawek.

Poważne b ra k i w ys tąp iły  
w przemyśle m ięsnym. Obok 
znanych ob iektyw nych  tru d  
ności — na złe w y n ik i prze 
m ysłu  mięsnego złoży ły  się 
także poważne b ra k i w  tech 
no log ii i  jakości p ro d u kc ji 0-  
raz m arno traw stw o surowca.

W zrost p ro d u k c ji w y ro ­
bów m eta low ych i  e lek tro ­
technicznych powszechnego 
u ży tku  osiągnął 29 proc., w  
tym  p rodukc ja  naczyń k u ­
chennych em aliowanych wzro 
sła o 33 proc., w iade r ocynko 
wanych o 55 proc., m o tocyk li
0 45 proc., row erów  o 23 
proc., od b io rn ików  rad io ­
w ych o 15 proc. itp .

N ia w yko rzys ta no , jednak 
w  pe łn i m ożliwości p roduk­
cy jnych  w  zakresie p ro du k­
c ji doda tkow e j i  ubocznej to  
w a rów  powszechnego spo­
życia. Z ak łady  kluczowego 
przem ysłu, zwłaszcza maszy 
nowego i  hutniczego nie  w y  
kazały dostatecznej energ ii
1 konsekw encji w  u rucho­
m ien iu  p ro d u kc ji tow a rów  
przeznaczonych d la  lu dn o ­
ści. N iedostateczna rów n ież 
by ła  treska k ie ro w n ik ó w  re 
sortów  o w łaściw e w y k o rz y ­
stanie rezerw  p rodukcy jnych  
i m ateria łow ych w  podleg­
łych  im  przedsiębiorstwach.

Terenow y przem ysł pań­
s tw ow y i spółdzielczy osiąg­
ną ł w p raw dzie  znaczny (o po 
nad 20 proc.) wzrost p rodu­
k c ji, jednak nie  w yko rzy ­
stane zostały nadal poważne 
m ożliwości zwiększenia pro 
d u k c ji tow a rów  powszechne 
go użytku  przez lepsze wy  
korzystan ie surowców loka 
lnych i w tórnych.

U chw aiy I I  Z jazdu przew i 
d yw a ły  pewne zahamowanie 
w  ciągu la t 1954— 1955 pro­
cesu wzrostu nak ładów  in ­
w estycyjnych. W zw iązku z 
tym  plan na rok 1954 zakła­
da ł u trzym an ie  in w e s tyc ji 
na poziomie nak ładów  w  
1953 roku  p rzy zmianach w 
s truk tu rze  tych nakładów  na 
rzecz in w e s tyc ji w  ro ln ic t­
w ie, budow n ic tw ie  miesz­
kan iow ym  i  socjalnym , gos­
podarce kom una lne j oraz w 
przemyśle w ytw arza jącym  
a r ty k u ły  powszechnego u ży t 
ku.

Osiągnięcie tego celu w y ­
magało obniżenia nak ładów  
in w estycy jnych  na przem ysł 
ciężki.

P rzegrupowanie s ił i środ­
ków  w  dziedzinie in w e s tyc ji 
n ie  przebiegało ca łkow ic ie  
p raw id łow o. Po pierwsze — 
na k łady  na przem ysł c iężki 
zostały przekroczone, g łów ­
nie  z powodu w adliw ego ko­
sztorysowania robót oraz 
świadomego n iek iedy usta la­
nia  przez poszczególne resor 
ty  i  przedsiębiorstwa nierefel 
nych kw o t inw estycy jnych  
dla  robót o dużym  znaczeniu 
gospodarczym licząc na to, 
że rząd nie  będzie m ógł od­
m ów ić ich dofinansowania 
w  ciągu roku. Fu drugie —  
na k łady  na inw estyc je  ro ln i­
cze osiągnęły w praw dzie  
(łącznie z k re d y ta m i inwes­
ty c y jn y m i dla in d y w id u a l­
nych gospodarstw) poważny 
w zrost o 37 proc., jednak 
p ian został w ykonany ty lk o  
w  97,6 proc.

N ak łady na inw estyc ję  so­
c ja lne  i k u ltu ra ln e  w zrosły  
o 23 proc., na gospodarkę ko 
m unalną i m ieszkaniową o 
21 proc. N ie zostały jednak 
w  pe łn i w ykorzystane środ­
k i na budow nictw o m ieszka­
niowe w ramach ZOR. B u ­
dow n ictw o! k tó re  m ia ło zgod 
nie z uchw a łam i I I  Z jązdu 
w ykorzystać u trzym an ie  ro ­
bót budow lanych na pozio­
m ie 1953 roku , d la  uporząd­
kow an ia  i usp raw n ien i^ swej 
działa lności — nie w ykona ło 
tych zadań.

W budow n ic tw ie  w ie jsk im  
zaznaczył się b rak op iek i ze 
strony resortu budow nictw a 
m iast i osiedli, niedostatecz­

na pomoc innych  resortów , 
bezplanowość w  o rgan izac ji
robót, poważne b ra k i k a d r i  
sprzętu.

Ogólną cechą cha rakte rys­
tyczną budow n ic tw a b y ło  w  
1054 r. nadal opóźnienie w  
oddawaniu ob iektów  do uży t 
ku, rosnąca rozpiętość m ię­
dzy nakładam i finansow ym i 
a e fektam i rzeczowym i, w y ­
n ika jąca zarówno z w a d liw e  
go kosztorysowania ja k  i  z 
podrożenia robót, m a rn o traw  
stwa na placdch budów , z łe j 
organ izacji, wadliw ego zao­
patrzenia oraz dużych opóź­
nień w dostarczaniu doku­
m en tac ji p ro jek tow e j i  tech­
nicznej.

Należy jednak także pod­
kreś lić  szereg osiągnięć_ w  
dziedzinie budow nictw a, ja k  
uruchom ien ie w ie lu  poważ­
nych i technicznie n a jb a r­
dziej nowoczesnych ob iek­
tów.

W  1954 r. oddano do uży t­
ku  w ie lk i piec i  dw ie  bate­
rie  koksownicze w  H ucie im . 
Len ina oraz I  e tap aglom e­
row n i, hutę a lu m in iu m  w  
S kaw in ie , kopa ln ię  węgla 
„J u lia n “ , p ierw szy b lo k  e lek 
troc ie p łow n i na Żeran iu , tu r  
bozespoiy i k o t ły  w  e lek tro ­
w niach Jaw orzno I I ,  „S ta lo ­
wa W ola“ , „Łaz iska “ , „Szom  
b ie rk i“ , „Szczecin“ , d ru g i 
ciąg am on iaku  w  Zakładach 
Przem ysłu Azotowego w  K ę 
dzierzyn ie, Z ak łady  P rzem y­
słu Bawełnianego w  Z am bro 
w ie, W y tw ó rn ię  E ks tra k tó w  
G arbarsk ich  w  Bydgoszczy i  
w ie le  innych . Oddano do u -  
ży tku  rów nież w ie le  ob iek­
tó w  budow n ic tw a  ko le jow e­
go i  drogowego. W  ram ach 
budow nic tw a m ieszkaniowe­
go w gospodarce uspołecz­
nionej oddano do u ży tk u  po­
nad 160 tysięcy izb. Szkolnie 
tw o  uzyskało około 1.500 izb 
le kcy jnych , ochrona zdrow ia  
—  14 ob iektów  szp ita lnych, 
szkoły wyższe —  dalszych 17 
ob iektów  oraz 18 dom ów aka 
dem ick ich .

W zrosła znacznie a k ty w ­
ność mas pracujących, zw ła ­
szcza na wsi, w  fo rm ie  spo­
łecznej pomocy w  w ykona­
n iu  p .lnykh  zadań in w es ty ­
cy jnych . Szczególnie duże są 
osiągnięcia w o jew ództw  po­
znańskiego, bydgoskiego, w a r 
szawskiego i  białostockiego 
w  budow n ic tw ie  m e lio ra cy j­
nym  i  drogow ym  oraz w  kon 
serw acji urządzeń m e lio ra ­
cy jnych  i napraw y dróg.

O ceniając osiągnięcia i 
b ra k i w  dzia ła lności in w e ­
s tycy jne j i w  budow n ic tw ie  
należy zw rócić  uwagę całej 
p a r ti i i aparatu państwowe­
go na konieczność wzmoc­
n ien ia  dzia ła lności po litycz ­
nej i  gospodarczej na ty m  
odcinku. W łaściw y poziom 
planowania, p ro jektow an ia  i 
w ykonyw ania  inw es tyc ji, sta 
łe  obniżanie kosztów budów  
n ic tw a , w łaściwa organizacja 
i  uprzem ysłow ienie metod 
pracy w  budow nictw ie , sta­
nowią w arunek szybszego 
rozw o ju  p ro d u kc ji i tech n i­
k i, szybszej popraw y poło­
żenia m ateria lnego i  pozio­
m u k u ltu ry  mas p ra cu ją ­
cych. Stąd w yp ływ a  ogrom ­
ne znaczenie, ja k ie  p rzyw ią ­
zu jem y do w a lk i o usp raw ­
nien ie  organ izacyjne i  tech­
niczne budow nictw a, o w yż 
szy poziom po lityczn y  i  fa ­
chowy k a d r k ie ru ją cych  b u ­
dow n ic tw em , o szeroki roz­
mach socjalistycznego współ 
zaw odnictw a na placach bu 
dowy.

N a jba rdz ie j ogólnym  m ie r­
n ik iem  jakości naszej pracy 
w  gospodarce uspołecznionej 
jest w skaźn ik  obniżenia kosz 
tó w  p ro du kc ji. W y n ik i nie 
są w  te j dziedzin ie zadowa­
lające. Zam iast planowane­
go zmniejszenia kosztów pro 
d u k c ji w  gospodarce uspo­
łecznionej o 7 m ilia rd ó w  zł, 
osiągnięto ty lk o  około 3 m i­
l ia rd y  zł. Przekroczenia kosz 
tów  w y s tą p iły  rów nież w  
dzia ła lności jednostek bu d ­
żetowych. Na przekroczenie 
kosztów w  gospodarce uspo­
łecznionej składają się n ie ­
dobory resortów  budo w n i­
ctwa, M in is te rs tw a  PGR, M i 
n is te rstw a G órn ic tw a , m in i­
sterstw : P rzem ysłu M ięsne­
go i  M leczarskiego. Prze­
m ysłu M a te ria łó w  B udow la ­
nych orz z przem ysłu pod­
ległego M in is te rs tw u  H and lu 
W ewnętrznego i  Centra lne­
mu Z w iązkow i Spółdzielcze­
mu.

Szereg resortów  przem ysło 
w ych w yko na ł zadanie obniż 
k i kosztów w łasnych p ro ­
du kc ji. Zwłaszcza podkreślić 
należy osiągnięcia resortu  
przem ysłu lekkiego, k tó ry  
chociaż m ia ł bardzo złe w y ­
n ik i w  pierwszych m iesią­
cach 1954 roku , p o tra f ił dzię 
k i w ,,,£ .nx>ej m ob ilizac ji a k ty  
w u gospodarczego i p ra w id ło  
w ej k o n tro li w ykonan ia  zo­
bowiązań i  uch w a ł narad 
pa rty jno -ekonom icznych nad

rob ić  opóźnienia, zm niejsza­
ją c  poziom  kosztów  w łas­
nych w  d ru g im  pó łroczu po­
n iże j założeń p lanu.

W  sumie jednak s tw ie r­
dzić trzeba, że uch w a ły  I I  
Z jazdu w  dziedzin ie obn iż­
k i kosztów  nie  zosta ły w  peł 
n i wykonane. Szereg resor­
tów  wciąż jeszcze lekcewa­
żąco tra k tu je  ka tegoryczny 
nakaz I I  Z jazdu, aby skon­
centrować uwagę -na jakoś­
ciowych i  ekonom icznych 
wskaźnikach p ro d u kc ji, na 
walce o obniżkę kosztów 
w łasnych, o  oszczędności ma 
te ria łów , surowców  i  pa liw , 
o postęp techniczny, o coraz 
lepszą organizację pracy. 
W ie lk ie  rezerwy, ja k ie  gos­
podarka narodowa .m ogłaby 
uzyskać poprzez energicz­
niejszą w a lkę  z m a rn o tra w ­
stwem  s ił i  środków  p ro d u k ­
c ji, poprzez w iększą troskę
0 m ien ie  społeczne, poprzez 
kategoryczne tęp ien ie  nad­
użyć —  nie są w yko rzysta ­
ne, ponieważ n ie  jest w  do­
statecznym  stopniu zorgani­
zowana kon tro la  mas i  ich 
czynna in ic ja ty w a  w  ksz ta ł­
tow a n iu  stosunków  na zakła 
dzie p ro du kcy jn ym  i  w  sa­
m ym  procesie p ro d u kc ji. I n i  
c ja tyw a  przodu jących rob o t­
n ik ó w  i  całych załóg w  te j 
dziedzin ie częstokroć n ie  jest 
pod trzym yw ana należycie, a 
n iek ie dy  je s t gaszona w sku ­
te k  bezdusznego czy fo rm a l­
nego je j po tra k to w a n ia  
przez ad m in is tra c ję  zakładu 
p rz y  b ra k u  w łaśc iw e j posta­
w y  o rgan izac ji zakładowych. 
N iezbędna dyscyp lina  w  p ra  
cy, w  przestrzeganiu norm , 
w  w alce z brakoróbstw em , 
w  trosce o bezpieczeństwo I 
h ig ienę p racy ulega często 
roz luźn ian iu  w sku tek  to le ­
rancyjnego stosunku do tych  
ob jaw ów  ze s trony  odpow ie­
dz ia lnych  za p ra w id ło w ą  o r­
ganizację p ra cy  społecznych
1 ad m in is tra cy jn ych  orga­
nó w  zakładowych. N a jw a ż­
n ie jszym  w a ru n k ie m  w y k o ­
nan ia  w  1955 ro ku  zadań po 
s taw ionych przez I I  Z jazd w  
zakresie podniesien ia stopy 
życ iow ej je s t —  obok wzm o 
żonego znacznie ■wysiłku w  
dziedzin ie  ro ln ic tw a  —  skon 
cen trow any i  n ieustanny w y ­
s iłek organ izac ji p a rty jn ych  i  
wszystk ich ogn iw  gospodar­
czych i  państw ow ych w  k ie ­
ru n k u  rea liza c ji ekonom icz­
nych w skaźn ików  p lanu gos 
podarczego, w  szczególności 
w  zakresie zniżenia kosztów 
w łasnych.

M us im y sobie z całą jas­
nością zdać sprawę, że ty lk o  
oa te j drodze nagrom adzim y 
środki niezbędne d la  dalszej 
popraw y stopy życ iow ej. W  
tym   ̂ św ie tle  tym  w iększej 
wagi i ostrości nabiera spra 
wn prze łom u w  s ty lu  k ie ro ­
w ania życiem  gospodarczym 
’ Przełomu w  metodach p ra ­
cy o rgan izac ji pa rty jnych .

O rganizacje p a rty jn e  m u­
szą sie czuć odpow iedzialne 
za spraw ny i pom yślny pod 
każdym  względem przebieg 
rea liza c ji Narodowego P la­
nu Gospodarczego i  czynić 
wszystko w  k ie ru n ku  zw a l­
czania wsze lk ich ob jaw ów  u -  
trudn ia jących  te rm inow e w y  
konyw anie  p lanów  p ro du k­
cy jnych  we wszystkich 
wskaźnikach. Jest to  nieod­
zow ny w arunek w  walce o 
w ykonan ie  podstawowego za 
dania, wysuniętego przez I I  
Z jazd : w  walce o szybsze 
podniesienie stopy życiow ej 
mas pracujących.

_ N a jw iększym  u tru d n ie ­
n iem  w  całokszta łcie naszej 
pracy p a rty jn e j, a w ięc i w  
w ykonan iu  zadań gospodar­
czych iest wszelkie odstęp­
stw o w  praktyce od len inow  
skich zasad życia pa rty jnego  
k tó re  u jm u je  i  w yraża w  spo 
sób szczegółowy s ta tu t na­
szej p a rtii.  S ta tu t wym aga 
od każdego członka p a rtii,  
aby w łasnym  przykładem  Po 
budzał i  ro z w iia ł twórcza 
in ic ja ty w ę  mas w  walce o 
w zrost w ydajności pracy, ja ­
ko głównego źródła podnie­
sienia ogólnego dobrobytu 
narodu. Instancje  i organ->.a- 
c je  pa rty jn e  s ta tu t zobow ią­
zuje do koleg ia lności decyzji 
i tro s k i o ścisłe przestrzega­
n i  dem okrac ji w ew na trzoa r 
ty jn e i. o zabezpieczenie swo­
bodnego rozw o ju  k ry ty k i i 
sam o k ry tyk i iako metodv w 
u ia w n ia n iu  i zwalczan iu 
w sze lk ich  b raków  i n ie d r-  
msgań.

Niedostateczne przestrze­
ganie zasady kolegialności 
w k ie row n iczych  organach 
p a rty jn ych  występow ało 
rów nież w dziedzin ie k i e r ó w  
n ic tw a p o lityką  gospodar­
czą. Do om aw iania waż­
nych decyz ji gospodarczych 
nie b y ł w  dostatecznym  stop 
n iu  przyciągany szeroki a k ­
ty w  p a rty jn y ,

Dokończenie referatu tu  
m ieścim y w  numerze iu 
trzejszym .
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Pięćdziesiąta rocznica pierwszej rewolucji rosyjskiej
Fragmenty tez opracowanych przez Instytut Marksa -  Engelsa -  Lenina -  Stalina przy KC KPZR

MOSKWA PAP, Prasa radziecka ogłosiła tezy z okazii 
o O -le a a  pierwszej rewolucji rosyjskiej, opracowane przez In ­
s ty tu t Marksa-Engelsa-Lenina-Stalina przy KC KPZR- Podaje­
my fragmenty tych tez.

N arody Z w iązku  Radzieckiego i  ca­
ła  postępowa ludzkość obchodzą w  ro 
k u  bieżącym chlubne pięćdziesierio le- 
cie p ierwsze j re w o lu c ji rosy jsk ie j.

Rewolucja, k tó ra  odbyła się w  
R osji w  la tach  1905— 1907, była p ie rw  
szą rew o lu c ją  ludow ą epoki im pe­
r ia liz m u . S tanow iąc ca ły  okres dzie­
jo w y  w  życ iu  narodów  naszego k ra ­
ju  i  K om un is tyczne j P a r t i i Z w iązku  
Radzieckiego, rew o lu c ja  1905— 1907 r. 
by ła  doniosłym^ etapem w a lk i rob o t­
n ik ó w  i  ch łopów  R osji o w yzw o le ­
n ie  społeczne i  narodowe. Przez ca ły 
czas trw a n ia  re w o lu c ji, ram ię  p rzy  
ram ie n iu  z p ro le ta ria tem  i  ch łop­
stwem  rosy jsk im , bohaterską w a lkę  
p rzec iw ko  swym  w spó lnym  wrogom  
— ca ra to w i i  obszarn ikom  —  prow a­
d z ili rob o tn icy  i  ch łop i U k ra in y , B ia  
ło rus i, P o lsk i, k ra jó w  nadba łtyck ich , 
Zakaukazia, A z j i  Ś rodkow ej i  innych  
ziem  na pe ry fe ria ch  R osji carsk ie j.

P rzyw ódcą i  g łów ną siłą napędową 
re w o lu c ji b y ł p ro le ta ria t. Zespalając 
w o kó ł siebie m asy chłopskie, klasa 
robotn icza R osji w  bo jach rew o lucy j 
nych  la t 1905— 1907 zakładała pod­
w a lin y  sojuszu z chłopstwem , tw o rzy  
ła  s iłę  społeczną, k tó ra  w  1917 r. oba­
l i ła  w ładzę obszarn ików  i  k a p ita li­
s tów  oraz u to ro w a ła  narodom  nasze­
go k ra ju  drogę do* socjalizm u.

Na czele lu d u  rew o lucy jnego  w ys tą ­
p iła  bo jow a aw angarda k la sy  ro b o t­
n icze j R os ji —  p a rtia  kom un is tycz­
na —  p a rtia  nowego typu , pa rtia  
p ra w d z iw ie  m arksistow ska, stw orzo­
na przez w ie lk iego  Lenina.

R ew olucja  la t  1905— 1907 by ła  po­
ważną szkołą w ychow ania  po lityczne  
go mas; zbudziła  ona do życia p o li­
tycznego i  do w a lk i m ilio n y  ro b o tn i­
kó w  i  ch łopów  oraz dała boha te r­
sk ie  p rzyk ła d y  o fia rn e j w a lk i rew o lu  
cy jn e i, na k tó ry c h  w ych o w yw a ły  się, 
idąc ich śladem, n ie  ty lk o  m asy p ra ­
cujące Rosji, lecz rów n ież  w ie le  in ­
nych k ra jó w  św iata. P ierwsza rew o­
lu c ja  rosy jska  o tw o rzy ła  nową k a r ­
tę  w  dzie jach św iata —  epokę b a r­
dzo g łębokich  wstrząsów  po litycznych  
i  bu rz  rew o lucy jnych , zapoczątkowa­
ła  p rz y p ły w  fa l i  ruchu  robotniczego 
w  E uropie i  ruchu  na rodow o-w yzw o­
leńczego uciskanych narodów  A z ji.

P ierwsza rew o luc ja  rosy iska wstrzą 
snęła od podstaw  us tro jem  samo- 
w ładz tw a  carskiego i  zadała poważ­
n y  cios państw u obszarn ików  i k a ­
p ita lis tó w . M im o  k lę sk i re w o lu c ji la t  
1905— 1907, doświadczenie zdobyte w  
te j re w o lu c ji pomogło k las ie  ro b o tn i­
czej i  b iedocie ch łopsk ie j naszego 
k ra ju  w  zapew nieniu zw ycięstw a 
W ie lk ie j S ocja lis tycznej R e w o luc ji 
P aźdz ie rn ikow e j. „Bez „p ró b y  generał 
n e j‘‘ 1905 ro k u  —  p isa ł W. I. Le n in  
—  by łoby  n iem ożliw e zwycięstwo 
R e w o luc ji P aździern ikow e! 1917 r .“ . 
(Dzieła, t. 31, s tr. 11, w yd . ros.).

I .

4 W  ciągu X IX  1 na początku 
1 X X  w ie ku  m ie jsce dawnego ka ­

p ita liz m u  przedm onopolistycznego za 
ją ł  k a p ita lizm  m onopolistyczny, im ­
pe ria lizm , którego rozw ój cha ra k te ry ­
zu je  gn ic ie  i pog łęb ia jący się upadek 
system u kap ita lis tycznego oraz zao­
strzenie sprzeczności społecznych i  po 
lityczn ych .

Rosja carska by ła  na początku X X  
w ie k u  w ęzłow ym  punktem  wszyst­
k ic h  sprzeczności im peria lizm u , k ra ­
jem , gdzie w  na jw iększym  stopn iu  
d o jrz a ły  przes łank i bu rżuazy jno -de - 
m okra tyczne j re w o lu c ji ludow e i, k tó ­
ra  m usia ła  w  przyszłości przerosnąć 
w  re w o lu c ję  socjalistyczną. B y ło  to 
uw arunkow ane  przez ca ły  bieg spo­
łeczno-ekonom icznego i  po litycznego 
rozw o ju  Rosji.

W sku tek  połączenia w szystk ich  po­
staci uc isku  —  obszamiczego, kap ita  
lis tycznego i  narodowego — z p o li­
c y jn y m  despotyzm em  sam owładztwa, 
sy tuac ja  mas lu d o w ych  staw ała się 
nieznośna, a sprzeczności społeczne 
na b ie ra ły  szczególnie ostrego i  g łę­
bokiego cha rakte ru . Podstawowe po­
trzeby  społecznego ro z w o ju  k ra ju , 
na jżyw o tn ie jsze  in te resy  R o s ji w y ­
m aga ły  kategoryczn ie zburzen ia is t ­
niejącego us tro ju , a przede w szyst­
k im  zniszczenia obszamiczego w ła d a ­
n ia  ziem ią i  obalenia m o n a rch ii ca r­
sk ie j. Rozwiązać to  zadanie można 
by ło  je dyn ie  drogą bu rżuazy jno -de - 
m okra tyczne j, ludow e j rew o lu c ji.
O  W  od różn ien iu  od re w o lu c ji b u r -  

żuazy jnych na Zachodzie w  
X V I I — X IX  w ., w  R os ji jako k ie ro w ­
nicza siła re w o lu c ji bu rżuazy jno -de - 
m okra tyczne j w y s tą p ił p ro le ta r ia t — 
na jb a rdz ie j rew o lu cy jn a  klasa w spó ł­
czesnego społeczeństwa. K lasa rob o t­
nicza b y ła  żyw o tn ie  zainteresowana 
w  zw yc ięstw ie  te j re w o lu c ji, a lbo­
w iem  ty lk o  tą  drogą m ogła ona zdo­
być swobody dem okratyczne, wzm oc­
n ić  swe organizacje, zdobyć dośw iad­
czenie i  n a w y k i k ie ro w a n ia  m asam i 
p racu jącym i i poprowadzić w a lkę  o 
zdobycie w ładzy  po lityczne j.

Już w  końcu X IX  w ie ku  ruch  ro ­
bo tn iczy s ta ł się donios łym  czynn i­
k iem  po litycznego życia k ra ju . W 
to ku  w a lk  s tra jk o w y c h  i m asowych 
w ystąp ień  po lityczn ych  klasa ro b o t­
nicza R os ji zdobyw ała doświadczenie 
w a lk i re w o lu cy jn e j p rzeciw ko carato 
w i i  k a p ita lizm o w i.

W  w ie lo m ilio n o w ych  masach chłoń 
sk ich p ro le ta r ia t ro s y js k i m ia ł n a tu ­
ra lnego sojusznika re w o lu c ji. Ekono­
m iczną podstawą w szystk ich  p rzeżyt­
k ó w  pańszczyźnianych by ło  obszar- 
n icz* w łada n ie  ziem ią, dlatego też 
kwes-łie ag ra rna  i  chłopska by ła  cen-

tra ln y m  zagadnieniem  re w o lu c ji b u r-  
żuazyjno-dem okra tyczne j w  Rosji. 
T y lk o  drogą rew o lu cy jn ą  można było  
z likw id ow a ć  obszarnicze w ładanie 
ziem ią i  w yw alczyć swobody demo­
kratyczne. Rew olucja  rosy jska by ła  
rew o luc ją  chłopską, ale zwyciężyć 
mogła ty lk o  pod w arunk iem , że p ro ­
le ta r ia t stanie na czele chłopstw a i 
poprow adzi je  za sobą.

K ie row n icza  ro la  (hegemonia) p ro ­
le ta ria tu , przekszta łcenie chłopstw a z 
rezerw y bu rżuaz ji w 're z e rw ę  p ro le ­
ta r ia tu  — oto podstawowa różnica m ię 
dzy rew o lu c ja m i dem okra tycznym i, 
nowej, im peria lis tyczne j epoki a re ­
w o lu c ja m i epoki kap ita lizm u  przed- 
m onopolist ycznego.
'Z Na początku X X  w ie ku  w  Rosji 
^  do jrzew ała  szybko sytuacja re ­
w o lucyjna . K ryzys  przem ysłow y, bez 
robocie w  m iastach i  głód na wsi 
spowodow ały gw ałtow ne pogorszenie 
sy tuac ji mas pracujących.

P ro le ta r ia t przechodzi od s tra jkó w  
ekonom icznych do s tra jk ó w  po litycz  
nych i dem onstrac ji u licznych, k tóre 
odbyw a ły  się pod hasłem :' „P recz z 
sam owładztwem  ca rsk im !“ . Ruch ro ­
bo tn iczy w y w ie ra ł rew o lu c jo n izu ją cy  
w p ły w  na chłopstwo.

Z b liża jąca się rew o luc ja  ze szcze­
gólną ostrością w ysuw a ła  prob lem  
k ie row a n ia  w a lką  mas. O lbrzym ie  
znaczenie d la  losów  ruchu  ro b o tn i­
czego m ia ło  u tw orzen ie  rew o lu cy jn e j 
p a r t i i p ro le ta r ia ck ie j na zasadach 
ideolog icznych i  o rgan izacyjnych, 
k tó re  opracow ał W. I. Le n in  i  zaapro 
bo w a ł I I  Z jazd SDPRR (rok  1903).

W  w alce z op o rtun is tam i — m ień - 
szew ikam i L e n in  i  k ie ro w a n i p rze­
zeń bo lszew icy bu do w a li p a rtię  re ­
w o lucy jną  s ilną  swą jednością, że­
lazną dyscyp liną, bezkom prom iso- 
wością wobec w rogów  k la sy  ro b o tn i­
czej, pa rtię , k tó ra  zdolna b y ła  do 
zespolenia m ilio n ó w  lu d z i p racy w  
potężną a rm ię  rew o lucy jną .

W  w y n ik u  całego biegu rozw o ju  
dziejowego p ro le ta r ia t ro s y js k i k ie ro ­
w any przez rew o lu cy jn ą  p a rtię  
m arks is tow ską w ysu w a ł się do ro i i 
aw angardy m iędzynarodowego ruchu  
robotniczego. Ośrodek św iatowego r u ­
chu rew olucyjnego przesuw ał się do 
Rosji.
A W ojna rosy jsko-japońska la t 

1904— 1905, jedna z p ierwszych 
w o jen epoki im peria lizm u , przyśpie­
szyła rozw ój re w o lu c ji w  Rosji. W y­
n ik ła  ona na skutek zaostrzenia 
sprzeczności im peria lis tycznych  i  s ta r­
cia się in te resów  w ie lk ic h  m ocarstw , 
k tó re  dąży ły  do zagarnięcia K ore i, 
podzia łu  C h in  i  ustanow ien ia swego 
panowania w  re jon ie  Oceanu S poko j­
nego. W ojna u ja w n iła  zgn iliznę orga­
n izac ji w o jskow e j i  caiego u s tro ju  
państwowego carsk ie j Rosji, w yw o ­
ła ła  głębokie niezadowolenie i  obu­
rzenie w śród mas.

Początkiem  re w o lu c ji b y ły  w yd a ­
rzenia 9 (22) stycznia 1905 roku. W  
d n iu  ty m  w  P etersburgu ostrzelana 
została spokojna dem onstracja ro ­
bo tn ikó w , k tó rz y  szli do cara z pe­
ty c ją  . w  spraw ie swych potrzeb. 
Przeszło tysiąc osób zostało zabitych 
a k ilk a  tys ięcy rannych.

„K rw a w a  niedzie la“  9 stycznia 
1905 roku  by ła  punk tem  w y jśc ia  po­
tężnego z ry w u  ruch u  rew olucyjnego. 
S tra jk i p ro testacyjne ogarnęły cały 
k ra i.

W  ślad za klasą robotniczą pow sta­
wało chłopstwo. N astro je  re w o lu c y j­
ne ogarnę ły uczącą się m łodzież i  in ­
te ligencję  dem okratyczną. Od same­
go początku rew o lu c ja  nabra ła  cha­
ra k te ru  ogólnoludowego.

P ro le ta r ia t m iędzynarodow y, postę­
p o w i działacze społeczni w  k a p ita li­
stycznych k ra ja ch  Zachodu po pa rli 
lu d  ro sy jsk i w ystępu jąc z protestem  
przeciw ko k rw a w y m  zbrodn iom  ca­
ra tu .
5» W zbierająca fa la  re w o lu c ji lu d o - 
_ w e j w ym aga ła od p a r t i i p ro le ta ­

r ia c k ie j w łaściwego i  zdecydowanego 
k ie ro w n ic tw a  politycznego re w o lu c y j­
ną w a lką  mas. Tymczasem w  szere­
gach SDPRR na skutek rozb ijack ie j 
a k c ji m ieńszew ików  nie  by ło  je d ­
ności, pa rtia  podzielona by ła  na 
dw ie  fra kc je : bo lszew ików  i  m ień - 
szew ników . Bolszew icy i  m ieńszew i- 
cy różn ie ocenia li charakter, s iły  na­
pędowe re w o lu c ji oraz zadania p ro ­
le ta r ia tu  w  rew o lu c ji.

Len in , bo lszew icy uw aża li, że w y j­
ściem z powstałe j sy tu a c ji w  łon ie  
SDPRR jest na tychm iastow e zw oła­
nie  ko le jnego I I I  Z jazdu p a rtii.  Zjazd 
pow in ien  b y ł skończyć z op o rtun iz ­
m em  m ieńszew ików  w  sprawach o r­
gan izacyjnych i  tak tycznych  oraz 
usta lić  je d n o litą  ta k ty k ę  p ro le ta ria tu  
w  re w o lu c ji dem okra tycznej.

I I I  Z jazd SDPRR, który od by ł się 
w  k w ie tn iu  1905 roku  w  Londynie , 
o k re ś lił zadania p ro le ta r ia tu  jako  w o­
dza re w o lu c ji oraz w y ty c z y ł p lan 
stra teg iczny p a r ti i w  p ierw szym  eta­
pie re w o lu c ji: proletariat w sojuszu 
z całym chłopstwem, przy izolacji 
burżuazji, powinien prowadzić walkę 
o zwycięstwo rewolucji burżuazyjno- 
demokratycznej.

Zjazd opracow ał rew o lu cy jn ą  ta k ­
tykę  m arksistow ską p a r t i i i uzna ł za 
główne zadanie p a r ti i i  k lasy  ro b o t­
n iczej przejście od m asowych s tra j­
ków  po litycznych do powstania zfcrcj 
nego

Genialne teoretyczne uzasadnie­
nie  uchw a ł I I I  Z jazdu, p lanu 

strategicznego i l in i i  tak tyczne j bo l­
szew ików  w  re w o lu c ji da ł W. I.  Le­

n in  .w pracy „D w ie  ta k ty k i socjalde­
m o k ra c ji w  re w o lu c ji dem okra tycz­
n e j“ , k tó ra  ukazała się w  lipcu  1905 
roku.

W. I. Len in  po raz p ierw szy w 
h :s to r ii m arksizm u opracował zagad­
nien ie w łaściwości re w o lu c ji bu rżua- 
zy jno-dem okra tyczne j w  epoce im pe­
ria lizm u . je j s il napędowych i  pers­
pektyw . Na podstaw ie naukowej ana­
lizy  rozw o ju  społeczno-ekonomiczne­
go i politycznego Rosji oraz dośw iad­
czenia światowego ruchu re w o lu c y j­
nego W. I. Len in  uzasadni! ideę he­
gem onii p ro le ta ria tu  w  rew o lu c ji 
burżuazy j no-dem okra tyczne j, ideę, 
k tó ra  stała się podstawą s tra teg ii i 
ta k ty k i p a r ti i kom unistycznej. Za­
razem Len in  poddał druzgocącej k r y ­
tyce cportun is tyczne poglądy m ień­
szew ików, obliczone na hegemonię 
bu rżuaz ji libe ra ln e j w  rew o luc ji.

W. I. Len in  wszechstronnie opraco­
w a ł ideę sojuszu k lasy robotniczej i 
chłopstwa z k ie row n iczą ro lą  p ro le ­
ta r ia tu  i dow iódł, że sojusz tych klas 
jes t koniecznym  w a runk iem  zw ycię­
stwa re w o lu c ji ludow ej.

Le n in  dow iódł, że m asowy s tra jk  
po lityczn y  jest potężnym  środkiem  
rew o lu cy jn e j m ob ilizac ji mas i  w c ią ­
gania ich do o tw a rte j w a lk i z cara­
tem.

Le n in  dow iód ł, że zwycięska rew o­
lu c ja  burżuazyjno -  dem okratyczna, 
k tó re j k ie row n ik iem  i g łówną siłą 
napędową jest p ro le ta ria t, pow inna 
doprowadzić nie do d y k ta tu ry  b u r-  
żuazji, ja k  to by ło  w  rew oluc jach 
bu rżuazyjnych w  przeszłości, lecz do 
rew o lucy jno  -  dem okra tycznej d y k ta ­
tu ry  p ro le ta ria tu  i  chłopstwa. Tak 
w ięc podstawowe zagadnienie rew o­
lu c ji zagadnienie w ładzy państwo­
w e j zna jdow ało nowe rozw iązanie.

Ogi otnna zasługa Len ina wobec 
p a r ti i _ i  k lasy robotniczej polega na 
t>m , że op ierając się na znanych te ­
zach M arksa o nieusta jące j rew o- 
łuc.]], o konieczności łączenia chłop­
skiego ruchu  rew olucyjnego z rew o- 

i, .pr ° ietariacką, na podstaw ie 
g łębokie j ana lizy  ekonomicznego i po­
litycznego rozw o ju  Rosji, opracował 
on teorię  przerastania re w o lu c ji b u r-  
zuazyjpo-dem okra tycznej w  re w o lu ­
cję socjalistyczną.

Przez opracowanie na uk i o hegemo 
nu p ro le ta ria tu  w  re w o lu c ji bu rżu- 
azy jno -  dem okra tycznej i  soc ja lis ty ­
cznej, o sojuszu- k lasy  robotn icze j i 
chłopstwa, o rew o lucy jno  -  dem okra­
tyczne j d yk ta tu rze  p ro le ta ria tu  i 
chłopstw a, Len in  posunął naprzód te ­
orię m arksistow ską, s tw o rzy ł po litycz  
ne (taktyczne) podstawy p a r ti i ko­
m unistyczne j. .

II.
Przebieg re w o lu c ji po tw ie rd z ił 
słuszność i żywotność s tra teg ii i 

ta k ty k i bolszewików.
W  w arunkach zacofanego k ra ju  

chłopskiego klasa robotn icza R osji do 
w iod ła , że o p raw dz iw e j s ile  i  ro l i 
p ro le ta ria tu  w  społeczeństwie decydu 
je  nie to, czy stanow i on większość 
ludności k ra ju , lecz jego energia re ­
w o lucy jna , świadomość po lityczna, 
zdolność do stanięcia na czele rew o­
lu c y jn e j  ̂w a lk i ludu , um ieję tność 
przyciągnięcia  jako  sojusznika na 
stronę re w o lu c ji mas chłopskich.

P ro le ta ria t rosy jsk i rozw iną ł potęż 
ny  ruch  s tra jko w y , k tó ry  w  m iarę 
rozw o ju  re w o lu c ji n ieustannie w zra ­
stał. L iczba ro b o tn ikó w  przem ysło­
wych, k tó rzy  b ra li udz ia ł w  s tra j­
kach, doszła w  1905 ro ku  p ra w ie  do 
3 m ilion ów . Cechą cha rak te rys tycz­
ną ruchu  stra jkow ego by ło  łączenie 
s tra jk ó w  po litycznych  i  ekonom icz­
nych. Ścisła i  n ie rozerw a lna  w ięź 
obu rodza jów  s tra jk ó w  nadawała 
szczególną siłę ru ch o w i robotniczem u.

P rzyk ład  m asowej w a lk i po litycz ­
ne j da li w łó kn ia rze  Lodz i — w ie lk ie ­
go ośrodka przem ysłowego Polski. 
S tra jk  powszechny, p rok lam ow any 
przez rob o tn ików  łódzk ich  w  czerw­
c u '1905 roku  w  odpow iedzi na k rw a  
wą m asakrę uczestn ików  w iecu ro ­
botniczego, p rzerodził się w  uliczne 
w a lk : na barykadach z w o jska m i car 
sk im i, B y ło  to p ierwsze w ystąp ien ie  
zbro jne p ro le ta r ia tu  w  Rosji. Do 
zbro jnych  starć doszło rów n ież w  
W arszawie, Odessie, Rydze, L iba w ie  
i innych  m iastach.
f i  Na jes ien i 1905 ro ku  ruch  rewo 
^  lu c y jn y  ogarnął ca ły  k ra j.

P rzebiegał on pod hasłam i: „Precz 
z sam ow ładztw em i N iech ży je  repu­
b lik a  dem okra tyczna !“  L iczba  uczest 
n ik ó w  s tra jk u  ogólnorosyjskiego prze 
kroczy ła  2 m ilio n y  osób. Pod napo- 
rem  mas rząd carsk i b y l zmuszony 
ogłosić m an ifes t z 17 październ ika, w  
k tó ry m  ob łudn ie  ob iecyw ał swobody 
obyw ate lskie  dla ludności, zwołan ie 
Dum y ustawodawczej.

W  walce z caratem  twórczość re ­
w o lucy jna  mas p ro le ta riack ich  Rosji 
w y ło n iła  nową, nie znaną przedtem  
w  h is to r ii św iata, masową organiza­
cję  po lityczną — Rady D elegatów  Ro 
botniczych.

W  la tach pierwsze j re w o lu c ji ro ­
sy jsk ie j k lasa robotni-cza po raz p ie rw  
szy zaczęła tw o rzyć  w łasne zw iązk i 
zawodowe ja ko  organizacje szerokich 
mas pro le ta riack ich .

W  odróżn ien iu  od zw iązków  zawo­
dow ych w  k ra ja c h  E uropy zachod­
n ie j, zw iązk i zawodowe w  Rosji pow 
sta ły  po po ja w ie n iu  się po lityczne j 
p a r ti i p ro le ta ria tu  i  pod je j k ie ro w ­
n ic tw em  b ra ły  czynny udz ia ł w  w a l­
ca przeciw ko ca ra tow i i k a p ita liz ­
m ow i.
Q  P ro le ta ria t ro sy jsk i występow ał 

jako  na jba rdz ie j konsekw entny 
w yraz ic ie ] żyw otnych in teresów  
w szystk ich  lu d z i p racy, ja k o  siła k ie ­

row nicza w a lk i ogółnodem okratycz- 
nej. „Jed ynym  wodzem naszej rewo 
lu c ji — pisał J. W. S ta lin  — zainte­
resowanym  i  zdolnym  do poprow a­
dzenia za sobą s ił rew o lucy jnych  Ro­
s ji do a taku  na sam ow ladztwo car­
skie, jest p ro le ta ria t. T y lk o  p ro le ta ­
r ia t  zespoli w okó ł siebie rew o lucy jne  
elem enty k ra ju , ty lk o  on dopręwadzi 
do końca naszą rew o lu c ję “ . (Dzieła, 
T. I I  str. 62).

Ż yw io ło w y  rozwój, ruchu  rob o tn i­
czego w y w o ły w a ł g łęboki oddźw ięk 
na wsi, sp rzy ja ł rozw o jow i w a lk i re ­
w o lucy jne j szerokich mas chłopstwa 
W ciągu 1905 roku  zare jestrowano po 
nad 3 i  pól tysiąca w ystąp ień ch łop­
skich.

N iezw yk le  doniosłe znaczenie w  roz 
w o ju  w a lk i rew o lu cy jn e j wśród 
ch łopstw a m ia ł opracowany przez W. 
I.  Len ina program  ag ra rny  bolsze­
w ików . Le n inow sk i program  ag rarny 
w ysu w a ł żądania ko n fiska ty  ziem 
obszarniczych, koście lnych, k lasz to r­
nych, apanażowych oraz pozostają­
cych w  zarządzie gabinetu cesarskie­
go, a także nac jo na liza c ji całej ziem i.

Bolszew icy w a lc z y li zdecydowanie 
p rzeciw ko ugodowej tak tyce  i  aw an- 
tu rn iczośc i po lityczne j eserowców, o 
w yzw olen ie  ch łopstw a spod w p ływ ó w  
lib e ra ln e j bu rżuaz ji.
A A  Pod w p ływ e m  rew o lu cy jn e j w a l 

k i  ro b o tn ik ó w  i  chłopów  i  k lęsk 
cara tu  w  w o jn ie  rosy jsko-japońsk ie !, 
odbyw a ły  się w ystąp ien ia  rew o lu cy j 
ne w  a rm ii i  m arynarce, k tó re  b y ły  
częścią składową re w o lu c ji, św ia­
dectwem  je j ogólnonarodowego cha­
rak te ru .

Poważnym  w ydarzeniem  pierwszej 
re w o lu c ji ro sy jsk ie j by ło  powstanie 
na pance rn iku  „P o tio m k in "  (czer­
w iec 1905 r.).
A A S w ym  re w o lu c y jn y m  p rz y k ła - 
*  x  dem p ro le ta r ia t ro s y js k i zagrze­
w a ł do w a lk i z caratem  m asy p ra ­
cujące w szystk ich  narodowości Rosji.

P ro le ta r ia t ro s y js k i gorąco popie­
ra ł ruch  narodow o-w yzw oleńczy, bro 
n i l  p raw a narodów  do sam ookreśle- 
nia, w a lczy ł zdecydowanie przeciw  
ko w ie lkom oca rs tw ow e j i  szow in i- 
stjmznej po lityce  cara tu i  k las pa­
nu jących, k tó re  us iłow a ły  podważyć 
jedność rew o lu cy jn ych  dzia łań naro­
dów R osji.
A * )  Dalszy rozw ój re w o lu c ji spowo- 
x  dow a ł konieczność prze jścia od 
s tra jk u  powszechnego do na jwyższe j 
fo rm y  w a lk i re w o lu cy jn e j — do pow 
s ien ią  zbrojnego.

R e a liz u ją c  uch w a ły  I I I  Z jazdu 
SDPRR organ izacje  bo lszew ickie w y ­
trw a le  p rzyg o tow yw a ły  powstanie 
zbro jne.

P unktem  k u lm in a c y jn y m  rozw ołu  
p ierw sze j re w o lu c ji rosy jsk ie j by ło  
g rudn iow e pow stan ie zbro jne, p rzy ­
gotowane przez masowe w ystąp ien ia  
p ro le ta r ia tu  w  ciągu całego 1905 
roku .

Sztandar pow stan ia zbro jnego prze 
c iw ko  ca ra to w i podn ieś li n ie rw s i — 
rob o tn icy  m oskiewscy. K ie row ana 
przez bo lszew ików  M oskiew ska Rada 
Delegatów  Robotn iczych ogłosiła 7 
(20) g rudn ia  powszechny s tra jk  p o li­
tyczny  z tym , by  skierować go na to ­
r y  pow stan ia zbrojnego. Przez 9 dn i 
uzb ro jen i rob o tn icy  w a lc z y li bohater 
sko z w o jskam i carsk im i.

Powstanie w  g ru dn iu  1905 roku  w y  
kazało, że w  ciągu 11 m iesięcy trw a ­
n ia  re w o lu c ji w  o lb rzym im  stopniu 
wzrosło uśw iadom ienie po lityczne 
p ro le ta r ia tu  rosyjskiego.

G rudn iow e powstanie zbro jne zo­
stało k rw a w o  s tłum ione  przez w ła ­
dze carskie. G łów ne przyczyny k lęs­
k i powstania tk w iły  w  tym , że k ie ­
ro w n ic tw o  powstania n ie  nadążało za 
narasta jącym  żyw io łow o ruchem .

Powstanie zbro jne  rob o tn ików  
M oskw y nie  p rzekszta łc iło  się w  sko­
ordynowane, jedno lite , ogó lnorosy j- 
skie w ystąp ien ie  p ro le ta ria tu . W sku­
te k  tego rządow i carskiem u udało 
się s tłum ić  powstanie.

O ceniając doświadczenie g ru dn io ­
wego powstania zbrojnego W. I. L e ­
n in  p isa ł późnie j: „Po raz pierwszy 
w  dziejach świata osiągnięto tak w y ­
soki poziom rozwoju i taką siłę w al­
k i rewolucyjnej, że powstanie zbroj­
ne wystąpiło w  połączeniu ze stra j­
kiem masowym, tą specyficznie pro­
letariacką bronią. Jasne jest, że do­
świadczenie to ma znaczenie ogólno­
światowe dla w s z y s t k i c h  rewo­
lucji proletariackich“ (Dzieła t. X X X I  
str. 315).
j ' *  Po klęsce powstania g rudn iow e- 
1 ^  go rew o luc ja  w kro czy ła  w  d ru ­
g i okres, k tórego cechami charakte­
rys tycznym i b y ły  stopniow e opadanie 
fa li rew o lucyne j i  wzm ożenie rea kc ji.

Rząd carski, k tó ry  p rzy  w spó ł­
udzia le  im p e ria lis tó w  am erykań­
sk ich  zaw arł han iebny pokó j z Ja ­
ponią, uży ł g łów nych s ił swych w o jsk  
do s tłum ien ia  rew o lu c ji.

Rząd carsk i szczuł jedne narody 
p rzeciw ko d rug im , urządzał pogrom y 
żydowskie, rzezie ta ta rsko -o rm ia ń - 
skie itd .

Dążąc do rozb ic ia  i  osłabienia ru ­
chu rew olucyjnego, do oszukania 
chłopstw a i  oderw ania go od p ro le ­
ta r ia tu , carat zgodził się na zwołan ie 
D um y P aństwow ej. P a rtie  po lityczne 
bu rżua z ji rosy jsk ie j —  kadeci i' paź- 
dz ie rn ikow cy w kro czy ły  na drogę 
bezpośredniej zm ow y z m onarch ią car 
ską i obszarn ikam i, pom agały cara­
to w i w  tłu m ie n iu  rew o lu c ji.

Jednakże naw e t w  ty c h  ciężkich 
w arunkach  rew o luc ja  trw a ła  da le j. , 
P ro le ta ria t, k tó ry  p ierw szy stanął do 
w a lk i z caratem, cofa ł się osta tn i, w 
w alkach. Zacięte w a łk i p ro le ta ria tu  
i trw a jące  masowe s tra jk i po lityczne 
ham ow ały  nacisk k o n trre w o lu c ji i 
w c iąga ły do ruchu  rew olucyjnego 
najgłębsze jego rezerwy.

W 1906 r. szerokiego rozmachu na­
b ra ł ruch  chłopski. O b ją ł on po ło­
wę w szystkich pow ia tów  Rosji.
■i A  W  w arunkach opadania fa li re - 
1 * *  w o luc ji bolszewicy zm ie n ili ta k ­
tykę. Od bezpośredniego przygoto­
w yw an ia  mas do ataku na carat 
przeszli oni do ta k ty k i zorganizowa­
nego odw rotu , łączenia pracy legalne j 
z nielegalną.

W la tach pierwszej re w o lu c ji ro ­
sy jsk ie j Len in  opracował ta k tykę  re ­
w o lucy jną  w  Dumie.

T ak tyka  bo lszew ików  w  Dum ie 
obliczona była  na pozyskanie ch łop­
stwa, na u tw orzen ie w  Dum ie rew o­
lucyjnego b loku  przedstaw icie li k la ­
sy robotniczej i chłopstwa, na w yz­
wolen ie chłopstwa spod w p ływ u  
bu rżuaz ji libe ra ln e j. Bolszew icy w y ­
korzys ta li Dumę jako trybun ę  do ag i­
ta c ji rew o lu cy jn e j oraz zdemaskowa­
nia całej ohydy sam owładztwa i 
zdrady k o n trre w o lu cy jn e j burżuazji. 
M ień-'zewicy natom iast po łączyli się 
w  jednym  b loku  z kon trre w o lucy iną  
burżuazją (z kadetam i) pomagając je j 
szerzyć w  masach złudzenia co do 
m ożliwości zdobycia wolności i  uzy­
skania ziem i przez chłopów  w  d ro ­
dze „po ko jow e j", poprzez Dumę.

Rewolucja la t  1905— 1907 wykaza­
ła, że bo lszewicy w  niesłychanie 
skom plikow anych w arunkach, w 
" tu a c ji. gdy szybko zm ienia się 

uk ład s il k lasowych, zdoln i są do 
w łaściwego k ie row an ia  ruchem  robo t­
niczym . po tra fią  stanąć na czele re ­
w o lucyjnego z ryw u  mas i  śm iało pro 
wadzić je do bo ju, um ie ją  w  odpo­
w iedn ie j  ̂ c h w ili w yprow adzić s iły  
rew o lucy jne  spod ciosów, przygoto­
w u jąc je do now ych w a lk  
A K  S iła oporu rew o lucy jnych  mas 
x  ludow ych by ła  tak  w ie lka , że 
dopiero po up ływ ie  pó łto ra  roku po 
klęsce grudniow ego powstania zb ro j­
nego udało sio cara tow i zd ław ić re­
wolucję.

G łówna przyczyna k lęsk i rew o­
lu c ji polegała na tym , że nie udało 
sie zjednoczyć w  zw a rtym  nurcie re - 
w o lu c u n y m  w ystąp ień robotn ików , 
chłopów i żołn ierzy. Sojusz ro b o tn i­
kó w  i chłopów w  re w o lu c ji n ie b y l 

; jeszcze trw a ły .
W zd ław ien iu  re w o lu c ji pom ogli 

cara tow i obcy im peria liśc i. B ank ie rzy  
francuscy, angielscy, austriaccy i be l­
g ijscy  u d z ie lili ca ra tow i w ie lk ie j po­
życzki w  celu zd ław ien ia  rew o lu c ji.

M im o k lę sk i re w o lu c ji z la t  1905— 
1907, podstawowe czynn ik i życia gos­
podarczego i  politycznego, k tó re  re ­
w o luc ję  w yw o ła ły , dz ia ła ły  w  da l­
szym ciągu. W  zw iązku z tym  n ie ­
uchronnie m usia ł nastąpić now y w y ­
buch rew o lu cy jn y .

W  trudn ych  w arunkach  reakc ji, 
o k ru tn ych  prześladowań ze strony 
caratu, bo lszew icy sku p ia li w okó ł 
k lasy robotniczej dem okratyczne s iły  
k ra ju , w y k u w a li b o jo w y  sojusz k lasy 
robotn icze j i  chłopstwa, um acn ia li 
m iędzynarodową jedność narodów  
Rosji, p rzyg o tow yw a li m asy pracu­
jące do nowego decydującego ataku 
na sam owladztwo, do w a lk i o obale­
nie panowania obszarn ików  i  b u r­
żuazji.

I I I .
1 f )  ^>’ arwsza rew o lu c ja  rosyjska 

by ła  jednym  z na jdoniośle jszych 
w ydarzeń w  h is to r ii R os ji i  w y w a rła  
ogrom ny w p ły w  na ca ły  późniejszy 
rozw ó j k ra ju , pozostaw iając g łęboki 
ślad w świadom ości ludu .

Jednym  z na jdonioś le jszych rezu l­
ta tó w  re w o lu c ji by ło  ogromne wzmo 
żenie ro l i p ro le ta r ia tu  ja ko  k ie ro w ­
niczej s iły  społecznej, k tó ra  w ystąp iła  
w  ro l i wodza mas pracujących. P ro ­
le ta r ia t w y d a r ł bu rżua z ji lib e ra ln e j 
k ie ro w n ic tw o  nad m asam i lu do w ym i 
w  walce o p rze w ró t dem okra tyczny 
i  do w ió d ł w  ten  sposób, że w  epoce 
im p e ria lizm u  wodzem re w o lu c ji m o­
że być ty lk o  k lasa robotn icza."

P ierwsza rew o luc ja  rosyjska, k tó -  
ra  m ia ła  cha rak te r burżu azy jno -de- 
m okra tyczny, by ła  zarazem re w o lu ­
cją  p ro le ta riacką  n ie  ty lk o  dlatego, 
ze p ro le ta r ia t w ystępow ał ja k o  wódz 
re w o lu c ji, lecz i  dlatego, że p ro le ­
ta ria ck ie  fo rm y  i  m etody w a lk i okreś 
la 'y  je j przebieg i  n ie b yw a ły  roz­
mach.

pośw iadczenie re w o lu c ji dow iodło 
w ie lk iego  znaczenia m asowych s tra j­
ków  po lityczn ych  ja ko  środka rew o­
lu c y jn e j m o b iliz a c ji mas.

S tra jk  p o lityczn y  w  połączeniu z 
powstaniem  zb ro jn ym , zastosowany 
przez ro b o tn ikó w  1 żo łn ie rzy P io tro - 
grodu w  lu ty m  1917 roku , pozw o lił 
lu d o w i w  ciągu k i lk u  dn i obalić ca­
ra t. R ew oluc ja  wzbogaciła klasę ro ­
botniczą w  doświadczenie pow stan ia 
zbrojnego, zastosowanego przez b o l­
szew ików  rów n ież w  czasie p rzygoto­
w an ia  i  przeprowadzenia październ i 
kowego pow stan ia zbro jnego w  1917 
roku.

R ew oluc ja  la t  1905 — 1907 by ła  
p ierw szym  h is to rycznym  spraw dzia­
nem żyw o tne j s iły  le n in ow sk ie j ide i so 
juszu k lasy  robo tn icze j i  chłopstwa.

W  ro ku  1905 rosy jscy rob o tn icy  i 
ch łop i po raz  p ie rw szy  w  h is to r ii po­
s ta w ili w  p ra k tyce  zagadnienie rewo 
iu cv ino -de m okra tyczn e j d y k ta tu ry  
p ro le ta ria tu , i  chłopstw a, now e j w ła ­
dzy ludow e j. S tworzone w  toku  p ie rw  
szej re w o lu c ji ro sy jsk ie j Rady De­
lega tów  Robotn iczych b y ły  n iezw yk le  
doniosłą zdobyczą h is to ryczną k lasy  
robotn icze j Rosji. S tanow iły  one 
p ie rw ow zó r w ładzy  radz ieck ie j.

R ew oluc ja  la t  1905— 1907 obnażyła 
k o n trre w o lu c y jn y  cha rak te r b u r-  
zuazji lib e ra ln e j, osłab iła  te j w p ływ , 
doprow adziła  do u lra tv  je j rezerw  
po litycznych , a przede ' w szystk im  
chłopstwa.

W ażnym  rezu lta tem  p ierw sze j re ­
w o lu c ji ro sy jsk ie j by ło  to, że za-

chw ia ła  ona arm ią  — jedną z podsta 
w ow ych ostoi caratu.

La ta  pierwszej re w o lu c ji rosy jsk ie j 
s tanow iły  spraw dzian p raktyczny 
dwóch l in i i  po litycznych — l in i i  rewo 
lu cy jn e j s tra teg ii i ta k ty k i bolszew i­
ków  i przeciwstawnej je j, op o rtun i- 
stycznej l in i i  m ieńszewików. Prze­
bieg re w o lu c ji po tw ie rd z ił słuszność 
planu strategicznego i l in i i  ta k ty c z ­
nej bolszew ików, k tó re  opracował • 
założyciel i wódz p a r ti i kom un is ty­
cznej W. I. Lenin.
A H  Rewolucja rosyjska 1905 — 1907 
1 4 zapoczątkowała okres rew o lu ­
cy jnych  b itew  epoki im peria lizm u. 
Cios zadany cara tow i przez rew o lu ­
cy jnych  robo tn ików  i chłopów Rosji 
b y ł równocześnie ciosem zadanym 
całemu system ow i im peria lis tyczne­
mu.

Rewolucja  w R osji w yw a ria  potęż­
ny w p ły w  na rozw ój ruchu narodo­
wo -  wyzwoleńczego w  kra jach ko lo­
n ia lnych i  pó łko lon ia lnych .

Rewolucja  la t 1905— 1907 św iad­
czyła więc, że pu nk t cen tra lny  św ia­
towego ruchu rew olucyjnego przesu­
ną ł się do Rosji, a bohaterski pro le­
ta r ia t rosy jsk i stal się awangardą 
rew olucyjnego p ro le ta ria tu  caiego 
świata.

W ydarzenia p ierwsze j rew o luc ji 
rosy jsk ie j dow iod ły, że główną osto­
ją  m iędzynarodow ej reakc ji, d ła w i- 
cielem ruchu robotniczego na Zacho­
dzie oraz ruchu  narodowo -  w yzw o­
leńczego na Wschodzie b y ł ju ż  nie 
cara t, lecz burżuazja im peria lis tyczna 
E uropy zachodniej i  S tanów Z jedno­
czonych, k tó ra  ra tow a ła  carat przed 
rew olucją .
A Q  R ew olucyjna p ra k tyka  k lasy  ro 

botnicze j R osji zadała poważny 
cios oportun is tom  I I  M iędzynarodów ­
k i po tw ie rdza jąc w ie lką  siłę żywotną 
twórczego m arksizm u, ogromne zna­
czenia te o rii i ta k ty k i len in izm u w 
rew o lu cy jn e j walce p ro le ta ria tu  

Rew olucja  oba liła  panujące wśród 
p a r ti i I I  M iędzynarodów ki poglądy, 
za hegemonia, bu rżua z ji w  re w o lu ­
cjach bu rżuazy jnych  jest n ieu n ikn io ­
na, i  po tw ie rdz iła  słuszność n a u k i le . 
n inow sk ie j o hegem onii p ro le ta ria tu . 
Pierwsza rew o luc ja  rosy jska oba liła  
rów nież n iezw yk le  szkod liw y  dogmat 
oportun is tów  I I  M iędzynarodów k i j  
rosy jsk ich  m ieńszew ików  o re a k c y j-  
ności chłopstwa, o tym , że p ro le ta ­
r ia t  w  sojuszu z chłopstw em  n ie  zdo 
ła  un icestw ić  uc isku obszam iczo-ka- 
pita listycznego.

Leninowska teoria przerastania ra
w o lu c ji bu rżuazy jno  -  dem okra tycz­
ne j w  rew o luc ję  socja listyczną roz­
b iła  dogm at op o rtun is tów  I I  M iędzy­
na rodów ki, że m iędzy rew o lu c ją  b u r -  
żuazyjną a rew o luc ją  socja listyczną 
pow in ien  być d łu g i okres p rze rw y, 
oraz wskazała pro le ta riuszom  wszy­
s tk ich  k ra jó w  drogę w a lk i o w yzw o­
lenie z kap ita lis tyczne j n iew o li.

Z w ycięstw o W ie lk ie j P aździem iko 
w e j R ew o luc ji Socja listycznej w  na ­
szym k ra ju  by ło  tr iu m fe m  le n in ow ­
skie j te o rii re w o lu c ji p ro le ta riack ie j. 
B ra tn ie  pa rtie  kom unistyczne i  robot 
nicze tw órczo stosują i  ro z w ija ją  
len inow ską teorie  re w o lu c ji soc ja lis ty  
cznej uw zględn ia jąc swoiste w a ru n k i 
swych k ra jó w .

*  *  *

W ciągu 50 la t, k tó re  m in ę ły  od 
czasu pierwszego rew olucyjnego na­
tarc ia  na sam owladztwo carskie, k la ­
sa robotnicza i wszyscy ludzie  pracy 
naszego k ra ju  p rze by li wspania łą h i 
storyczną drogę.

Pod k ie row n ic tw e m  p a r t i i kom u­
n istycznej klasa robotnicza R osji w  
sojuszu z chłopstwem  pracu jącym  
dokonała W ie lk ie j P aździern ikow ej 
R ew o luc ji Socja listycznej, s tw orzy ła  
socjalistyczne państwo • rob o tn ików  i 
chłopów i  zapew niła zwycięstwo so­
c ja lizm u  w  ZSRR.

P a rtia  kom unistyczna, zahartow a­
na w  ogniu trzech re w o lu c ji, w  w a l­
ce o rea lizac ję  w ie lk ic h  przem ian 
społeczno-ekonom icznych w  naszym 
k ra ju , w  b itw ach  W ie lk ie j W o jny  Na 
rodow ej, w ystępu je  obecnie jako  do­
św iadczony przyw ódca narodu ra ­
dzieckiego w  jego w a lce  o zakończe­
nie  budow y socja lizm u i  stopniowe 
prze jście do kom unizm u.

Na w szystk ich  etapach w a lk i w y ­
zwoleńczej i  budow n ic tw a  soc ja li­
stycznego p a rtia  kom unistyczna 
św ięcie s trzegła i  wzbogacała rew o­
lu c y jn e  tra d y c je  narodów  naszego 
k ra ju . Na po ryw a jących  przyk ładach  
boha te rsk ie j w a lk i naszego narodu, 
na ideach m a rks izm u-le n in izm u  pa r­
t ia  w ych ow u je  m asy pracujące w  du­
chu płom iennego pa trio tyzm u  radziec 
kiego, in te rna c jon a lizm u  p ro le ta ria c ­
kiego i  bezgranicznej w iernośc i spra­
w ie  kom unizm u.

Spraw a re w o lu c ji, o k tó rą  narody 
R os ji s toczyły  przed pó ł w iek iem  
pierwszą bohaterską b itw ę , dziś n ie ­
zm ie rn ie  wzrosła  i  okrzepła. D o b it­
nym  tego św iadectw em  je s t u tw o rze ­
nie  i  um ocnien ie  obozu dem okra tycz­
nego i  socjalistycznego, w  którego 
aw angardzie k roczy Zw iązek Ra­
dziecki.

R ew o lucy jne  doświadczenie narodu 
radzieckiego, epokowe zwycięstwo 
soc ja lizm u w  ZSRR i  sukcesy budów  
n ic tw a  socjalistycznego w  k ra ja ch  
de m okra c ji ludow e j dodają na tchnie 
n ia  masom pracu jącym  k ra jó w  k a ­
p ita lis tycznych , ko lon ia lnych  i  zależ­
nych do zdecydowanej w a lk i o trw a ­
ły  pokój, swobody dem okratyczne, 
niezawisłość naro-’ owa I o w —zwolenie 
od uc isku im peria listycznego.

IN S T Y T U T  M A R K S A -E N G E L S A - 
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Sprawa nie prywatna
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ze Stoczni G dańskie j, czło­
nek p a r ti i od 1948 r, — czę­
sto u p ija ! się, a po p ijane ­
mu b i! do nieprzytom ności 
żonę. Sprawa ta tra f i ła  w re ­
szcie do W ojew ódzkie j K>m 
s ji K o n tro li P a rty jn e j. Ze­
spół orzekający W K K P  po­
w zią ł decyzję — w ykluczyć 
K u b lik a  z szeregów p a rtii.

We wrześniu ub. r. W K K P  
rozpa tryw a ła  rów nież spra­
wę A lfonsa Sielskiego, by łe ­
go pracow nika W ydzia łu  Ko 
m un ikacy jnego KW , k tó ry  
porzuci! żonę z czworgiem 
dzieci.

Być może, ż.e S ie lski m ia i 
ważne powody, aby tak  po­
stąpić. że m iędzy nim  a żona 
zaszły tak ie  sprzeczności, 
k tó rych  inaczej nie można 
by ło  rozwiązać, ja k  ty lk o

, -......... w- Prsez rozejście się. Jak ie  by
się na zebraniu pod- perowania m nie jszym  lu b  ło  jednak powody nie by ły , 

stawowej o rgan izac ji p a r- w iększym  zasobem wiadom o w  każdym  w ypadku trzeba 
ty jn e j w nowej ks iąz- sci po litycznych, sloganów, postępować uczciwie, szczę­
ce Tadeusza K onw ick iego piękn ie brzm iących haseł itp . rze. a nade wszystko tak. 
„G odzina sm utku “ . Przed- W szystko to  jednak, co R u - a'°y n ie  k rzyw d z ić  dzieci, 
m iotem  te j dyskus ji jest sin m ów ił na zebraniach par T ,
sprawa M ichała Snitko, czło ty jnych , co w yk łada ł sw ym  . o k a z a ły  jednak ba- 
w ieka zahartowanego w  tru d  towarzyszom na szkoleniu — dan.ia P o p ro w a d z o n e  przez 
ne i walce i pracy p a rty jn e j, było  na pokaz — n ie p o k ry - W ° iew°dzką K om is je  K on - 
k tó ry  po głębokich starciach wało się z iego czynam i w  ^ o li P a rty jn e j, S ie lsk i postą 
m ora lnych ulega m iłości do życiu p ryw a tnym , z jego po- p it nieuczciw ie, nie tak, jak  
żony swego bezpartyjnego stawą m ora lna na codzień. P°w in ien postąpić w  tak im  
przy jac ie la  i  rozbija_ ich rnał M iędzy słowam i a czynam i w 3T>adku członek p a rtii, pra 
żeństwo, a jednocześnie okła  Rusina^ is tn ia ła  głęboka roz- cownik  apara tu party jnego, 
m u je  swoją żonę. bieznosć. Na d iug0 przedtem, nim

„ — I  u nas ludzie kochają się. lepie j nawet jak  
uj książkach 1 na zdrowie. Nie będziemy tego gnieść 
w  palcach, rozbierając po słomce. Ale nie każdą m i­
łość pochwalim y Miłości pasożytów, na przykład, nie 
uznajemy To prawda, że m y nie księża. Umiemy ra ­
chować się ze słowem  i  z człowiekiem. No i jeśli  nie 
ma katechizmu, to już żadnej m ia ry  nie znajdziesz? 
Miara taka jest, każdy ją nosi w  sobie. Part ia  uogól­
n i a tę naszą pojedynczą miarę. Part ia uczy, że wszyst 
ko, co służy w  jakiś  sposób człowiekowi,  co mu po­
maga, jest dobre i  słuszne. Miłość będzie dobra, jeśl i 
pomaga ludziom.

Następnie zabrał glos brygadzista m urarsk i,  K ow a­
lewski.

— Nie chcemy żyć pół dnia w  świetle  dziennym,  
a resztę dnia każdy po swojemu, w  mroku. Trzeba 
myśleć o sprawach najtrudnie jszych, trzeba przyg lą­
dać się samemu sobie. Bo nieraz nie wiedząc o tym  
nosimy w  sobie takie i  inne zarazki.  W  ciemnościach 
rozw ija ją  się, rosną i  w y jd ą  na. jaw, k iedy będzie 
już za późno, kiedy nie ura tu je  się organizmu".

OTO fragm ent gorącej ło  ty lk o  zew nętrznym  w ypo- 
dyskustf .jaka .toczyła  terow aniem , um ieję tnością o-

Koledzy. współpracownicy, T ak  więc, m im o zew nętrz- znalazła się w
towarzysze p a rty jn i M ichała nych pozorów, Rusin nie b y ł
S n itko  mają osadzić JegoPO dobrym  członkiem  p a rtii.  ‘W

W K K P  S ie lski zw iązał się z 
te le fon is tka  S„ oszukiw a ł żo 
nę, coraz bardzie j zaniedby-steóowanie w sprawach, w y -  końcu okazało się że nie za , .

dawać by się mogło, zupełnie s ługu je  na to aby nadal po- w a ł rodzm ę“ coraza a w d l  UJT « —T T t ł r a f n . .7  'V IldUcU  P °  n if lW a ł  fi P c n ra u raosobistych, „p ry w a tn y c h “ , zostać w  p a r ti i i przed k i l  
Czy m ają do tego praw o, koma m iesiącam i został 
Czy partia  może, czy po w in - k luczony z je] szeregów, 
na w tracać się do tego rodzą 
• 7 - nraw  swoich członków? Dlaczego ta k  się stało?

Przede w szystk im  dlatego. 
N ie jest to pytan ie  re .o - że k ie row a ł się on w  sw ym  

ryczne. N ie chodzi tu  o za- życiu, w  sw ym  postępowaniu 
jęcie stanowiska tyl.co wobec z g ru n tu  fałszywą i  błędną 
zagadnienia postawionego — zasadą „dw óch m ora lności“  
ja k b y  się komuś mogło w y -  — jedne j „u ż y w a ł1“ na zebra 
dawać — teoretycznie przez n iu  p a rty jn y m , na szkoleniu 
autora powieści Z py ta n ia - ideologicznym , w  pracy za- 
m i ta k im i bowiem, z podob- wodowej, drugą zaś stosował 
nym i sprawami, spotykam y w  życiu p ryw a tnym , osobis- 
się nie ty lk o  na stronicach tym . Często zaglądał do k ie - 
powieści, ale też w  codzien- liszka, zadawał się z kobieta 
nyrn życiu, w  codziennej ' - -

_ p rak tyce  P arty jne j.

G ŁÓ W N Y M  zadaniem 
naszych czasów iest 
w ychowanie nowego 

człowieka człow ieka epo-

mme.i za.i
m ow ał się sprawa wychow a­
nia dzieci. I w łaśnie za tę 

w y "  nieuczciwość w  stosunku do 
rodziny, za nieszrzerość w o­
bec p a rtii, ukarano go n a j­
wyższą kara  pa rty jna  — w y 
kluczeniem  z szeregów pa r­
t ii.

W IE LE  by można jeszcze 
przytoczyć podobnych 
p rzyk ładów . N ie o 

p rzyk ład y  jednak chodzi a 
o _ to, dlaczego tak  się 
dzieje? O różnych p rzy ­
czynach można by tu  m ó­
wić. podstawową przyczyną 
w yda je  s>'ę jednak to, że w 
w ie lu  organizacjach p a r ty j­
nych stosunek do m ora lne j

pieniędzy na u trz y m a n ie ° te i P° staw y członków  p a r ti i jest 
i  tro jg a  dzieci 3 zazwyczaj libe ra ln y . Nie

m i le kk ich  obyczajów, za­
n iedbyw a ł rodzinę, a w  koń­
cu naw et n ie  daw a ł

n a g r o d y
dla przodujących  
koi espondentów

»Głosu Wybrzeża«
Za przesłanie w g rudn iu  

i  styczniu na.jbaVdz:ej rze­
czowych i tra fnych  kores­
pondencji oraz za zwerbo 
wanie nowych korespon­
dentów, redakcja postano­
w iła  nagrodzić w yróżn ia ją  
cych się korespondentów 
z tró jm ias ta .

Nagrody o trzym u ją :

F R A N C IS Z E K  GA W
Z IA Ł  — p o rtfe l skórzany 
JERZY B Ł A W A T  — wiecz 
ne p ióro , R U D O LF PU- 
S T E L N IA K  —  szalik w e ł­
niany, A LO JZ Y  DĄBR Ó W  
S K I — ołówek autom at* cz- 
ny, TAD EU SZ Z D Z IA R ­
S K I, Z Y G M U N T  JEE U S Z ­

KO, A LE K S A N D E R  DRÓB 
N IK , B O LE S ŁA W  D Z IU  
RA, F A B IA N  K IS IE L  — 
książk i.

Nagrody można odebrać 
w  redakc ji, (Gdańsk, Targ  
D rzew ny 3/7 pokó j 121) 
z w y ją tk ie m  książek, k tó ­
re w ysy łam y pocztą.

»Mw»««

Wykonali
zobowiązania
przedzjazdowe

Coraz liczn ie j nap ływ a ją  
od ZM P-owców  ze sta tków  
PLO  m eldunki o w ykonan iu  
zobowiązań podjętych na 
cześć I I  Z jazdu ZMP. M in. 
o zrea lizow aniu zobowiązań 
donieśli ostatn io m łodzi ma­
rynarze z m 's „E dw ard Deni 
bow ski“ . Z M P -ow cy oprócz 
zadeklarowanych w Czynie 
Przędz ja rdow ym  185 robo- 
czogodzin przepracowali nrzy 
konserw acji sta tku i sarao- 
remontaeb dodatkowo 58 ro - 
boczogodzin.

O w ykonaniu swych zobo­
wiązań donieśli także Z M P - 
owcy z m 's „M ick ie w icz “  i  
s/s „B a łty k " .  (b)

M io d r ic ż  z W y d z ia łu  ka<t’ u 
b o w n i A  S to czn i G d a ń s k ie j 
na cześć I I  Z ja z d u  Z M P  za ­
c iąg n ę ła  3 w a r ty  o d d z ia ło w e  
28 b ry g a d o w y c h  i 32 in d y w i-  
d u a łn e . P o z w o li to  w y ko n a ć  
p ’ an p re fa b ry k a c j i  t r a w le ­
ró w  w  150 p roc . D z ię k i tem u  
do d n ia  o tw a rc ia  ob ra d  
Z ja z d u  s p ły n ą  n a  w odę  2 
je d n o s tk i n a  k i lk a  d n i p rzed 
te rm in e m .

Na z d ję c iu :  m is trz  S tarusz- 
k ie w ic z  o raz  c z ło n k o w ie  jego  
b rv g a d v : G ’apa. D anuszew - 
s k i,  P rz y tu ła  i F ro n czak  
p rz y  m o n ta ż u  dna  tra u le ra .

F o t. Z . K o s y c a rz

D o k u  m e r o  t y  fe e .s : p o k r y c i a

----- . pom agały perswazje
k i socjalizm u, k tó ry  w  sw ym  kolegów, k a ry  pa rty jne . Ru- 
życiu k ie ru je  się zasadami sin „n ieug ięc ie“  s ta ł' na' s ta- 
kom unistycznej m oralności, now isku : „n ie  w trąca jc ie  się 

Jakież to w łaściwości w in -  do nie  swoich rzeczy, to są 
ny  charakteryzować członka m oje p ryw a tne  sp raw y“ . — 
socjalistycznego spoleczeń- Trzeba było wreszcie zastoso 
stwa. Cóż to jes t ta „k o m u - wać na jw yższy w y m ia r ka ry  
nistyczna m ora lność“ ? p a rty jn e j-

zwraca się uw agi na stosun­
kow o drobne w ykroczenia 
przeciw ko kom unistycznem u 
kodeksowi m ora lnem u, k tó ry  
ja k k o lw ie k  niepisany, jednak 
obow iązuje członków  p a rtii. 
Sprawę „b ierze  się na w a r­
sztat“  dopiero w tedy, k iedy 
urasta ona do w ie lk iego p ro ­
blem u i k iedy  decyzja może 
byc zazwyczaj ju ż  ty lk o  je d - 

„Zasady komunistyczne w c zy organizacja p a rty jn a  I  na — w yk luczyć  z szeregów 
najprostszym ujęciu — to za K om isaria tu  MO postąpiła P artii, 
sady wysoce wykształconego, s)usznie? Czy m ia ła prawo
uczciwego, postępowego czło . w vdanj a tak  surowego Pr°sty wniosek dla
wieka, to miłość do socjali- wvr<& u ? N ie ulega na jm n ie j ^ a m z a c j i  p a rty jn ych
stycznej ojczyzny, p r z y j a ź ń , ^  w ą tp liw o ś d . że tak. ba«aniej szą Uw a-

Chodzi bowiem o te, że dla ków p^ tji n i^ o d ^ eg n yw ć  
członka partii me ma i me £ję od 0mawianja 
może być jakichś „dwóch mi) njac;i p a rty jn ych  n ie w a tp li 
rałnosci“, ze zarówno w zy- wie trudnych ! { df a? _ 
ciu osobistym, prywatnym, wych spraw ^  
jak  i w życiu ̂  publicznym, gzczera> życzliw a, p a rty jn a  
partyjnym  musi się on łuero kry tyj.„ niejednemu czlonko 
wac jednakowymi normami t„  p(mvoli w  no “
postępowania -  normami zum'ieć jcg0  bJę(]y jaki!f  
komunistycznej moralności. pe, Ri3 w >pry,vainym.. ?y _

W  rozm owie z K la rą  Z e t- ciu, pozwoli mu w porę za- 
k in  Len in  surowo po tęp ił wrócić ze z le j drogi, na któ- 
p rze jaw y anarchicznej, drób ot. *być może nieświadomie, 
nomieszczańskiej rozw iąz ło - wszedł.

koleżeństwo, hum anizm , ucz­
ciwość, zam iłow anie do p ra ­
cy socja lis tycznej i w ie le  in ­
nych, w ie lk ich  zalet, z rozu­
m ia łych  dla każdego" — mó 
w ił M icha! K a lin in , w y b itn y  
działacz p a r ti i bo lszew ickie j 
i  państwa radzieckiego.

K ie row an ie  sie ly m i zasa­
dam i. ścisłe ich przestrzega­
nie obow iązuje przede w'sz.vst 
k im  członków p a rtii.  Dlacze 
go? Po prosiu  dlatego, że 
członkow ie p a rtii stoją w 
p ierw sze j l in i i  w a lk i o zbu­
dowanie socja lizm u. Polega 
ona nie ty lk o  na zorganizo-

śei w  zagadnieniach m iłości 
i życia rodzinnego. Len in  żą-

A. ŁA G O W S K I

Bezduszność, fo rm a ln y  sto­
sunek do spraw  lu dzk ich  — 
to bodajże najcięższa choro­
ba społeczna. Choroba, k tó ra  
pociąga za sobą niepow eto­
wane szkody m oralne.

Ilu ż  ob yw a te li, k tó rzy  od­
czuli na sobie je j zabójcze 
dzia łan ie  s trac iło  radość ży­
cia, s trac iło  w ia rę  w  ludz i, 
spraw ied liw ość społeczna, A  
p rzyw róc ić  spokój ducha i 
zetrzeć osad rozgoryczenia, 
to bez porów nan ia  dłuższy 
proces n iż  ch w ila  bezmyślnoś 
ci, k tó ra  te k rz y w d y  w yrzą ­
dziła.

O to p rzyk ład . Ob. F a jt  u - 
b iega ł się o p rzyd z ia ł miesz­
kania, gdyż pokój k tó ry  za j­
m u je , n ie  odpow iada elemeri 
ta rn ym  wym ogom  san ita rno - 
zdrowotnym . W ydz ia ł K w a ­
te run kow y , m ajac to na uwa 
dze, postanow ił w  pierwszej

— trzech pokojów  z kuchnią
— w  O liw ie  p rzy  ul. K w ie t­
nej n r  11 m. 3.

Niesposób więc w yraz ić  o- 
s łupienie ob. Fa jta , gdy „w  
przyznanym “ sobie m ieszka­
n iu  zastał bezmala 10-c io  oso 
bową rodzinę, szczęśliwie 
m ieszkającą tam  od 14 lis to ­
pada 1946 roku.

Przerażający w prost w 
te j trag ikom iczne j h is to r ii 
jest fak t, że an i ob. F a jt, ani 
delegat m ieszkaniow y z jego 
zakładu p racy — Gdańskie j 
F a b ryk i Maszyn i O dlewów
— nie m og li dotrzeć do czyn 
n ików  m ia roda jnych  tzn. do 
k ie ro w n ika  W ydzia łu  K w a te  
runkow ego lu b  k ie row n ika  
eksm is ji, aby w y jaśn ić  tę 
przedziwną h istorię .

Z postawy W ydzia łu  K w a ­
terunkow ego w yn ika ło , że 
za ła tw iono ju ż  wszystko

55
ze s z ła ze  s tan o m iska

Na chw ilę  u m i lk ł  tętn iący p racow itym  życiem  
port  gdyński. Ucichł zgrzyt dźwigów, dudnienie w ind  
okrętowych, sztaplarek, szum wózków elektrycznych. 
Z  pok ładów statków, z hal magazynów po rtowych  
schodzą robotnicy. Opustoszałe „g a n k i "  za jm uje  na­
stępna zmiana. W  porcie czas jest szczególnie cenny, 
tote$ o łów k i brygadzistów szybko kreślą stan prze ła­
dunku i  po rtowa „ ork iestra “  rozpoczyna grę od nowa.

Jednak nie wszędzie. Przy burcie jednego ze s ta t­
ków, czekającego na załadunek cementu, pusto i  cicho. 
Obok s tatku stoi samotny człowiek i  bezradnie spo­
gląda na odchodzącą grupę młodych robotn ików. B r y ­
gadzista Szczodrowski pozostał sam. W olnym  krok iem  
ruszył w  stronę budynku adm in is trac j i  odcinka, by 
zlozyć smutny meldunek:  55 zetempowska brygada  
prze ładunkowa wydz ia łu  I I  nie przystąp iła do pracy...

kole jności zapewnić odpo- F a jt o trzym a ł przecież na-
w iedn ie lokum  rodz in ie  Faj 
tów.

W  dn iu  28 g rudn ia  ub. r. 
ob. F a jt  stal się szczęśliwym  
człow iekiem . W  jego kiesze­
n i zna jdow a ł się bezcennej 
w artośc i dokum ent —  decy­
zja o p rzyznan iu  m ieszkania

Załoga mis »Gdańsk«
szybciej wykona
praco remontowe

W  trosce o u trzym an ie  
s ta tku  w  ja k  najlepszym  sta 
nie technicznym  —  m aryna ­
rze z m /s „G dań sk" podję li 
szereg zobowiązań d ługo fa lo ­
wych. M . in . w  I  kw arta le  
br. załoga postanow iła  skró­
cić czas w ykonan ia  p lanow a­
nych  prac rem ontow ych o 10 
proc. w  m aszynowni, o 5 
Proc. na pokładzie i  o 26 
proc. w  dziale hotelowym .

(b.)

kaz. I  oto przez tę jedną 
chw ile  bezmyślności n ie  ty l­
ko F a jt powątp iew a w  zna­
czenie n iek tó rych  dokum en­
tów  urzędowych, ale bez­
duszność p racow n ików  z W y 
dz ia łu  K w aterunkow ego spę­
dziła  rów nież sen z oczu ro ­
dzinie z u l. K w ie tn e j, k tó ra  
z pewnością zastanawia się 
nad systemem rozw iązyw a­
nia  trudności lokalowych.

Trzeba było naszej in te r­
w e nc ji w  P rezyd ium  M ie j­
skie j Rady Narodowej w 
Gdańsku, aby okazało się, że 
w  istocie należało przydzie­
lić  ob. F a jto w i m ieszkanie 
p rzy  u l. K w ie tn e j n r 11, ale 
m ieszkanie n r 1 i n ie trzy  
pokoje, ale dwa, gdyż jeden 
został ju ż  uprzednio zadyspo 
nowany.

M ie jska  Rada Narodowa w 
Gdańsku musi dbać o to, aby 
je j apara t — a w ięc i p ra ­
cow nicy W ydzia łu  Kwateru.n 
kowego poważnie j tra k to w a ­
l i  podejm ow anie decyzji i  nię 
w y s ta w ia li dokum entów  bez 
pokryc ia .

w aniu , a następnie s ta łym  0(1 członków  p a r ti i bo l-
uspraw nian iu  nowego socja- ^ L o d y s c y p lin y  w "ż y
lisWcznego aparatu państwo- s?°4 J sam ouyscypnny w  zy 
wego na zbudowaniu socja- CI» osobistym, we w za jem - 
listycznego przem ysłu i ro i-  n vch stosunkach m iędzy ko- 
n te iwa lecz także -  i prze- »»etą i męzczyzną, ustosunko 
de w s z v s 'k  m  -  na w ycho- w a n »a się z m aksym alną po 

człow ieka. Po w aSA i  odpowiedzialnością 
to ■‘ednak aby w ychowyw ać. do spraw y założenia rodziny. 

J caią suro- Lekkom yślność w  stosun-
zasad, kach m iędzy mężczyzną a ko 

obow iązywać hieta, niepoważny stosunek 
do rodz iny  i  obow iązków ro 

pustoszą m ora ln ie 
człow ieka. Chwiejność m ora ł 

zacii p a rty jn e j nie może być na . w  stosunkach nriędzy 
obojętna postawa m ora lna męzczyzną a Kobietą, b rak 
członka p a rtii -  wyrażająca poczucia odpowiedzialności 
sie jego postępowaniem nie «  J°sy swej rodźm y w yw .e - 
ty lk o  w  życiu pa rty jn ym , 3 zgubny w p ły w  na cał_ 
lecz także w  życiu p ryw a t- .°W icze m ora lne człowieka, 

rodzinnym ,

w an iu  nowego 
to jednak, aby 
trzeba samemu z 
wością przestrzegać 
k tó re  m ają
wszystkich członków soc ja li- . 
stycznego społeczeństwa Oto 
dlaczego dla żadnej o rgan i-

nym ,

JA N  R U S IN  zajm ował 
odpow iedzialne sta­
now isko zastępcy k ie ­

ro w n ik a  I  K om isa ria tu  MO 
w  Gdańsku. Egzekutyw a“ pod 
staw ow ej o rgan izacji p a r ty j­
ne j p rzy  tym  kom isariac ie  
pow ie rzy ła  m u rów nież od­
pow iedzia lne zadanie  ̂pa r­
ty jn e  — prowadzenie szkole­
nia party jnego.

N ie w ą tp liw ie  Rusin, jako
p ra cow n ik  organów bezpie­
czeństwa publicznego, m ia ł 
n ie jedną zasługę w  walce o 
u trw a le n ie  w ładzy ludow ej.
P raw ie  10-le tn i staż p a r ty j­
n y  każe rów nież przypusz­
czać, że nie b ra k ło  mu 
w yrob ien ia  politycznego 
rzeczyw istości jednak  w y ro - ku  do rodziny.  ̂
b ic n i* -p o lity c z n e  B usina b v -  H e n ryk  K u b lik ,

Trzeba tu  sobie w yjaśn ić  
jeszcze jedno zagadnienie. 
Sprawy, k tó re  Rusin uważał, 
a być może w  dalszym ciągu 
uważa za spraw y czysto i 
w yłącznie pryw atne , osobi­
ste, przestają n im i być. je ś li 
są sprzeczne z in teresam i 
społecznym i. A  n iew ą tp liw ie  
lekkom yś lny  stosunek do ro ­
dziny, te j podstawowej ko ­
m ó rk i społeczeństwa soc ja li­
stycznego. postępowanie gro 
żace je j rozbiciem  — są z ty  
m i in teresam i sprzeczne.

Dość często jeszcze zdarza­
ją  się wśród członków  p a r ti i 
i a k ty w u  pa rty jnego  w ypad­
k i rozw iązłości w  sposobie 

też życia, w ypadk i n iem ora lne- 
W go, nieodpowiedniego stosun

fo rm ie rz

NZECIW »PAPIERGMASSiS«
W  300 numerze „G łosu Wybrzeża“  

z 18 grudnia ubiegłego roku  w y d ru k o ­
wa liśm y a r ty k u ł  I re n y  M adejsk ie j pt. 
„Czy istnieje na Wybrzeżu problem  
nadprodukc j i  p las tyków“ .

W odpowiedzi otrzymaliśmy  lis t, 
k tó ry  podajemy w  skrócie.

„O dpow iada jąc na art. ob. M ade jsk ie j 
p t. „C zy is tn ie je  na W ybrzeżu problem  
na dp rodukc ji p la s tykó w " — przedstaw iam  
sw ó j pogląd na te sprawy. P rob lem y sztu­
ki- obchodzą m nie  żywo, szczególnie na na­
szym W ybrzeżu. Dobrze, że pisze się o p la ­
stykach, zaczynając chociażby od spraw 
dekoracji b ib u łko w e j w  naszych ś w ie t li­
cach. I  ja  zaczynam od tego, gdyż znam 
te spraw y dosyć dobrze. W naszych św ie t­
licach, szkołach, k lubach  jest rzeczyw iście 
tak, ja k  op isyw a ła  ob. M adejska: b ib u łk i, 
l i te rk i krzyw e, proste, b ris to le  lu b  w  ogó­
le  n ic. To niezaprzeczalna prawda, p rzy ­
k ra  i smutna. Przyczynę te j „pa p ie ro log ii“  
i „pap ie rom anh“  w idzę w  b łęd nym  po ję­
ciu este tyk i u naszej m łodzieży. N ie  zaw­
sze jednak jes t tem u w in ie n  nauczyciel 
rysunków . Zagadnien iem  este tyk i życia co 
dziennego za m ało in te resu ją  się ci, k tó rzy  
z ra c ji swego stanow iska m ien ią  sie opie­
kunam i k u ltu ry  i sztuk i na naszym W y­
brzeżu. A  nieraz gust m łodzieży psują sa­
me w ładze szkolne, np. dyrek to rzy , k tó ­
rzy  nie posiadając wyrobionego smaku a r­
tystycznego, narzuca ją nieraz w yb rany  
przez siebie s ty l dekorac ji całej szkole. 
S ku tk i są opłakane. K lasy, św ietlice , bo­
lo  w yg ląda ją  tak, że patrząc na te ścia­
ny „upiększono ‘ od s u fitu  do podłogi, po- 
cbwieszane b ibu łam i, b risto lem  — rum ie  
nić się trzeba z bezsilnej pasji i wstydu. 
P racu je  nad ta paDieromania utrudzona

m łodzież (uczniowie w ykazu jący się uzdol­
n ie n ia m i rysun kow ym i n ie  m ają z regu ły  
c h w ili czasu, są ciągle w yko rzys tyw an i d la  
produkow ania  coraz to innych, coraz to 
now ych  „de ko ra c ji") i n iem n ie j u trudzo­
n y  nauczyciel. G dy hasło zostało w ykona­
ne, nie kończy się udręka w ykonawców . 
Zaczyna siq  bieganina w  poszukiw an iu ka 
w a lka  wolnego m iejsca, w o lne j ściany. Z 
westchnieniem  spoglądasz na su fit, może 
by na nim ? Luh  żeby tak  „p ią ta  ściana".

Jak więc po w in ny  wyglądać nasze 
św ietlice , sale, gabinety, b iu ra  i nasze k la ­
sy? — Jest rada — precz z dekoracjam i z 
b ibu łek  i b ris io lu , z ty m i magazynam i k u ­
rzu  i pajęczyn, z tą  udręką uczniów i na­
uczycie li. Sale po w in ny  zdobić dzieła 
sz tuk i wykonane przez a rtys tów . Obrazy, 
rzeźby, dobra g ra fika .

A  tra f iła  się ku  tem u okazja. W „G lo ­
sie W ybrzeża" a rtyśc i g ra ficy  og łosili sub­
skrypc ję  na swe obrazy. B y ła  to sposob­
ność, aby zdobyć dla  naszych św ie tlic , ho­
li,  b iu r i szkól w artościow e dzieła naszych 
g ra fik ó w  z ich au tentycznym  podpisem. 
Skąd zaś zdobyć fundusze? Radzę z o łów ­
k iem  w  ręku zrob ić dokładny rachunek. 
He nas kosztuje, dekoracja b ib u !k o w o -b ri-  
s'o!owa, gwoźdz!e, k le j, praca dla  jedne j 
k lasy i całej szkoły; d )a jednego jj iu ra , dla 
całej in s ty tu c ji; d la  jedne j św ie tlicy  i 
w szystkich św ie tlic  w  naszym iró jm ieśc ie  
w  c!ągu jednego m iesiąca. Pomnóżmy tc 
przez ilość zm ian i przez ilość miesięcy w 
roku. Przekonam y się w tedy, że te maga­
zyny kurzu kosztu ją każdą in s ty tu c ję  du­
żo pieniędzy. W ięc czy nie le p ie j zakupie 
za nie praw dziw e dzieła sztuki?  Dobrze by 
było, gdyby nasze in s ty tu c je  na W ybrzeżu 
o tym  pom yśla ły. Józefa Kolyszko

N
1EWESOŁO u nas z 
brygadam i m łodzie­
żow ym i — m ów i 
p. o. k ie ro w n ika  w y  

dz ia łu  I I ,  tow . Ż arow iak. — 
F.ok czy dwa la ta  tem u moż 
na by ło  o ta k ie j np. b ryga ­
dzie 55 coś powiedzieć, szła 
r.a szturm owe odc ink i, a 
teraz?

Przewodniczący rady od­
dzia łowej, tow . Cherek, szpe­
ra  w  p o rtfe lu  i  w yciąga z 
w idocznym  pietyzm em  prze­
chow yw any w yc inek  z gaze­
ty  —- zdjęcie g rupy  m łodych 
robo tn ików . U do łu podpis: 
„55 brygada z ob. M arce­
lim  C herkiem  w yró żn iła  się 
we w spó łzaw odn ictw ie  za 
pierfyszy k w a rta ł 1953 r „  w y  
konu jąc średnio 169 proc. 
norm y. D z ięk i tem u uzyska­
ła  pierwsze m iejsce w  m ię­
dzyw ydz ia łow ym  współza­
w odn ic tw ie  m łodzieżow ym ".

Tow. Cherek, pod którego 
k ie row n ic tw em  brygada o- 
siągnęła swe szczytowe suk­
cesy opowiada, ja k  w łaśnie 
oni, p ie rw s i - z portow ców  
gdyńskich, za ładow yw a li lo ­
kom otyw y, samochody cię­
żarowe i  inne n iezw yk le  
tiud na  ładunk i.

Jak  to się w ięc stało, że 
ta przodująca ongiś brygada 
m łodzieżowa ta k  paskudnie 
„n a w a liła "  p rzy cemencie, po 
prostu  poszła sobie do do­
mu? Towarzysze z k ie ro w ­
n ic tw a  w ydz ia łu  m o tyw u ją  
to zw iększonym  napływ em  
n iea tra kcy jn e j masy tow a­
row ej, ja k  np. cement. P rzy 
cemencie (jest to w  porcie o- 
gólna op in ia) trudno  zarobić, 
a trzeba ciężko pracować. 
Szczególną niechęć do prze­
ła dunku  cementu w ykazyw a 
!a w łaśnie 55 brygada.

ĘSTE p ła ty  padające­
go śniegu powodują 
przerwę w  prze ładun 

ku. M łodz i robo tn icy  z 55 
brygady w yraźn ie  n iec ie rp li 
w ią  się z powodu zw łok i.

Zaczynam y rozmowę.
Chłopcy skarżą się, że od 
czasu zm iany w  końcu ub. r. 
systemu k ie row n ic tw a  bryga 
darni, w idoczne jes t kum o­
terstw o p rzy przydzia le  ro ­
boty. W praw dzie k ie ro w ­
n ic tw o  usta la plan, w  m yśl 
którego is tn ie je  określona ko 
łejność k ie row an ia  poszcze­
gó lnych brygad do przeładun 
ku  cementu, nawozów sztucz 
nych itp ., to jednak  w  prak 
tyce jes t inaczej.

T ak np., niedawno —

czylo zaledw ie na dwa dni. 
Następnie, po k i lk u  dniach 
p racy przy nawozach sztucz­
nych, o trzym a liśm y znów po 
lecenie za ładunku cementu. 
No i  wtedy... Sam i w iecie...

O PRETENSJACH robot­
n ikó w  z 55 brygady 
w iedzie liśm y wszys­

cy: k ie row n ic tw o  adm in is tra  
cyjne, organizacje p a rty jn a  i  
zw iązkowa, ZM P. A  jednak 
n ik t  się tym  nie zaintereso­
w ał, póki n ie  „pę k ła  bom ­
ba“ .

Szczytne hasło „M łodzież 
na trudne  o d c in k i"  zostało 
w  p rak tyce  wypaczone.. K ie  
row ano brygady m łodzieżo­
we nie  na od c in k i trudn e  w  
sensie opanowania te ch n ik i 
p rze ładunku, zdobycia kw a ­
li f ik a c ji ,  lecz tam , gdzie trze 
ba dużego, w y s iłk u  fizyczne­
go i gdzie wysokość zarobku 
jest mała.

N ik t  nie żąda, by  m ło ­
dzież k ie row ać ty lk o  do 
a tra kcy jn ych  prze ładunków , 
ale m usi być ona tra k to w a ­
na spraw ied liw ie .

Is tn ie ją  też m ożliwości 
zwiększenia a trakcy jnośc i 
„n iech o d liw ych “  robót. N ie ­
dawno np. jedna z b ry ­
gad w ydz ia łu  I  p rzy zasto-

sow aniu tzw . pa le tow ania 
pobiła  re ko rd  prze ładunku 
cem entu w y n ik ie m  około 600 
ton  na jedną zm ianę (śred­
n ia  prze ładunku  cem entu na 
■wydziale I I  w ynosi ty lk o  
około 150— 180 ton).

Paletow anie, ja k  w ia d o m y  
e lim in u je  w  poważnym  stop­
n iu  pracę ręczną, um ożliw ia  
w iększe zm echanizowanie 
prze ładunku. N iestety, na w y  
dzia le  I I  n ie  przeładowano 
w  ten sposób jeszcze an i 
jedne j ton y  cem entu. P rzy ­
czyna: b ra k  pa le t — p ro ­
stych d rew n ianych  kon ­
s tru k c ji.

EST rzeczą oczywistą, 
że reakc ja  55 brygady 
na krzywdzące ją  

p ra k ty k i by ła  głęboko n ie ­
w łaściw a. Świadczy ona, że 
i  w  samej brygadzie m ło ­
dzieżowej n ie  jest dobrze. 
Nasuwa zastrzeżenia posta­
wa ZM P -ow ców , k tó rzy  prze 
cięż p o w in n i przodować w  
przestrzeganiu dyscyp liny  
pracy. Jednak tru d n o  uznać 
spraw ę te j b rygady  za za ła t­
w ioną  przez w e z w n ie  je j 
do k ie ro w n ic tw a  w ydz ia łu , 
gdzie p rzy  udzia le  sekre ta­
rza oddzia łow ej o rgan izac ji 
p a r ty jn e j i  tow . Cherka da­
no je j tzw . „w y c is k " . N ie 
w ysta rczy rów n ież jeszcze 
jedno zarządzenie ad m in is tra  
c ji, zakazujące kum ote rs tw a 
p rzy  rozdzia le  robót.

Cała sprawa 55 brygady 
św iadczy o bardzo poważ­
nych niedom aganiach w  
dzia ła lności ideo log icznej o r­
gan izacji p a rty jn e j i l i p ­
ow sk ie j, o ich ode rw an iu  od 
załogi, o zn ieczu len iu  na bo­
lączki rob o tn ików . W szyst­
k ie  „kom p e ten tn e " c z y n n ik i"  
przeszły nad tą  sprawą do 
porządku dziennego. A  ta ­
k ie j sp raw y „od  fa jkow ać" 
n ie  można. D latego o ty m
piszemy. B. L IS A K O W S K I 
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:  Do kaw ia rn i „ Gdańskie j“ 
|  weszło trzech gości. Usie- 
E d ii w kącie, przy małym  
ś stoliku i zam ówil i  t rzy ma  
:  łe kawy. Gdy trzy  f i l iżan -  
z k i stanęły przed n im i,  u -  
5 śmiechnęli się do siebie, 
z wznieśli f i l iż a n k i  w  górę i 
|  zawartość w y p i l i  do dna. 
i  Chwilę  siedzieli bez ru -  
z chu, aż nagle jeden z nich  
z uniósł zgiętą w  łokc iu  rę-  
ż kę i zaczął w ykonyw ać nad 
|  pustymi f i l iżankam i dziw  
z ne jakieś ruchy.
|  Magik, czy co, u licha? 
|  — pomyślałem, 
z A  tymczasem trzej goście 
z znowu uśmiechnęli się do 
Ę siebie, wz ię l i  f i l i ż a n k i  i w y -  
|  chy l i l i  ich zawartość do 
|  dna. Gdy czynność ta pow  
|  tórzyla się po raz trzeci 
|  doszedłem do wniosku, że 
I  mam do czynienia z czur- 
|  iii) magią. Przy szóstym 
z razie — zrozumiałem wię-  
= re j. Ów domniemany „cza 
I  rodziej', wykonu jący dziw  
i  ne passy nad f i l iżankam i

55 brygada o trzym a ła  zgod- |  miał po prostu ukry tą
nie z planem  polecenie w y ­
ładunku  be l kauczukowych. 
N iestety, starszy b rygadz i­
sta, S tefan Rożek, stanął na 
stanow isku, że tego rodzaju 
p lany mogą sobie pozostać 
na papierze.

— To nie robota dla m ło ­
dzieży — ośw iadczył re fe ­
ren to w i b iu ra , M acie jew skie 
mu — zbyt „odpow iedz ia l­
na", — N iech brygada 55 
idzie do cementu, a tu p rzy ­
ś lijc ie  k tórąś ze starych.

— M eldow a liśm y o tych 
wypadkach n ie jednokro tn ie , 
m ów i brygadzista  Szczod- 
■rowiki. K ie ro w n ic tw o  c iąg­
le ’ ob iecywało nam  roz­
patrzenie naszych ' za­
żaleń, ale n ic z tego nie w y 
chodziło. W reszcie sk ie row a­
no nas na tydzień czasu do 
..Pagedu". Tam  rob o ty  s ta r-

i  rekauńe rłaszcza — butć i-  
I  ke wódki.
I  Po pół godzinie trzej go 
E ście, którzy nie tak. dawno  
i  zamówil i  t rzy małe czar­

ne — zaczęli śpiewać „M a  I  
ryn ikę “ ... '  |

Zrozumiałem wówczas, i  
dlaczego w  kaw ia rn i  tak \  
często spotykam pi jaków.  |  
Zresztą czy dzieje się to I  
ty lk o  w  „G dańsk ie j“ ? A  i  
„L i te racka “  w  Gdyni? A  i 
„Z ło ty  U l“  w  Sopocie? Zre = 
szfą nie ma już  na terenie |  
Wybrzeża żadne) kaw ia r -  = 
ni, prowadzonej przez GSS, i 
która nie przypominałaby  i 
pospolite) knajpy.  §

Nie wiem, czy w  intere-  i  
sie GSS jest zamykanie o- |  
czu na różne czarodziej- i  
stwa w  rodzaju opisanego = 
na wstępie, A  może by tak  1 
zdemaskować „czarodzie- = 
jó w “  zamieniających cza■ = 
sem kawę w  napój przecho = 
w y w a n y  w  butelkach z = 
niebieską główką, sprze-  5 
d.ai a lkoholu ograniczyć = 
do l ik ie rów , p i jaków  w y -  = 
praszać za drzwi, pomyś- jj 
leć o roz ryw kow ym  pro- = 
gramie koncertów, nie mie § 
szać Moniuszki z oparami = 
alkoholu, a kaw iarn ię  poz 5 
bawić  wyg lądu poczekalni |  
dworcowej?  i

Może by... =
JÓZEF S IE R A W A  I
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Sir. 4 ¡VI
W Y B R Z E Ż A Nr. 22 (25tm,

Na zdjęciu: moment ślu 
bowania radnych dzielnico 
we j rady Wrzeszcz-Oliwa.  
Ślubu ją radni:  B R O N I­
S ŁA W  f i d z i u N k i e w i c z , 
F R A N C IS Z E K  K U N Y S Z,  
S TEFAN W O LS ZC ZA K  

(do a r ty k u łu  obok).

Aby mieszkańcy Brentowa
nie jeździli po sprawunki do Wrzeszcza

Z I  sesji DRIV -  Wrzeszrz-Oliwa
W  dyskusjach na zebraniach była  się w  d n iu  wczorajszym, 

przedw yborczych z kandyda, W  referacie poddano -aneli- 
tam i do rad narodowych w ie  zie dotychczasową sytuację 
le uw ag i poświęcano dz ia ła ł- w  hand lu uspołeczniona m 
nosci placówek hand lu  uspo- dz ie ln icy  oraz — na podsta- 
łecznionego, obsługujących w ie  w n iosków  wyborców  - -  

naszych m iast, opracowano p la n ' rozw oju i 
usprawn.em a sieci placówek 
hand low ych.

WIELKI WIEC
młodzieży gdańskiej

Dziś, o godz. 17 w  Dom u 
K u ltu ry  Stoczni G dańskie j 
(u l. L is ia  G rob la  1) od­
będzie się W IE L K I W IEC 
M Ł O D Z IE Ż Y  G D A Ń ­
S K IE J, N A  K T Ó R Y M  P O ­
ŻE G N A  O N A  SW OICH 
D E LE G A TÓ W  N A  I I  
Z JA Z D  ZM P  W  W A R S Z A ­
W IE.

W  program ie przew idzia  
no bogatą część a rtys tycz ­
ną i  w ieczorek taneczny..

Teafgy
T e a tr  W ie lk i w  G d a ń s k u  —

„M a z e p a “ , godz. 19.
T e a tr  D ra m a ty c z n y  w  G d y n i — 

„ T a k ie  cza sy “ , godz. 19.
T e a tr  K a m e ra ln y  w S opoc ie  — 

„P a n n a  bez p osa g u “ , godz. 19.

K i n a
G D A Ń S K  — ..L e n in g ra d "  —

..N ie b e zp ie czn a  c ie ś n in a " , od la t  
14, godz. 16, 18, o godz. 20 seans 
f i lm o w y  z w y s tę p a m i a r ty s ty c z ­
n y m i.  ,,B a jk a “  we W rzeszczu — 
„S y g n a ł na rz e c e ", od  la t  7. 
godz. 16, 13, „E k s p re s  M o skw a  — 
O cean  S p o k o jn y " ,  od la t  12, 
godz. 20. „Z M P -o w ie c “  we 
W rzeszczu  — „O  t y m  rue 

w o ln o  z a p o m n i : ć " ,  o d  la t  14, 
godz. 16, 13.15, 20.30. „1  M a ja "
w  N o w y m  P o rc ie  — „P o ś c ig " ,  
o d  la t  7, godz. 17, 19. „ D e l f in “  
■w O liw ie  — „C ó rk a  p u łk u " ,  od 
la t  16, godz. 16, 18, 20.

G D Y N IA  — „ A t la n t ic "  — 
„P rz y g o d a  w  ta jd z e " ,  od la t  7, 
godz. 15.30, 17.30. 19.30. „G o p la ­
n a "  — „ W i ta j  s ło n iu " ,  od  la t  7, 
g. 16, 18, o  20 seans f i lm o w y  z w y  
s tę p a m i a r ty s ty c z n y m i.  „W a rsza  
w a "  — „C e n a  s tra c h u " ,  X i  I I  se­
r ia ,  o d  la t  18, g. 16, 19. „ F a la "  
n a  G ra b ó w k u  — „P u s te ln ia  o?.r- 
m e ń s k a " , od la t  18, godz. 18, 20. 
„P ro m ie ń “  w  C h y lo n i — „ A -
w a n tu ra  o d z ie c k o " , od la t  16 
godz, 17, 19. „ N e p tu n "  w  O r ło ­
w ie  — „W c z a s y  z a n io łe m " , od 
la t  12, godz. 17, 19. „Z w ią z k u -  
w -ie c " n a  O b lu ż u  — „R z y m ,, g o ­
d z in a  11", o d  la t  18, godz. 
17.30, 20.

SO PO T — „ P o lo n ia "  — „W a ­
k a c je  p. H u lo t "  o d  la t  7, godz 
16. 18 i  20, „ B a ł t y k "  — „ K a w ia r ­
n ia  p rz y  g łó w n e i u l i c y "  od la t  
14, godz. 15.30, 17.30, o godz. 19,30 
seans f i lm o w y  z w y s tę p a m i a r- 
tv s tv c 7 n v m i.

0 gdyńskiej remizie strażackiej
cznvy L  ,  i  Spr5 t -viechn1'  żadneg0 dotychczas nie do- 

316 t0  siedzib^ u r 3" trzym ano, tłum acząc się b ra - 
gającą podstaw owym  po ję - k iem  ludzi, m ate ria łów  waz 
H:r f 4^ u n° W0CT€'\n!;j ren?izie n ie jszym i robotam i itp . A  
j l , - aZatT le;l’ Jest r u dera, tymczasem k re d y ty  przezna- 
k to rą  zbudowano w  1927 ro - czone na rem izę pozostają 
ku dla ówczesnej straży o- n iew ykorzystane 
chotnicze j. Obecnie budynek , .
ten otoczono p row izo ryczny- W ydaje się jednak, że po­
tn i barakam i, w k tó rych  wodem niezakończenia bu- 
zna jdu je  się część garaży i  dow y tego niezbędnego w 
b iu r. ' G dyn i ob iektu , jest zw ykła

0  , opieszałość MPRB. D latego
Budowa now ej rem izy też P rezyd ium  M R N  w  G dy- 

strazackie j stała się kon iecz- n i pow ihno dopilnować, aby 
noscią. P rezyd ium  M R N  po nowy te rm in , k tó ry  w yzna- 
s tanow iło  w ięc ją  w yb ud o- czyło to  przedsiębiorstwo — 
wac. Obecnie ju ż  budynek 22 lipca br. b y ł os ta tn i i  
now ej rem izy  jest gotowy w  obow iązujący, 
stanie surow ym . Nowa rem i
za będzie posiadała prze­
stronne sale syp ia lne dla  
s trażaków , wygodne urządzę 
nia  sanitarne, ja da ln ię , świe 
t lic ę  i  różne inne pomieszczę 
nia. A le  M ie jsk ie  Przedsię­
b iors tw o Rem ontowo _ B u ­
dowlane, k tó re  jest w yko ­
nawcą robót, n ie  może jakoś 
zakończyć je j budowy. W yz

Komunikat WUML
W środę 26 bm. p rze w i­

dziane są następujące zaję 
cia: 1. Sem inarium  na te ­
m at: „W ie lk i P ro le ta r ia t“  
— pierwsza rew o lucy jna  
pa rtia  po lsk ie j k lasy robot 
n iczej, 2. W yk ład : Rewolu 
cja 1905— 1907 na ziem iach 
po lsk ich — częścią sk łado­
wą re w o lu c ji ogó lno-rosy j- 
sk ie j.

We czw artek 27 bm. wy­
k ład : P a rtia  bo lszew ików 
w  okresie p rzyp ływ u  ru ­
chu rew olucyjnego przed 
pierwszą w o jną  św ia to­
wą.

Poruszano w  nich sprawy 
lepszego rozmieszczenia skie 
pow, zaopatrzenia ich  w  sze­
ro k i asortym ent poszukiwa­
nych na ry n k u  tow a rów  itp  , 

rp . . kancom dzie ln ic Wrzeszcza i
ly m  w łaśn ie  problem om  O liw y , jest n iew łaściw a lo- 

poswięcona by ła  m. in. p ie rw  ka lizac ja  sklepów u«połerZ- 
!’za S?sia  Zw ycza jna D z ie ln i- n ionych. Np. n a  k ró tk im  od- 
cowej Rady Narodowej c in ku  ul. G runw a ldzk ie j we 
Wrzeszcz, -  O liw a , k tó ra  od- Wrzeszczu zgrupowano aż 5

sklepów  kom isowych. Po­
krzyw dzone b y ły  przez to 
dzie ln ice pe ry fe ry jn e , ja k  
Breńtowo, Piecewo Górne. 
Je litkow o . U tw orzen ie tam 
dostatecznej ilośc i punktów  
sprzedaży jest n a jp iln ie j­
szym zadaniem DRN.

M ie s z k a ń c y  ty c h  d z ie ln ic  p o ­
w a ż n ie  ró w n ie ż  o d c z u w a ją  b ra n  
s k le p ó w  b ra n ż o w y c h ; ja k  np . z 
P rz y b o ra m i s z e w s k im i, e le k try c z  
n ye tę  o p ty c z n y c h , m e b la rs k ic h  
n p . S p ra w y  te  zostaną  u re g u lo ­
w an e  po u z y s k a n iu  o d p o w ie d ­
n ic h  lo k a l i  s k le p o w y c h .

D alsza  ro z b u d o w a  i  w z ro s t Sie 
c i h a n d lo w e j W rzeszcza i  O liw y  
o d b y w a ć  s ię  będ z ie  p rzede  
w s z y s tk im  p rzez p rz e jm o w a n ie  
lo k a l i  z n ow ego  b u d o w n ic tw a  od 
in w e s to ró w , to  zn aczy  D B O R  1 
Z B M . z a le ż y  to  je d n a k  od tego 
czy in w e s to rz y  będą  p la n o w o  w y  
k a ń e za ii s k le p y , a n ie  o d d a w a li 
Je w  s tan ie  s u ro w y m , ja k  to  np. 
z d a rz y ło  się w- dom u  p rz y  u l. 
G ru n w a ld z k ie j 72.

Przew idziano rów nież u - 
tw orzenie w  budu jące j się 
G runw a ldzk ie j D zie ln icy 
M ieszkan iow ej ośrodka han­
dlowego o charakterze repre 
zentacyjnym . W  osiedlu tym  
rozmieszczonych będzie 114 
sklepów i 17 zakładów  żyw ię 
nia zbiorowego. Nastąp i to 
w  la tach 1955 — 1959.

w ane będą w m ia rę  n a s ile n ia  
p o trz e b  r y n k u .

D łu g a  je s t l is ta  b ra k ó w  i us te ­
re k  w  z a o p a trz e n iu  naszych  sk le  
p o w  pod  w zg lędem  . ilo ś c io w y m , 
ja k o ś c io w y m  i  a s o r ty m e n to w y m . 
O d d z ia ł P rz e m y s łu  i H a n d lu  
D z ie ln ic o w e j R ad y  N a ro d o w e j 
W rzeszcz - o l iw a  w raz  z K o m i­
s ja  P rz e m y s łu  i H a n d lu  p o c z y n ił 
ju ż  k r o k i  w  ce lu  n a o ra w ie n ia  
ty c h  n ie d o s ta tk ó w*.ywi u ic u u a ia tn u w , re a liz u ją c  

Najw iększą bolączką, spra- ' f.llszne p o s tu la ty  sw o ich  w y b o r -  
w ia jącą  w ie le  k łopo tów  miesz c<lW‘

Ożyw iona dyskusja, jaka 
w yw iąza ła  się p0 referacie 
jest dowodem, że am bicją 
radnych DRN jest sprostanie 
sw o im  zadaniem w m yśl ży­
czeń m ieszkańców.

(lk)

p o m m m im m iiiu i
Zima w pełni, a lekkoatleci nie próżnują

W lasach Oliwy i Sopotu zawodnicy gdańscy
przygotowują się do sezonu ~

Jedno lity  ka lendarz spo r- 
•owy na rok 1955 p rzew idu ­
je bardzo dużo im prez lek­
koatletycznych Stosunkowo 
w ie lka  ilość zaplanowanych
im prez o charakterze ogólno- 01, nu c «
po lskim  i m iędzynarodow ym  cych ich c iężkich w a lk . 
ma ne celu danie okaz ji na - T re n in g i te odbyw ają

m niejszym  stopniu op iekuje 
się u ta lentow ana mlodz'eżą 
w G dyn i Kartuzach i in -  

Oczywiście, że i le kkoa tle - nyeb m iastach. Ośrodek spor 
ci W ybrzeża, z k tó rych  w ie - tow y W RZZ pragnie zorgani 
lu  ma szanse kandydowania zować w na jb liższym  czasie 
do kadry reprezentacyjne j, szereg obozów w okolicach 
r .e  próżnu ją i p iln ie  trenu ją , górskich dla w vb i id ą c y c h  
ażeby nabrać s ił do czekają- sie m łodych zaw odników.

P ierwszym  poważnym  e2,~& 
się m inem  dla lekkoa tle tów
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KRONIKA DNIA
Narada przewodniczących 

kom itetów- FN
D z ie ln ic o w y  K o m ite t  F N  

G d a ń sk  - Ś ró d m ie śc ie  . z w o łu je  
d z iś  26 b m . w  s a li P re z y d iu m  
M R N  w  G d a ń s k u  ( I I  p. p o k ó j 
231) n a ra d ę  p rz e w o d n ic z ą c y c h , 
w ic e p rz e w o d n ic z ą c y c h  t s e k re ­
ta rz y  k o m ite tó w  F N . T e m a te m  
o b ra d  b edz ie  o m ó w ie n ie  w y b o ­
ró w  n o w y c h  k o m ite tó w  b lo k o ­
w y c h .

Przegląd czasopism

D ziś  o godz. 18 w  c z y te ln i p rz y  
u l.  G ru n w a ld z k ie j 44 w e  W rze sz­
czu d o k o n a  p rz e g lą d u  b ie żą cych  
czasop ism  m g r  E u g e n ia  K o c h a ­
n o w s k a .

Posiedzenie naukowe 
oddziału gdańskiego

Polskiego Tow arzystw a 
M atematycznego

27 bm . o godz. 17 w  g m a ­
c h u  g łó w n y m  P o li te c h n ik i  
G d a ń s k ie j, sa la  n r  75 o d ­
będz ie  się pos ie d zen ie  n a u k o ­
w e c z ło n k ó w  o d d z ia łu  g d a ń s k ie ­
go P o ls k ie g o  T o w a rz y s tw a  M a ­
te m a ty c z n e g o , O d c z y t w y g ło s i 
m g r J. S o łty s ia k .

Ach, te telefony
P o d n io s łe m  

s łu c h a w k ę  
zaczynam  n a ­
k rę cać  ta rcze  
te le fo n u , gdy  
do p o k o ju  
w p a d ł k o le ­
ga.

— A c h , te  
te le fo n y  
ję k n ą ł.

/ — J a k ie te -
le fo n y  — za-
p y ta łe m m i-
m o w o li,
k la d a ją c
ch a w kę .

od-
s lu -

Od d w ó ch go-

/W a ż n y m  u z u p e łn ie n ie m  s ta łe j 
s iec i s k le p ó w  je s t sieć d ro b n o - 
d e ta lic z n a  (k io s k i, s to iska  itp ) . 
W ty m  ce lu  na ro k  1.955 o p ra c o ­
w ano  p la n  rozm ie szcze n ia  Kios­
k ó w  i  s to is k , k tó re  w y k o rz y s ty -

Kto i k ie d y  
©tSteiera węgiel
W y d a w a n ie  w ę g la  z h u r to w n i 

p k rę g o w e g o  P rz e d s ię b io rs tw a  
H a n d lu  O p a łe m  w  tró jm ie ś s ie ,
f. ib .ią g u  i T c z e w ie  d la  zak ładów 7 
p ra c y , in s ty tu c j i  j in n y c h  od­
b io rc ó w  h u r to w y c h  o d b v w p  się 
t y lk o  w  godz. od  11 d o ’ 15.30. a 
w  s o b o ty  od 10 do  13.

W szyscy in n i o d b io rc y , k tó rz y  
w y k u p u ją  w ę g ie l w  d z ie ln ic o ­
w y c h  b iu ra c h  o o a ło w y c h . o d b ie ­
ra ją  go w  godz. od  8 do  15.30, 
w  s o b o ty  od 8 do  13.30.

D os taw ą  w ę g la  z a jm u ją  sie w y  
łą c z n ie  d w ie  s p ó łd z ie ln ie  t r a n ­
s p o rto w e  — ..P rzew ó z  k o n n y "  i 

T ra n s p o r t k o n n y “ .

*7* G dańsk ie .
d ż in  p ró b u ję  p o łą c z y ć  się ze 
s toczn ią  i p o s łu c h a j, z k im  się 
n a ra z ie  p o łą c z y łe m :

-  Za p ie rw s z y m  razem  o d e ­
zw a ł się dom  to w a ro w y , 

za d ru g im  
z a k ła d  p o g rze b o w y , 
za trz e c im  
w y tw ó rn ia  p a p ie ru , 
za c z w a rty m
z w y m y ś la n o  m n ie  od c h o le ry , 
za p ią ty m  
z a k ła d y  g ra f ic z n e , 
za szóstym  
p o ra d n ia  p sych iczn a .

— Dość ty c h  ry m ó w  — w s t,rz \ 
m a ły m  re c y ta c ję . — T y le  m a ją  
w spó lnego  z p oe z ją , co ra c h u n k i 
za te le fo n y  z i lo ś c ią  p ra w id ło ­
w y c h  po łączeń. Na w s z e lk i w y -  
pad e k  s p ró b u ję  je d n a k  ja , i n a ­
k rę c iłe m  n u m e r 320-41. O dezw a­
ła  się W P H S , n as tę pn ie  P R C iP  
p o te m  Z B M , p o te m  PG R  i td . : 
i td .  N a w ła ś c iw y  n u m e r  n ic  t r a ­
f i łe m . D o g d a ń s k ic h  te le fo n ó w  
trz e b a  m le ć  szczęście , ja k  na 
lo te r i i ,  p o w ie d z ia łe m  do k o le g i, 
k ła d ą c  s łu c h a w k ę .

Od redakc j i:  Urząd Łącz­
ności w  Gdańsku prosimy o 
i j ieprzesylanie wyjaśnienia, 
ze to centrala automatycz­
na... że przeciążenie l in i i  i td . 
itd., Znam y to już  z po­
przednich lat. (J. O.)

N

Bal Prasy
u r  ( $ r a n d  9 f o ł e l u

5 lutego
Ś p i e w a :

CARBARA KOSTRZEWSKA
G r a ją  :

3  O R K I E S T R Y  
Dalsze szczegóły w następnych 

numerach
Sprzedaż kart wstępu od 29 bm.

O —  i  ja k ? “  zapyta­
łem  po w y jś c iu  z „Ce 
n y  s trachu“  swego 

P rzyjacie la, starego film o w e  
go „w y jadacza".. Zapytany 
przez dłuższą chw ilę  m ilczał, 
szukając w idocznie odpowied 
niego określenia, wreszcie 
pow iedzia ł, a raczej w y ­
k rz y k n ą ł: „W strząsające!“
T y lk o  ty le . W  in to n a c ji, z 
ja ką  to  m ów ił, brzm ia ło  
wszystko: zachwyt, podziw, 
przeżyta n iedawno emocja.

obraz życia w  przem ysłow ej 
osadzie, leżącej w  jednym  z 
po łudniow o -  am erykańskich 
państw. N azw y tego pań­
stwa nie znamy. A le  to nie 
szkodzi. T ym  bardzie j typ o ­
w ym  staje się u ja rzm iony 
przez im p e ria lizm  k ra j i  sto 
sunk i w  nim  panujące. W  o- 

, .. sadzie rządzi „S ou thern  O il
ją  się m ów ić w ystępujące w  ś m ie r te ln ie  n ie b e zp ie czną  w y p rą  Com pany", u trzym u jącą  swa 
f ilm ie  postacie -  „pa trzc ie , własną po lic ję  -  gotową pał

k a m i i  ka rab inam i

Cena strachu i -  życia
„C e n a  s tra c h u " ,  f i lm  p ro d u k c j i  fra n c u s k o  - w ło s k ie ! 

w g  p o w ie ś c i G. A rn a u d , re ż y s e r ia  I f .  G . C lo u zo t. W v k o n a J 
w c y : Y ves M o n ta n d , C ha rles  V a n e !, P e te r va n  Eyck, F o lco  
G u lh , V e ra  C lo u z o t, W il l ia m  T u b b s , Jo D est.

----------   —.i i  ł»w u u u ,y w a j(  _ _

( " T  - zaw odnikom  prżeważnie na w o lnym  po- gdańskich będą m istrzostw a 
,?utyra  sa”  ’5 !®trz u- pt zy czym nai cz<?ś- wo jew ódzkie w  ha li w  

-  ~~ . . . .  - dn iach 12 — 13 lutego. Poza
tym  czekają ich jeszcze z i­
mowe m istrzostwa Polski w 
h a li (Warszawa — 26 — 29 
lu ty ), k tó re  poprzedzą m i­
strzostwa zrzeszeń spo rto ­
w ych na szczeblu ce n tra l­
nym .

- - - - -------  -----  A le  to jeszcze nie ws.zyst-
13 wych zaw odników  G rupą t.ą ko, bo oprócz startów  w >.vv- 

fP ie k u ja  'się trenerzy: Ż y le - żej podanych imnrezach lek 
' koa tlec i nasi bed

m ym  zrpuszenie ich do so- c ie j odwiedzane są piękne te 
tlonego przygotowania się do reny leśne w  O liw ie  i Sopo- 
ozekającej ich w tym  roku  cie. W  każdą niem al n ie - 
na jw ieksze j w  ̂ h is to r ii spor- dzielę w okolicach stadionu 
u polskiego im prezy — I I  U n ii w  Sopocie spotkać moż- 

M ięazynarodow yeh Ig rzysk  n i  naszych zaw odników , a 
Sportowych M łodzieży orga- wśród nich Pestkównę, Gu- 
m.zowanych w  ramach V Fe- towską, M łyńską , Kielasa, Ra 
■stiwaiu M łodzieży i Studen- będę i w ie lu  innych czot.i- 
tow  w W arszawie (1 
sierpnia).

Rzecz jasna, że aby być w 
dobrej fo rm ie  na igrzyskach, 
t.ekkoatleci nasi musza za­
wczasu p iln ie  trenować.
3żeby już  na wiosnę stanąć 
aa bieżni w  dobre j kon dy- .. 
c ji. Sezon lekkoa tle tyczny członkow ie ośrodka sportowe 
zacznie się bowiem w tym  go AZS WSE oraz studenci 
reku dużo wcześniej i gdy P o litech n ik i G dańskie j. Test 
..ylko zn ikn ie  śnieg i s topnie- tam  cała czołówka W ybrze- 
a lody. przeprowadzone zo- ża z Lerczakówną, Hauslebe- 

s.aną pierwsze e lim inację , rem, G arnkow sk im  i M usia- 
tore w y łon ią  kadrę narodo- łem  na czele. Ćwiczą oni Dod 

wą, mającą reprezentować okiem  tak ich  doświadczonych 
aur w y  po lskie  zarówno w  trene rów  ja k  Szelestowski i 
poszczególnych spotkaniach Ż y liń sk i.

wicz, Korban. K rzesińsk i 
K rzyżanow ski.

W  Sopocie na terenie 
pa rku  północnego trenu ją  
w ychow ankow ie M łodzieżo­
wej Szkoły Lekkoa tle tyczne j.

. . i a  m ogli u - 
ezestniczyć także w licznych 
zawodach o charakterze lo­
ka lnym . k tó re  odheda sie w  
lu ty m  i marcu. T ak ie  zawo­
dy  przeprowadzone zostaną 
w  Gdańsku. E lb lągu. G dy­
ni. Starogardzie oraz w in ­
nych m iastach posiadających 
odpow iednie hale sportowe.

J. A lb rech t

m iędzynarodowych, ja k  i 
grzyskach festiwa lowych.

Mlodzięż Sopotu
na saneczkach

Na Łyse j Górze w  Sopocie 
odby ły  się zawody saneczko- 
yze, w  k tó rych  uczestniczyła 
przeważnie m łodzież szkolna. 
W k o n ku re n c ji m łodzików  
zw yciężył W elsztyński, wśród 
ju n io rów  najlepszym  b y ł Cac 
kow ski, a vv jeździe d w ó jk a ­
m i zwyciężyła para Reszke 
— Cackowski. (Wszyscy ze 
;zkoły n r 6).

12-łetni szachista
reweliirjfi mistrzostw 

Starogardu
W S ta ro g a rd z ie  ro z g ry w a n e  

a in d y w id u a ln e  m is trz o s tw a  «za 
chow e  o t y t u ł  m is trz a  p o w ia tu . 
S ta r tu je  w n ic h  45 z a w o d n ik ó w  
p o d z ie lo n y c h  na 3 g ru p y .

W d o ty c h c z a s o w y c h  ro z g iy w  
ka ch  p ra w d z iw a  re w e la c ję  s ta ­
n o w i m ło d z ik  W łó k n ia rz a  12- 
le tn i A lo jz y  Pałasz, k tó r y  w 
p rz e k o n y w a ją c y m  s ty lu  p o k o ­
n a ł n a jle p s z y c h  sza ch is tó w  Sta 
ro g a rd u , czym  z a k w a lif ik o w a ł 
się do ro z g ry w e k  fin a ło w y c h  
Sądząc po sposob ie  ro z g ry w a - 

ó s p o tk a ń  przez m ło d z iu tk ie g o  
/a c h is tę , o c z e k iw a ć  n a le ży  zdo­

b y c ia  przez n iego  ty t u łu  m is tr /a  
p o w ia tu  s ta ro g a rd z k ie g o .

Sport za granicq

Dużo pracy w przygotow a­
nie  lekkoa tle tów  do sezonu 
w łożyła też rada trenersko- 
in s tru k to rska  przy W RZZ 
któ ra  utworzona została w 
g rudn iu  ubiegłego roku . Z 
przyjem nością podkreślam y 
fak t, że W R ZZ otoczyła 
opieką nie  ty lk o  czołowych 
zaw odników  pionu zw iązko­
wego. ale rów nież w  n ie-

Czy wiesz, że...
W M a n i l i  o d b y ł się o s ta tn io  

ko n g re s  z w ią z k ó w  s p o r to w y c h  
p a ń s tw  a z ja ty c k ic h , n a  k tó ry m  
u c h w a lo n o  z o rg a n iz o w a n ie  m e ­
czu le k k o a tle ty c z n e g o  A z ja  — 
E u ro p a . S p o tk a n ie  to  o d b y ło b y  
się  w  lis to p a d z ie  b r .,  n a  s ta d io ­
n ie  w  T o k io  P ro g ra m  o b e jm o ­
w a łb y  w s z y s tk ie  o l im p ijs k ie  ko n  
k u re n c je , p rz y  c z y m  ka żda  d ru  
żyn a  w y s ta w ia ła b y  p o  trz e c h  re  
p re z e n ta n tó w  w  k o n k u re n c ja c h  
in d y w id u a ln y c h  t po  je d n y m  ze 
s p o le  w  b ie g a c h  s z t a f e t o w y c h .

Zryw TBM
mistrzem Wybrzeża 
w piłce ręcznej

M istrzostw o W ybrzeża w 
piłce ręcznej d rużyn  7-osobo 
wych zdobył zespół Z ryw u  
TBM , k tó ry  w decydującym  
spotkaniu pokonał Z ryw  
TW F 15:7 (6:2). P rzyszli tech 
nicy budow lan i zapew nili so­
bie ty tu ł m istrza, m im o i*  
mają jeszcze do rozegrania ż 
spotkania AZS A M G  i AZS 
PG.

W  pozostałych spotkaniach 
padły następujące w y n ik i:  
AZS A M G  przegra} ze Z ry ­
wem ZSM  7:8 (1:6). zaś AZS 
PG pokona) LZS  O run ia  7 3 
( 1:2).

T A B E L A
i)  z r y w  T B M  8 16:0 113:40 
8) A Z S  PG 8 11:5 79:14
3) Z r y w  T W F  7 7:7 50:53
4) Z ry w  Z S M  8 7:9 56:60
5) L Z S  O ru n ia  8 5:11 10:67
61 AZS AMG 0:14 łtt lO l

Doskonały bilans

w ę w ie d zą  dob rze , co ic h  cze-

d o  c z e g o  d o p r o w a d z a  c z ło w ie  w ^ b u ^ z a  H w '^ i c h ^ e r s p e k t y w a  
K a  u s t r ó j ,  w  k t ó r y m  r z ą d z i  p o zo s ta n ia  w  ty m  p ra w d z iw y m  

. . .  i j i -------  , p ie k le  n a  z ie m i, ja k im  je s t p rz y

H a d i c

P ro g ra m  I I  na fa l i  230,1 m  
n a  środę , d n ia  2G s ty c z n ia  b r.

7,40 — W iadom ość*. 7,45 — M e ­
lo d ie  f i lm o w e . 8,00 — P o lska  m uz. 
o p e ro w a . 9,00—11.57 — P ro g ra m  
lo k a ln y .  11,37 — S y g n a ł czasu. 
11’, 04 — W ia d . 12,10 — M e lo d ie  
lu d o w e  ró ż n y c h  n a ro d ó w . 12.45
— A u d . d la  w s i. 13,00 — O m ó w ić
n ie  p ro g ra m u  lo k a ln e g o  i  k o ­
m u n ik a ty  — lo k . 13,05 — P ro ­
g ra m  d n ia . 13,10 — ..D z ie c iń s tw o  
J a n a “  fra g m e n t p o w ie ś c i W ła ­
d y s ła w a  B o d n ic k ie g o . 13,30 —
A u d y c ja  s z k o ln a  d la  k la s  l ic e a l­
n y c h  14,00 — W ia d o m o śc i. 14.05
-  In fo rm a c je  14,09 — K o m u n i­

k a t o s ta n ie  w ó d . 14,10 — A u d  
szko ln a  d la  k las  IV . 14,30 —

W alce, k tó re  ś w ia t zd o b y ły *
15.00 — U tw o ry  k o m p . p o ls k ic h .
15.30 — M e lo d ie  Jana  S traussa . 
In .00—17 00 — P ro g ra m  lo k a ln y .
17.00 — Z  ży c ia  Z w ią z k u  Ra­
d z ie c k ie g o . 17,30—18,15 — P ro ­
g ra m  lo k a ln y . 13,15 -  W ia d o m o ­
ści 18,29—18.50 — P ro g ra m  lo ­
k a ln y  13.50 — R a d io w y  p o ra d - 
r ;k  le ż a k o w y  w  o o ra c  o ro f. 
W ito ld a  D o ro sze w sk ie g o . 19.00 — 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i. 19.25 — 
A u d  o ks iążce . 19,45 — P on-
ch  te l l i  . .G io c o n d a “  — opera .
21.30 — D z ie n n ik  w ie c z o rn y . 
21.50—22.00 — P ro g ra m  lo k a ln y .
22.00 — n  c. o p e ry . 23,00 — M u -  
* v ka  ta neczna . 23.55 — O s ta tn i 
v  iad  24,00 — H y m n  i  k o n ie c  a 
d v c ii .

Clm izota zgodziWsh>Z1n a r Í Um pienią<lz' w  k tó ry m  nafta* to 
no z ty m  określen iem  K  T " ’-
przykuw a , fascynuje, nap ię- i udzk ieu0"  J ą ZyC'd 
cie jego a n i na chw ilę  nie
m aleje —  odw ro tn ie , n ie u - Bo ceną strachu, a raczej 
stannie narasta. I  nie jest to życia — są w  f ilm ie  Clouzo- 
napięcie samo dla  siebie, ta —  pieniądze. Ten z czte- 
sensacja d la  sensacji, k tó rą  r ech straceńców, k tó ry  prze 
u p ra w ia li reżyserzy przedwo w iezie przez pustyn ię  ładu -
jennych „KJing -  K ongów “ i  nek n itro g lic e ry n y , przezna- WOo o w  -  m y ś lą  ty lk o  o i.-d - 
„F ra n k e n s ttin ó w “ , i o w yd o - czonej dla ugaszenia płonące n y m : a b y  ja k  n a js z y b c ie j w y d o ­
bycie k tó re j s tara ją  się ich szybu naftowego, o trzym a _z  P ie k ie ln e j osady. M ie j
dzisie jsi naśladowcy na Za- 2000 do larów . T y le  płaci a- 
chodzie. Pełna dram atyczne- m erykańska firm a  „Sou thern  
go napięcia akc ja  m a swoją O il Com pany“ , 
głęboką wym owę —  jest OS- te. d w u  sa m och o d ów , k tó re  za- 
karżeniem , rzuconym  k a n i-  wi02£ł n ie b e z p ie c z n y  ła d u n e k , 
ta lizm ow i Patrzc ie“  —  zrln J e d e n  Í  ?óry P o z n a c z o n y  je s t Pierwsza częsc

"  ZCle ZCia n a  zag ładę. Z g ła s z a ją c y  się n a  po m is trzow sku

p o m in a ją c a  obóz k o n c e n tra c y j­
n y  osada na  b e z lu d n e j p u s ty n i. 
R o b o tn ik a  w ło s k ie g o  L u ig i ,  cho ­
rego  na  p y lic ę , czeka  ś m ie rć , je ­
ś li p ozo s tan ie  w  t ro p ik a ln y m  
k lim a c ie . F ra n c u z a  M a r io  zżera 
n o s ta lg ia  za o jc z y z n ą  (b ile t  p a ­
ry s k ie g o  m e tra  ch ow a , ja k  n a j­
c e n n ie jszą  r e lik w ię ) ,  e x -g a n g s te r 
Jo i  w ię z io n y  k ie d y ś  p rzez  h i ­
t le ro w c ó w  a n ty fa s z y s ta  B im b a  
ró w n ie ż  — choć d la  ró ż n y c h  p o ­
w o d ó w  — m y ś lą  ty lk o  o je d -

sce w  sa m o lo c ie , je d y n y m  śród 
k u  k o m u n ik a c y jn y m  łą czą cym  
osadę ze ś w ia te m , k o s z tu je  k i l ­
ka se t d o la ró w . P ie n ią d ze  te  go ­
to w i są zd o b y ć  ch o ć b y  z n a ra ­
że n ie m  ż y c ia .

f ilm u , to 
pokazany

i2
Scena f i lm u

i  ka rab inam i uśmie 
rzyć każdy ob jaw  niezadowo 
len ia  wśród a rm ii bezrobot­
nych lu b  też o trzym ujących 
głodową zapłatę robo tn ików . 
Pierwsza połowa f ilm u  • to 
d ługa, ale n iezm iern ie  in te ­
resująca ekspozycja, w k tó ­
re j poznajemy b liże j M ario, 
Jo, B im bę i L u ig i, p rzygna­
nych tu  losem z całego św ia 
ta. W  części d rug ie j jesteśmy 
św iadkam i i ih  pełnej napię­
cia w a lk i o życie.

Na czo ło  w y k o n a w c ó w  „C e n y  
s t ra c h u "  w y b i ja ją  się Y V E S  
M O N T A N D  (M a rio ), C H A R L E S  
V A N E L  (Jo ), P E T E R  V A N  
E Y C K  (B im b a ) 1 E O LC O  L U L L I  
(L u ig i) .  K a ż jly  z w y m ie n io n y c h  
s tw o rz y ł  w y ra z iś c ie  n a k re ś lo n ą , 
w ie lk ą  k re a c ję  a k to rs k ą . S łow a  
dużego  u z n a n ia  na leżą  się  r e ­
ż y s e ro w i C L O U Z O T  k tó r y ,  -  
p o m ija ją c  pew ne , d ro b n e  zresz­
tą , p rz e ry s o w a n ia  — s tw o rz y ł 
d z ie ło  n a p ra w d ę  w ie lk ie ,  k tó re  
s ta n o w ić  będz ie  t rw a ła  p o z y c ję  
w  h is to r i i  ś w ia to w e j k in e m a to ­
g r a f i i .

Zastanaw iałem  się po w y j 
ściu z k ina, czy potrzebna j 
by ła  przy końcu śm ierć jesz * 
cze i M ario, czy tw ó rcy  f i l -  ! 
mu nie przedram atyzow a łi i | 
tak  wystarczająco nasycone- j 
go dram aiycznością obrazu. ’ 
W  końcu jednak — może na j 
w e t w brew  swemu uczueio- 
wemu nastaw ieniu — uzna- f 
łem  słuszność takiego rozw ią ' 
zania. Bo trag iczny fin a ł w  i 
sposób, ja k  gdyby sym bolicz j 
ny, podkreśla niemożność o - jj 
siągnięcia w ytchn ien ia , spo- ; 
ko ju  w  w arunkach ka p ita lis  ; 
tycznego ustro ju , gdzie życie 
i szczęście człow ieka ocenia 
się na do la ry, gdzie człow iek 
jest towarem  — i to z rzędu 
najtańszych.

O „Cenie s trachu“  można 
by napisać całe s tud ium  Mo 
żna też powiedzieć k ró tko : 
arcydzie ło. Raf.

B E J R U T . P iłk a rs k a  re p re z e n ­
ta c ja  B u łg a r i i  p o k o n a ła  w B e j­
ru c ie  re p re z e n ta c ję  L ib a n u  — 
3:2. * * *

A T E N Y . W m eczu p iłk a rs k im  
J u g o s ła w ia  w y g ra ła  z G re c ją  — 
2:0. • * «

B E R L IN . S zw edz i p r z y ję l i  /.a 
p roszen ie  s e k c ji h o k e jo w e j N P D  
i p rz y ś lą  je d n ą  7 d ru ż y n  I ł  l i  
g i na tu r n ie j  h o k e jo w y  w O be r- 
h o f, o rg a n iz o w a n y  w  no i zą tk -i*  i  
lu te g o  z o k a z ji  z im o w y c h  m i­
s trz o s tw  N R D . W tu r n ie ju  ty m  
w eźm ie  u d z ia ł d ru ż y n a  polska  
o raz  d w a  czo ło w e  zespo ły  N R D  
m is trz  — D y n a m o  W eissw as^er 
i w ic e m is trz  — SC W is m u t K a r l 
M a rx  S ta d t.

5 rekordów Polski ustanowili łyżwiarze
w Ałma Afa

A tak  naszych łyżw ia rzy  na oraz M ag ie row sk i na 10.000 
reko rdy Polski podczas poby m  — 17.51,7. 
tu w A łm a  A ta  zakończył się . Z Przedwojennych reknr ;

, , ,y , dow  pozostał jedyn ie  reko rd  
pom yślnie. Na zakończonych j .  K a lba rczyka  w w ie lobo ju  
ostatnio m istrzostwach ZSRR (199.300 pkt.). 
nasi łyżw iarze za ję li w p ra w ­
dzie da lekie  miejsca, ale u - 
s tan ow ili 5 reko rdów  Polski.
W osta tn im  dn iu  m istrzostw  
ZSRR p ia ty  reko rdow y w y ­
n ik  uzyskała Ma.jcherówna 
w w ie lobo ju, zdobywając —
'¿29.386 pkt. (lep ie j od re ­
kordu Potapowicz -  Seroczyń 
skie j o 6,005 pkt.) M aiche- 
rów na ustanow iła  także re­
kord w biegu na 5000 m —
'0.02.2. Mężczyźni ood-'/ss 
m istrzostw  ZSRR trzyk ro tn ie  
P opraw ili rekord v  Polski 
SUrzypnik na 1500 m -  
’ 20 8 i na 5000 m -  8 36 0

Coraz w ięce j K o le jarzy
gra w ping-ponga
Z in ic ja t y w y  K o le ja rz a  p rz y  

G d a ń s k im  P rz e d s ię b io rs tw ie  Ro­
b ó t D ro g o w y c h , z o rg a n iz o w a n y  
zosta ł we W rzeszczu tu r n ie j  te ­
n isa s to łow e g o . Z g ro m a d z ił on 
45 u c z e s tn ik ó w  z ró ż n y c h  p rzed  
s ie b io rs tw  G dańska.

P ie rw sze  m ie jsce  z d o b y ł K o r ­
c z y ń s k i (P rzeds  R obó t D rog o ­
w ych ), 2) H a d rz y ń s k i (M H D ), 3) 
W o lań sk i (M K D )

W śród  k o b ie t: 1) C y g ie i i  
(P rzeds R obót D ro g o w y c h ). 2) 
4 rra b ó w n a  (W«*ż|oU-.»ks), •?) G ór
-kił rł” ńt'lr>lr<i!fył

BIURO REKLAM I OGŁOSZEŃ
RSW „ P R A S  A “

Gdańsk, Targ  Drzewny 3/7, teł. 335-80 
od dn ia 24 stycznia 1955 r.
CZYNN E JEST

codziennie od godz. 7 
w  soboty od godz.

do
do

16.
14.
194-K

W ykw a lifiko w a n ych  m u la r z y  i pom ocni­
ków  za trudn i D yrekcja  Zespołu O grodn i­
czego „G d -W rzeszcz" ?. siedzibą w Gdań­
sku - Olszynce, u l O lszyńska 3? W arun­
k i płacy w g  um owy w budow nictw ie , oraz 
deputa t ja k  dla pracow ników  w ro ln ic ­
tw ie . In fo rm ac je  udzielane będą na m ie j­
scu. 19?- K

I

M. H.D. ART. SPOZ. W GDYNI
zaw iadam ia, że od dnia 1. X. 1955 r. 
n iżej wym ienione sklepy zostały upo­
ważnione do Sprzedawania a rtyku łów  
spożywczych konsum entom  zbiorow ym

sklep N r 2 G dynia, Św ięto jańska 67
.. „  4 G dynia, Św ięto jańska 14
.. .. 1 G dyn ia, Św ięto jańska 23
.. .. 26 O rłowo. Plac Górnośl.
.. .. 46 G dynia, 10 Lutego 19
.. .. 16 G dyn ia, 10 Lutego 37

.. 66 G dynia, K a rtuska  12
.. .. 20 G dynia. Czołgistów 50
.. „  103 G dyn ia, Rym arska
.. 52 G dyn ia. 10 Lutego 32
>■ >> 1 G dynia. Bat. Chłopskich
.. „  64 G dynia, W itom ińska  30
.. 18 G dyn ia. K rasickiego
.. ,, 6.S G dynia, K rasickiego

•• 63 G dynia, K rasickiego 45
193-TC

8 8  A  C O  V V N 1C Y  P O S  i  11K IV V  A N Iuiif u iiimi u im iiiiiiiiiiiiiiiii iiiiiiiiiiiiii,ii,n,|,iiinnu |l(l iiminin,
T ynka rzy , m urarzy na roboty w Gdańsku 
i G dyn i za trudn i na tychm iast Przedsię­
b iorstw o Robot E lew acyjnych w Gdańsku, 
ul. W ały Jag ie llońskie  n r 9/10 — 1 p iętro, 
dział kadr, pokój n r  10, 141-K

A N T  V K W  A K! A l  N A L K O W Y  
P.P. „ D O M  K S I Ą % K 1“

w  Gdańsku-W rzeszczu, 
ul. G runw a ldzka  76. teł 42.3-12

KU PU JE ( PRZYJM UJE 
W K O M IS  K S I Ą Ż K I  
w języku po lskim  i obcych

A N T  Y K W A R I A T  W S P O Ł C Z F S N  Y 
P.P. ..1) O M  K S I Ą Ż K I "  

w G dyn i, ul. Św ięto jańska, teł 47-15

K U P U JE  K S I Ą Ż K I  
• wydane po roku 164 5 

2H6 K

Rzemieślnicza 
Spółdzie ln ia Pracy 

K O M IN IA R Z Y  *
zaw iadam ia, że w 
biurze Zarządu i 
A d m in is tra c ji zo­
stał uruchom iony 
telefon n r 352-63.

200-K

| IVISMEW.SKI Józel. -  
ć ida ń sk , M a ry n ir tc i  Pol 

■ s k le i 177 a, z g u b ił o \ ; i -  
i ty m s e ję  szko ln ą  8ri«:;47 
I Z a sa d n icze j SzkoJv K o - 
I > towel, 427-0

- a u l i łO N O  p rz e p u s tk ę  
vrnczasow ą n r 4 ííl w vda  

ną przez Z a k ła d y  M echa 
-liczne  na n a z w is k o  N o- 
-voszewski R om an

174-P

O G Ł O S Z E N IA  D R O B N I 
m iiiiim in iiim iiiiiim iiiiiu iim ii

P IE C H O T A  Jap. G dansk. 
O k rą g  21/23-6 , zg ub i, 
le g ity m a c je  zw . zaw

426-L

•v L’ u s y  m a szyno p isan ia , 
s te n o g ra fii.  s te n o ty o ii  
we W rzeszczu, G ru n ­
w a ld zka  76/78 róg  R u t­
k o w sk ie g o . o raz w  O d y - 
l i .  A b ra h a m a  8

60- K

T e t 7 o M W . f r A t o S S S Ś " : !  M ie jsk i 350-41 Centra,a 350-41 łączy ze w szysik.m , dziuc.m ,
Zam ów ienia na Dren u mera te zakładowa -  PPK „R u ch " O płata miesięczna wynosi w prenumeracie zakładowej zł 3.50. W prenum eracie p o c z to w e T z T ^ .-  ̂ T u k *  GZGWG dańsl^


